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WIERSZE POKOJU I PRACY
R Z E K A

Mądrość Stalina, 
rzeka szeroka, 
w ciężkich turbinach 
przetacza wody, 
płynąc wysiewa 
pszenicę w tundrach, 
zalesia stepy, 
stawia ogrody.

W  gmachu imperium  
strop się ugina: 
pękła kolumna. 
Wstępuje z głębin 
mądrość Stalina, 
rzeka podskórna. 
Góry wysokie 
w kraju poety 
Mao Tse-Tunga —  
zgryzła opokę, 
panów zwaliła 
i nawodniła 
biedniackie grunta-

Ludzie zbudzeni 
na ziemi swojej, 
łamią się chlebem, 
dzielą pokojem.
Ty ich opływasz, 
rzeko rozumna, 
ty wiejesz zdrowiem, 
wiatrem urody; 
przebijasz góry, 
rzeko podskórna, 
łączysz narody.

PIOSENKA
O COCA-COLA

Dobrze wam było pić Coca-Cola. 
Ssaliście naszą cukrową trzcinę, 
zjadali nasze ryżowe pola, 
żuliście kauczuk, złoto, platynę, 
dobrze wam było pić Coca-Cola.

My, co z bagnistych piliśmy studzien, 
Dzisiaj pijemy wodę nadziei, 
męstwo, którego źródło jest w ludzie, 
pijemy wodę w górach Korei, 
my, co z bagnistych piliśmy studzien.

Po Coca-Cola błogo, różowo 
za parę centów amerykańskich 
śniliście naszą śmierć atomową, 
pięć kontynentów amerykańskich.
Po Coca-Cola błogo, różowo!

My, co pijemy wodę nadziei, 
wiemy, gdzie sięga dziś nasza wola: 
wyszliście z Chin, wyjdziecie z Korei, 
*ny wam przerwiemy sen Coca-Cola, 
my, co pijemy wodę nadziei.

, WARSZAWA 
ŹRENICA POKOJU

Moje miasto ogniem palone, 
moje miasto łamane kołem, 
moje miasto rozćwiartowane.

W moim mieście są piękne domy, 
i domy jeszcze piękniejsze, 
i między nimi zieleńce.

W moim mieście jest tyle powietrza,
co między strunami lutni,
tyle powietrza jest w moim mieście.

Ty jesteś moje miasto, 
łza przechodząca w radość, 
westchnienie —  w granit.

Ty jesteś moja troska, 
troska, która zachwyca 
oczy, usta, serce.

Myśmy wskrzesili miasto, 
oni wskrzesili mordercę.

Ty jesteś moje miasto, 
troska mężczyzn i kobiet,
Warszawa, pokoju źrenica.

Prości ludzie znają mordercę.
Prości ludzie odctną mu ręce.

LUD WEJDZIE 
DO ŚRÓDMIEŚCIA

Patrz, jak stoi uparta 
na rusztowaniach partia, 
rozpala się klasowa 
bitwa — nasza budowa.
Niech wiedzą ludzie, komu 
rodzi się dom po domu, 
czy magnatom stalowym, 
wariatom atomowym, 
czy sobie i ludowi 
Warszawa się sposobi.

D im  się rodzi inaczej 
z przymusu i rozpaczy, 
przerywany w połowie 
strajkami na budowie, 
niedolą murowany, 
przekleństwem tynkowany.
Nie nasze były mury 
naszej architektury, _ 
krw ią zlepiane pałace, 
te ubogiego prace: 
gotyk naszego trudu, 
renesans, dzieło ludu, 
panom stawiany barok, 
pokraczny dom czynszowy 
kupieckiej demokracji 
i obliczany na rok 
dom — widmo spekulacji, 
i styl wasz nieczłowieczy, 
dom, co domowi przeczy,
z niezdarzonej przygody, 
bez serca ł  urody.

Trędowate przedmieścia, 
izby, gdzie po dwadzieścia, 
suteryna, poddasze — 
i  tyle było nasze.

A inaczej ze zwalisk 
rośnie, by wróść w socjalizm 
dla świetlic i bibliotek 
nasz staromiejski gotyk, 
nasz renesans i barok, 
nasz monument surowy, 
nasz fronton koronkowy 
jak spod igły hafciarek, 
inaczej nad nim błyska 
dachówka sercu bliska.

Dłoń mądrego murarza 
spod rumowisk obnaża 
cennieszy od klejnotu 
kamień naszego potu.
Z wiekowej go niewoli 
potomna dłoń wyzwoli, 
planem go uszlachetni, 
włączy w plan sześcioletni 
zespalający formy, 
dłoń, która łamie normy.

Na tej dłoni pisane, 
jeszcze nie wyśpiewane 
nowe murarskie dzieje, 
wieżowce i aleje, 
marzenia wzięte w tryby 
żelazobetonowe, 
przestrzenie kolumnowe, 
stołeczne perspektywy.
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Ale wpierw się odemknie 
klucz zaułków, mur pęknie, 
lud wejdzie do śródmieścia.
Z  staromiejskiej gardzieli 
wolna przestrzeń wystrzeli 
i rozstąpią się przejścia 
z peryferii do placów, 
od fabryk do pałaców, 
lud wejdzie do śródmieścia 
i ustali wzdłuż Trasy, 
wzdłuż Nowej Marszałkowskiej 
jedność piękna i pracy, 
planowania i troski.

Patrz, jak stoi uparta 
na rusztowaniach partia, 
rozpala się klasowa 
bitwa —  nasza budowa.

MORDERSTWO
Za jedno słowo: spółdzielnia, 
za jedną miedzę 
niezaoraną od tysiąca lat, 
za jedyną leninowską wiedzę, 
za to, że wyrwać chciał korzeń 
wessany w ziemię tuzinami łap, 
zabity na traktorze, 
jak wy zabici w  czołgu, 
on między wami padł.

Za to, że za górami Uralu
rodzi się pierwsze miasto rolników,
za to, że elektrownia na Wołdze
będzie motorem w fabryce zboża,
dopadła go znienacka,
kłonicą go powaliła,
święconą kulą zabiła
zmowa kułacka.

Wy spod Lenino, 
wy spod Warszawy, 
weźcie go między siebie, 
on razem z wami padł.

DROGĄ PRZEZ LAS
Jest las, jest droga w tym lesie zamierzchła, 
z tropu wymarłych danieli wysnuta, 
niekiedy szersza, niekiedy jak ścieżka 
schodząca w parów. Wapienie w parowie 
świecą się w mroku jak szkielet mamuta.
Tędy ze strzelbą jeździli panowie, 
tędy się trzęsły drabiniaste wozy 
z chrustem kradzionym —  a w tym się zawiera 
przeszłość —  i jeszcze tylko białe brzozy.

Tędy do szkoły dzieci na rowerach 
pędzą sięgając po brzozowy listek, 
dziewczyny jadą na kurs traktorzystek 
w las nawołując, kukułka im kuka, 
tędy świat cały... O, drogo zamierzchła, 
tyle nowości koło ciebie mieszka 
i w tylu sercach kukułka tu kuka!

L I S T
KOMITETU CENTRALNEGO PZPR 
DO TOW . FRANCISZKA FIEDLERA

Do Towarzysza Franciszka Fiedlera,
Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej P artii Robotniczej przesyła 

Wam z okazji 70-lecia Waszych urodzin najserdeczniejsze pozdrowienia 
i życzenia długich lat życia w twórczej pracy dla zwycięstwa i rozkwitu 
Polski Socjalistycznej.

Przez swoją półwiekową działalność w ruchu rewolucyjnym, walczą­
cym o społeczne i narodowe wyzwolenie polskich mas pracujących, przez 
swoją nieustraszoną działalność w bojowych szeregach SDKPiL, KPP, 
PPR i PZPR — staliście się, Drogi Towarzyszu, żywym symbolem cią­
głości historycznej naszego ruchu, jego chlubnych tradycji, jego walk 
o zwycięstwo idei Marksa — Engelsa — Lenina — Stalina w Polsce. 
W ciągu wielu dziesięcioleci Waszej działalności rewolucyjnej wnieśliście 
poważny wkład do rozwoju naszej ideologii, do oparcia je j na jedynie 
słusznych, niezłomnych podstawach marksizmu - leninizmu. Cała Wasza 
działalność rewolucyjna jest potwierdzeniem nierozerwalnej łączności 
polskiego ruchu rewolucyjnego z walką rosyjskiego proletariatu, ze zwy­
cięską Rewolucją Październikową, dzięki której polska klasa robotnicza 
zdobyła wolność i władzę.

Dziś dzięki historycznemu zwycięstwu ZSRR nad faszyzmem, masy 
pracujące Polski Ludowej pod przewodem naszej Partii, w ostrej walce 
z wrogiem klasowym •— budują nową socjalistyczną Polskę. Jako jeden 
z pierwszych Budowniczych Polski Ludowej i jako członek kierownictwa 
partyjnego stoicie na ważnym i odpowiedzialnym posterunku kierownika 
teoretycznego organu pa rtii — „Nowych Dróg“ .

Wasz hart ideologiczny, Wasza wieloletnia walka z wszelkimi odszcze- 
pieńcami, z oportunizmem, z wszelkimi próbami wypaczeń ideologii rewo­
lucyjnej, Wasz głęboki rewolucyjny patriotyzm i internacjonalizm, 
a szczególnie Wasze przywiązanie do bohaterskiej Partii Lenina - Stalina, 
kierowniczej P artii międzynarodowego ruchu robotniczego, Wasz komu­
nistyczny i głęboko wychowawczy stosunek do towarzyszy — są i będą 
wzorem dla naszych kadr. partyjnych.

W dniu Waszego 70-lecia zwraca się ku Wam z najgłębszym uzna­
niem cała nasza Partia, życząc Wam zdrowia w walce o pełne wyzwolenie 
człowieka, o całkowite zwycięstwo Socjalizmu.

KOMITET CENTRALNY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ. 

Warszawa, 12 września 1950 r..
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Z B IG N IE W  P IE T R A S IftS K l

W WALCE 0 SOCJALISTYCZNA PEDAGOGIKĘ
Na marginesie przekładu „Pedagogiki

F akt, że rozw ój świadomości 
opóźnia się za rozwojem  bytu  
społecznego, aczkolw iek sm ut­
ny, je s t dość ła tw y  do zrozu­
m ienia. O wiele tru d n ie j pojąć, 
dlaczego dopiero w  sześć la t 

od chw ili powstania Polski Ludowej w za­
kładach kształcenia nauczycieli i un iw e r­
sytetach przestaje straszyć widmo podręcz­
n ików  pedagogiki burżuazyjne j i  ukazuje 
się pierwszy podręcznik pedagogiki soc ja li­
stycznej w  postaci tłum aczenia z rosy jsk ie ­
go pracy zbiorowej pod redakcją pro f. 
I .  K a irow a p t. „Pedagog ika“  * ) .

A  tymczasem w  sytuac ji, gdy na .wyż- 
grzych uczelniach toczy się zacięta w a lka 
klasowa i  szybka zmiana postawy ideolo­
gicznej kad ry  p ro fesorsk ie j nie jes t sprawą 
ła tw ą , ja k  najwcześniejsze dostarczenie 
m arks is tow skich podręczników mogło 
uchronić masy m łodzieży, g łównie te j, k tó ­
ra  s tud iu je  nauki humanistyczne, od w ielu 
opacznych i szkodliwych w pływów.

Oczywiście —  nasi postępowi profeso­
row ie  nie m og li i  nie mogą odrazu zaspo­
ko ić o lbrzym iego zapotrzebowania na no­
we podręczniki reprezentujące konsekwent­
nie m ateria lis tyezne stanowisko; trzeba 
by ło  jednak wcześniej, p rzyna jm n ie j częś­
ciowo, zaspokoić istn ie jące zapotrzebowa­
nie  tłum aczen iam i podręczników radziec­
kich , i  to nie ty lk o  z dziedziny pedagogiki, 
ale także prawa, h is to r ii i  innych nauk. Ta 
sprawa została fa ta ln ie  zaniedbana. Ponie­
waż jednak m łodzież musi się z czegoś 
nezyć —  wznawiane b y ły  wydania podręcz­
n ików  przedwojennych, ukazyw a ły  się licz ­
ne ks iążk i pisane w  duchu pokutujących 
jeszcze u nas tra d y c ji nauki burżuazyjne j. 
W  dziedzinie pedagogiki „Zasady naucza­
n ia “  Nawroczyńskiego doczekały się m ię­
dzy rokiem  1945 a 48 czterech nowych w y ­
dań. A u to r ich, k tó ry  w  innym  swym dziele 
p t. „Życie duchowe“  (1947) „za ła tw ia  się“  
z m arksizm em  p rzy  pomocy jednego kop­
nięcia en passant, fo rsu je  teorie, k tó rych  
w artość praktyczna sprowadza się do za­
s łan ian ia  przed wzrokiem  nauczycieli k la ­
sowego cha rak te ru  wychowania i  do lanso­
w ania  celów wychowawczych klas posiada­
jących p rzy  akompaniamencie s tru k tu ro w o - 
ku ltu row ego bełkotu. W  książce te j nie t y l ­
ko tw ie rdz i się, że sumienie w ytycza cele 
wychowawcze, i s taw ia się irra c jon a lizm  
na jednej płaszczyźnie z nauką, ale i  —  
o dziwo —  przedrukowuje się jeszcze w  ro ­
ku  1948 za ludowe pieniądze niczym  n ie- 
maskowaną, endecką tezę, że Rewolucja 
Październikowa przyn ios ła  fa lę  n iw e lu ją ­
cego ega lita ryzm u pedagogicznego, k tó ry  
zm ierza do „w y tw o rzen ia  jednego poziomu 
k u ltu ry  w  całym  społeczeństwie i  w praso- 
w ania w  ten poziom wszystkiego, co w yżej 
s trze la“  („Zasady nauczania“  1948, s tr. 
336).

Szkodliwy w p ływ , ja k i m ają na m ło ­
dzież p łody nauki burżuazyjne j, polega nie 
ty lk o  na forsow aniu przez nie fa łszyw ych  
te o rii, ale i  fa łszyw ego pojm owania pracy 
naukowej.

Jako ja sk ra w y  tego p rzyk ład  można 
uważać wydaną w  r. 1949 „Pedagogikę 
ogólną“  K . Sośnickiego. W  książce te j 
au to r bez cienia k ry ty k i zestawia na jro z ­
m aitsze zapatryw ania  na podstawowe p ro ­
blem y pedagogiczne. M . in. z poważną m i­
ną re fe ru je  teorie wywodzące cele wycho­
w ania  z n a tu ry  ludzk ie j, z „ losu “  człowieka 
itp .  Podobny, bezkrytyczny sposób- pisania 
w  nauce bu rżuazyjne j uchodzi za szczyt 
naukowej solidności i ob iektyw izm u. C ieka­
we św ia tło  na ów „ob ie k tyw izm “  w  doborze 
re ferow anych stanowisk rzuca fa k t, iż au­
to r  w yże j w ym ienionej pracy, m im o że ży­
je  w Polsce Ludowej, jeszcze w r. 1949 „n ie  
zauw ażył“  is tn ien ia  m arksizm u. W ygląda 
to  tak, ja k  gdyby „ob iek tyw ny astronom “  
zos taw ił czy te ln ikow i w o lny w ybór m iędzy 
astronom ią babilończyków i  astronom ią 
Ptolomeusza, „zapom niaw szy“  przedstaw ić 
teorię  Kopern ika.

Podobne prace ukazują się jednak coraz 
rzadz ie j i  można z całym  przekonaniem 
stw ie rdz ić , że je ś li idzie o pedagogikę, to 
na terenie un iw ersyteckim  stanowisko 
m arks is tow skie zdobyło ju ż  sobie większość 
wykładowców. Coraz szersze rzesze p ra ­
cow ników  naukowych zaczynają przecho­
dzić pozytyw ną ewolucję swoich poglądów 
spowodowaną siłą m etody i  te o rii m a rks iz - 
m u-len in izm u oraz przem ianam i społeczny­
m i w  Polsce Ludowej.

Śledząc i  popierając tę ewolucję, nie moż­
na jednak an i na chw ilę zapominać o c iąg­
łe j potrzebie ja k  na jda le j idącej czujności. 
Zdarza się bowiem, że klasowo w roga ro ­
bota ukryw a  się pod płaszczykiem postępu; 
byw a i  ta k , że dobra wola połączona z b ra ­
k iem  um ieję tności prowadzi do tak ich  sa­
m ych skutków , co świadoma dyw ersja . 
Można spotkać w yk ła d y  poświęcone „m a r­
ks is tow sk ie j problem atyce“  pewnych dzie­
dzin w iedzy, k tó rych  poziom i  ujęcie nie 
wzbudza żadnego zaufania. M ożna p rzy to ­
czyć w ypadk i forsow an ia  strupieszałych 
te o rii burżuazyjnych pod fla g ą  m arksizm u. 
T ak  np. w „Ż yc iu  szko ły“  (nr.4— 5— 1949) 
ukaza ł się a r ty k u ł dra K . Sobolskiego pod 
obiecującym  ty tu łe m  „P rzyrodn icze podsta­
w y  typ o lo g ii ludzk ie j w św ietle ew olucyj­
nych koncepcji M iczu rina  i  Łysenk i“ . 
W  a rtyku le  tym  p rzy  akompaniamencie po­
stępowych dek la rac ji (zerwanie z genetyką 
fo rm a lną , nawiązanie do darw in izm u, 
„przyw iązu jącego zasadnicze znaczenie do 
w p ływ ó w  otoczenia“ ) au to r częstuje czy­
te ln ika  typo log ią  antropologiczną Czeka- 
nowskiego, opartą  mocno na genetyce fo r ­
m alne j, nie poświęcając je j nawet słowa 
k ry ty k i.  Zaleca również nauczycielom, aby 
•w an tropo log ii szuka li pomocy w  k ie row a­
n iu  uczniów do odpowiadających im  szkół 
i  zawodów, gdyż przynależność do pewnych 
typó w  antropolog icznych ma predystyno- 
wać do pewnych zawodów. Oto stare, ra s i­
stowskie sugestie, k tó rych  przezwyciężenie 
je s t trudn ie jsze od zadeklarowania postępo­
wego stanowiska. Podobnych i  t ru d n ie j­
szych do odszyfrowania p rzyk ładów  można 
znaleźć więcej. Na szczęście coraz w ięcej 
je s t w ydaw nictw , z k tó rych  po lski czyte ln ik  
może czerpać rzetelną, naukową wiedzę

* )  Nasza Księgarn ia , 1950. 2 tom y. *

0 zagadnieniach związanych z wychowa­
niem.

Do nich należy przekład. „P edagog ik i“  
pod red. K a irow a. Reprezentuje on peda­
gogikę socjalistyczną opartą na m a te ria li-  
stycznym  pojm owaniu życia społecznego
1 m ateria lis tyezne j, naukowej f ilo z o fii,  
a więc —  w przeciw ieństw ie do pedagogi­
k i bu rżuazyjne j —  system zbudowany na 
naukowych podstawach. Podręcznik (roz­
b ity  przez polskich wydawców na dw'a to ­
m y ), składa się z trzech części: ogólne 
podstawy pedagogiki, dydaktyka i teoria  
wychowania.

Część pierwsza wprowadza czyte ln ika 
w  podstawowe zagadnienia przedm iotu. 
Zgodnie z d ialektyczną metodologią, peda­
gogika radziecka zryw a z w łaściwą burżu­
azy jne j pseudonauce tendencją do m ówie­
nia  o wychowaniu „w  ogóle“ , w  oderwaniu 
od szczegółowej analizy determ inujących 
je  warunków  społeczno .  ekonomicznych.

Podręcznik od początku do końca tra k ­
tu je  o wychowaniu w  Zw iązku Radziec­
k im , w  warunkach rozw oju  społeczeństwa 
socjalistycznego zm ierzającego do kom uni­
zmu i przedstaw ia system pedagogiki ra ­
dzieckiej. Pedagogika radziecka demaskuje 
obłudę pedagogiki bu rżuazyjne j, k tó ra  sta­
rannie ukryw a  klasowy cha rakter wycho­
wania i pod pokryw ką często nawet bardzo 
w zniosłych i ogólnoludzkich haseł pomaga 
w ąskie j g rup ie  wyzyskiwaczy realizować 
wychowanie zm ierzające do u trw a len ia  
u s tro ju  kap ita lis tycznego. M arksistow ska 
analiza rzeczyw istości w ykazuje niezbicie, 
iż  rzecz najważniejsza w  pedagogice —  ce­
le wychowania nie są sprawą dowolnych 
kon s tru kc ji teoretycznych, lecz wyznaczane 
są przez ob iektyw ny proces h is to ryczny, 
przez potrzeby te j k lasy, k tó ra  w  danym 
społeczeństwie je s t panująca. . W  oparciu
0 analizę potrzeb i  tendencji rozw ojowych 
społeczeństwa radzieckiego, pedagogika 
radziecka jako cel .wychowania staw ia 
„p rzygotow anie  wszechstronnie rozw in ię ­
tych, ak tyw nych budowniczych społeczeń­
stwa komunistycznego, um ie ję tnych i  śm ia­
łych  obrońców państwa radzieckiego“ . 
W  je dn o litym  procesie wychowania wyod­
rębnione są następujące, ściśle z sobą po­
wiązane dz ia ły : wychowanie umysłowe, po­
litechniczne, m oralne, fizyczne i  estetycz­
ne. Pedagogika radziecka uważa wycho­
wanie i  szkołę za potężne narzędzie budo­
w y  nowego społeczeństwa i  wiąże je n iero­
zerwalnie z w szystk im i potrzebam i i  prze­
ja w am i życia Zw iązku Radzieckiego. Tu, 
po raz pierwszy w dziejach, wychowanie
1 teo ria  pedagogiczna służą interesom  ca­
łego społeczeństwa, a ideał wszechstronne­
go rozw oju osobowości uzyska ł obiektywne 
m ożliwości rea lizac ji.

Część druga, poświęcona te o rii naucza­
nia, omawia je j podstawowe pojęcia, fo r ­
m y o rgan izacji pracy szkolnej, m etody na­
uczania i sprawdzania wiadomości ucz­
niów. D la nauczyc ie la 'jes t to prawdziwa 
kopa ln ia  jasnych, praktycznych wskazań 
dotyczących codziennej pracy, przepojo­
nych po m istrzow sku duchem d ia le k tyk i 
i  w ie lokro tn ie  sprawdzonych w  praktyce. 
N a specjalne podkreślenie zasługuje fa k t, 
że jednym  z celów nauczania w  szkole ra ­
dzieckiej, w iążącym  się bardzo ściśle z w y ­
chowaniem m ora lnym , je s t ukszta łtow anie 
w  wychowankach naukowego poglądu na 
św iat. Celów podobnych nie staw ia szkole 
pedagogika burżuazyjna, gdyż sprzeciw ia 
się temu je j n iew ia ra  w m ożliwości po­
znawcze człowieka i obowiązek krzew ienia 
te j n iew iary.

Zagadnienia omawiane w  trzecie j części 
ks iążk i (tom  I I ) ,  poświęconej te o rii w y ­
chowania, należą do na jbardzie j in teresu­
jących i  ważnych dla szerokiego ogółu czy­
te ln ików . Są tu  przedstaw ione is to ta  i  me­
tody wychowania moralnego, estetycznego 
i  fizycznego oraz zagadnienia ksz ta łtow a­
n ia  charakteru  i m ateria lis tycznego poglą­
du na św iat. Specjalne rozdzia ły  poświęco­
ne są o rgan izacji zespołu uczniowskiego, 
szkolnym  organizacjom  młodzieżowym, 
p racy pozalekcyjnej i  pozaszkolnej, ro li 
nauczyciela. Celem wychowania m ora lne­
go, ja k i s taw ia sobie szkoła radziecka, jest 
kszta łtow an ie  radzieckiego pa trio tyzm u 
i poczucia solidarności z m asami p racu ją ­
cym i całego św iata, humanistycznego sto­
sunku do lu d z i pracy, um ieję tności w spół­
dzia łan ia  z kolektywem , socjalistycznego 
stosunku do p racy i  własności społecznej, 
św iadomej dyscyp liny oraz energ ii, odwagi 
i  w y trw a łośc i w  pracy i  walce dla sprawy 
■socjalizmu. Na specjalną uwagę polskiego 
czyte ln ika  zasługuje w ie lk i nacisk, ja k i 
w  szkoln ictw ie radzieckim  kładzie się na 
po lityczne wychowanie m łodzieży będące 
jednym  z elementów wychowania m ora lne­
go i  umysłowego. W  przeciw ieństw ie bo­
w iem  do u s tro ju  kap ita lis tycznego, k tó re ­
go s iła  związana je s t z tępotą po lityczną 
mas, społeczeństwo socjalistyczne czerpie

WIELKI

Redakcja „Sztandaru M łodych“  ogłosiła 
konkurs o tw a rty  na powieść, nowelę lub 
opowiadanie.

Tematem prac konkursowych m ają być 
tradyc je  m łodzieży walczącej w szeregach 
K ZM P , a później ZW M  i  A L , przeciwko 
faszyzm ow i, oraz praca m łodzieży przy od­
budowie i  budowie P o lsk i Ludowej, je j 
udz ia ł w  walce o spółdzielczość p rodukcy j­
ną na wsi, we współzawodnictw ie pracy itp .

Rozm iar i  fo rm a  u tw orów  konkursowych 
—  dowolna.

swą siłę z g łębokie j świadomości po litycz ­
nej najszerszych mas ludowych. W yp ływ a ­
ją  stąd duże wym agania pod adresem po­
stawy i  aktywności po litycznej nauczyciela.

Ca ły podręcznik napisany je s t jasnym , 
zw ięzłym  stylem  i zaw iera tak ie  bogactwo 
treści, że niepodobna s ilić  się na je j w y­
czerpujące omówienie w  k ró tk im  artyku le . 
C zyte ln ik  w  w ie lu  miejscach z żalem musi 
stw ierdzić, że au torzy nazbyt skrótowo 
om awiają bardzo ważne zagadnienia.

Sposób, w ja k i omawiana książka zo­
sta ła  wydana przez „Naszą K s ięga rn ię“ , 
s to i w  w ie lk ie j sprzeczności z je j znacze­
niem i  je s t dalszym przykładem  karygod­
nego niedbalstwa czynników, odpowiedzial­
nych za udzielanie naszym wychowawcom 
pomocy w  p rzysw ajan iu  sobie socja listycz­
ne j w iedzy i postawy w  pracy. Język prze­
k ładu je s t fa ta ln y . Roi się w  n im  od błę­
dów językowych i  rzeczowych (np. „cze r- 
ty w o li“  tłum aczy się przez „za le ty  w o li“  
itp . ). Książka nie została zaopatrzona 
przez wydawców nawet na jskrom nie jszym  
wstępem. K ie runek rozw oju Polski Ludo­
w ej, a co za tym  idzie, i  cele wychowawcze 
są te same, co Zw iązku Radzieckiego, to 
też podstawowe tezy omawianego podręcz­
n ika  odnoszą się również do wychowania 
w  naszym k ra ju ; niem niej jednak wycho­
wanie w  Polsce Ludowej odbywa się 
w  nieco innych warunkach i  posiada sze­
re g  specyficznych problemów. Następ­
nie „Pedagog ika“  pod redakcją  K airow a, 
naipisana dla studentów radzieckich, 
zakłada u czyte ln ika dużą znajomość m a r­
ksizm u, dlatego n iektóre je j tw ierdzenia 
nieprzygotowanem u czyte ln ikow i polskiem u 
mogą się wydawać niezrozum ia łe i apodyk­
tyczne. Tak np. w  tom ie I,  s tr. 37, au torzy 
stw ierdza ją, iż Lenin uzasadnił tezę o k la ­
sowym charakterze nauki, i  przechodzą 
bezpośrednio do fo rm u łow an ia  wniosków, 
ja k ie  stąd w yp ływ a ją  dla pedagogiki ra ­
dzieckiej. Należy w ątp ić, aby czyte ln ik , 
k tó ry  nie zna bliższego uzasadnienia te j 
tezy, dobrze po ją ł, że wn ioski te są n ie ­
un ikn ioną konsekwencją naukowego podej­
ścia do problem u społecznych uw arunko­
wań nauki i wychowania.

W  naszych warunkach, gdy na terenie 
wychowania toczy się zacięta w a łka  k laso­
wa, specjalnie ważna jes t polem ika z k ie ­
runkam i pedagogiki bu rżuazyjne j, k tó ra  do 
niedawna panowała u nas niepodzielnie. 
P o lem ik i te j, ze względu na m niejszą je j 
aktualność w  Zw iązku Radzieckim , pod­
ręcznik w  zasadzie nie daje, ograniczając 
się do szeregu lakonicznych uwag. Ten 
b rak u trud n ia  również zrozum ienie is to ty  
i  wyższości pedagogiki oparte j na te o rii 
m arks izm u-len in izm u.

Również ca ły szereg zagadnień, zw iąza­
nych z organizacją szkolnictwa, p ro g ra ­
m am i nauczania, tradyc jam i wychowaw­
czym i i t. p. wym aga specjalnego naświe­
tlen ia . Zadania te m ógł w  pewnej m ierze 
spełnię odpowiednio i opracowany^ wstęp. 
W  warunkach, k iedy podręcznik ten będzie 
s łuży ł szerokim  rzeszom nauczycieli w  in ­
dyw idualnym  samokształceniu, niezamiesz- 
czenie takiego wprowadzającego wstępu 
jes t równoznaczne z mechanicznym prze­
noszeniem niezwykłe wartościowej dla nas 
te o rii w yros łe j z potrzeb zmierzającego 
już  do kom unizm u Zw iązku Radzieckiego 
na teren k ra ju  budującego dopiero podsta­
w y socjalizmu.

Jest rzeczą oczyw istą, że w  oparciu 
o zdobycze pedagogiki radzieckie j w  n a j­
b liższym  czasie pow inien zostać opracowa­
ny po lski podręcznik pedagogiki soc ja li­
stycznej uw zględn ia jący w a runk i i  po trze­
by wychowania w  Polsce Ludowej. N ie ­
odzowne je s t rów nież wydanie ja k  n a j­
w iększej ilości nowych tłum aczeń radziec­
kich prac z dziedziny pedagogiki, ponie­
waż przetłum aczony podręcznik daje nam 
zaledwie bardzo ogólne, encyklopedyczne 
wyobrażenie o dorobku m yś li m arks is tow ­
skie j w  te j tak  ważnej dziedzinie. Jest to 
sprawa is to tna nie ty lk o  dla zawodowych 
wychowawców. Bo ja k  słusznie stw ierdza­
ją  au torzy om awianej pracy, „pedagogika 
należy do tych nauk, k tó rych  znajomość 
jes t nieodzowna nie ty lk o  dla pedagogów 
specja listów , lecz. i  dla każdego człowieka, 
gdyż każdy w  ja k iś  sposób spotyka się 
w  życiu z zagadnieniam i wychowania dzie­
ci i  musi ustosunkować się do nich w  spo­
sób odpowiedzialny. W ychowanie dorasta­
jących pokoleń —  to  tak  w ie lka  i  ważna 
dziedzina życia społecznego, że b rak w ia ­
domości pedagogicznych je s t is to tną  luką 
w  rozw oju ku ltu ra ln ym  człowieka...“ .

Dziś, k iedy w  w yn iku  obalenia k a p ita li­
zmu dokonują się u nas olbrzym ie, obej­
mujące ca ły naród procesy wychowawcze 
na skalę nieznaną dotychczas w naszej h i­
s to r ii —  szeroka popularyzacja w iedzy 
o socja listycznym  wychowaniu ma specjal­
ne, ogrom nie doniosłe znaczenie.

Zbigniew  P ie tras ińsk i

KONKURS

T erm in  dostarczania prac konkursowych 
up ływ a z dniem 1 marca 1951 roku.

J u ry  konkursu przyzna autorom  w yróż­
niających się prac następujące nagrody;- 

I  nagroda —  200.000 zł.
Dw ie I I  nagrody po 100.000 zł.
T rzy  I I I  nagrody po 50.000 zł. 
oraz 100 nagród książkowych.

Redakcja „Sztandaru M łodych“  zajm ie 
się wydaniem  zasługujących na to u tworów , 
oraz otoczy specjalną opieką autorów prac 
świadczących o talencie p isarskim .

„SZTANDARU MŁODYCH”
na pomieść, nom elę  

i opom iadanie

SIEDEMDZIESIĘCIOLECIE 
FRANCISZKA FIEDLERA

12 b. m . m in ę ło  s ie de m dz ie s ięc io lec ie  u ro d z in  to w a rz y s z a  F ra n c is z k a  
F ie d le ra , cz ło n ka  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  S D K P iL ,  K o m ite tu  C e n tra ln e g o  K P P  
i  K o m ite tu  C e n tra ln e g o  PP R , w re szc ie  K o m ite tu  C e n tra ln e g o  P Z P R  i  re d a k ­
to ra  nacze lnego „N o w y c h  D ró g “ , odznaczonego za zas ług i w  w a lc e  re w o lu ­
c y jn e j o rd e re m  B u d o w n ic z e g o  P o ls k i L u d o w e j i  W ie lk ą  W stęgą  O rd e ru  
O d ro d ze n ia  P o ls k i.

O d w czesne j m ło d o śc i to w a rz y s z  F ie d le r  s ta n ą ł w  z o rg a n iz o w a n y c h  sze­
reg ach  s o c ja lis ty c z n e j a rm i i p ro le ta r ia tu  —  j? k o  cz ło ne k  S o c ja ld e m o k ra c ji 
K ró le s tw a  P o lsk ie g o  i  L i tw y .  D ro g ę  ż y c ia  F ie d le ra - re w o lu c jo n is ty  zna czy  
w a lk a  z ca ra te m  a p ó ź n ie j z o k u p a n te m  n ie m ie c k im  podczas p ie rw s z e j w o j­
n y  ś w ia to w e j, w a lk a  z p o ls k ą  b u rż u a z ją , k tó ra  w  rząd ach  zabo rczych  z n a j­
d o w a ła  zaw sze o p a rc ie  d la  sw ego  p a n o w a n ia  k la so w e g o  i  ze sw e j s t ro n y  
b y ła  d la  n ic h  w ie rn ą  po dp o rą , b y  p o te m  —  w  o k re s ie  m ię d z y w o je n n y m  —  
s w o im i rz ą d a m i u c is k u  i  te r r o r u  d o p ro w a d z ić  k r a j  do k a ta s tro fy  w rz e ś n io ­
w e j i  oddać go na  p a s tw ę  H it le ra .  I  o to  podczas w o jn y ,  F ra n c is z e k  F ie d le r, 
na  z ie m i fra n c u s k ie j,  w  szeregach ta m te jsze g o  R u ch u  O p o ru  w a lc z y  o w y ­
z w o le n ie  o jc z y z n y  z h it le ro w s k ie g o  ja rz m a .

W ię z ie ń  C y ta d e li i  M o k o to w a , D ą b ia  i  W ro n e k , P a w ia k a  i H a -  
w e lb e rg u  —  F ra n c is z e k  F ie d le r  n a le ż a ł zawsze do ty c h , . k tó r z y  
w  p o ls k im  ru c h u  ro b o tn ic z y m  re p re z e n to w a li k o n s e k w e n tn ie  k la s o w ą  
po s taw ę  i  w ie rn ie  s trz e g li czys tośc i je g o  m a rk s is to w s k ie j id e o lo g ii.  
W  szczególności w  o k re s ie  m ię d z y w o je n n y m , ja k o  cz ło ne k  k ie ro w n ic tw a  
K P P  i  re d a k c ji te o re tyczn e g o  o rg a n u  p a r t i i ,  „N o w e g o  P rz e g lą d u “ , p o ło ż y ł 
o g ro m n e  z a s łu g i w  to ro w a n iu  le n in iz m o w i d ro g i do św iado m ośc i p o lsk ie g o  
p ro le ta r ia tu .  P ra c a m i s w y m i —  np. z h is to r i i  s to s u n k ó w  a g ra rn y c h  w  za­
bo rze  ro s y js k im  i  in n y m i —  w a ln ie  do p o m ó g ł naszem u ru c h o w i w  p rz e z w y ­
c ię żen iu  pozos ta łośc i lu k s e m b u rg iz m u . W y b itn y  te o re ty k  m a rk s iz m u  i  h is to ­
r y k ,  z n a k o m ity  p u b lic y s ta , F ra n c is z e k  F ie d le r  dziś —  ja k o  re d a k to r  n a cze ln y  
te o re tyczn e g o  o rg a n u  K C  —  n a d a l s łu ż y  s p ra w ie , z k tó rą  z w ią z a ł sw e życ ie . 
Jego re w o lu c y jn y  za p a ł i  n ie z ło m n a  w ie rn o ś ć  k o m u n is ty c z n e m u  id e a ło w i 
je s t p rz y k ła d e m  d la  nas, m ło d y c h  i  n a jm ło d s z y c h .

J E R Z Y  M IL L E R

DZIEWCZĘTA KOREI
Nie wychodźcie z lasów na pola, 
omijajcie zdała polany!
Strzeżcie się! Wodę w wodopojach 
krew jak rafa koralu plami.

I  dziewczęta Korei, nie plączcie! 
Do rzeki nie rońcie łez, 
nie otworzycie praczce 
najmłodszej oczu i ust.

Nie zbudzi jej powiew wiatru  
i  wody nie ocuci chlust.
Daremnie wołasz matko —  
nie wstanie! Nie wołaj: — wróć!

Trzymajcie się blisko drzew, 
nie chodźcie na wydmy słoneczne, 
na jasny, widoczny brzeg, 
na łachy piaszczyste, bezdrzewne.

Zastrzeloną rybak wyłowił, 
na rzece Naktong, wśród mielizn. 
Na brzegu w pobliżu sitowia 
grób liliam i wyścielił.

Dziewczęta Korei, nie płaczcie! 
Koszule rwijcie na bandaże, 
bandaże potrzebne w walce, 
zbierajcie bawełnę na gazę!

ŚMIERĆ KOMUNISTY OPŁAKUJCIE W ALK4
(fragmenty poematu)

Ncc walki! W  kopalniach zmawiają się głosy:
— Jutro w Ougree
wiec! W Borinage —  meeting! —
I  nikną postacie w ciemności 
chodników. .

0  szóstej wygaśnie wielki piec
1 zatrzymają się dźwigi i ekskawatory:
—  Zedrzemy z was wilczą sierść, 
fabrykancie! Nie wstydź się! Stań nagi!
I  opowiedz, komu sprzedałeś wczoraj 
naszą krew, naszą pracę i odwagę! —

Noc ciszy —  czy noc boju
rwie się ku światłu
i mięśniom nie pozwala zwiotczeć!
— Proletariuszu! Partia 
twoją
rozświetli noc 
i wtłoczy
tlen do przygniecionych płuc.

Z obuwia krople deszczu w iatr 1 
postrącal. Policjant usnął.
Musi spać! Tam —  nie chodź, 
choćby padł strzał 
i w mieście pustym 
zabrzmiało po wielekroć echo!

Noc walki rozgromiła ciszę 
i jak wąż podpełzła ku sercu 
przez szparę w niedomkniętych 
drzwiach, aby choć kroplę krw i 
z ziemistej twarzy wyssać, 
ale nie doszukała się tętna.

%
Od lat tropili go agenci, 
od lat
grozili mu prowokatorzy, 
lecz serce z piersi 
jedynie śmierć mogła 
wydrzeć —  nie strwożyć!
Wiedzieli o tym, 
do gardła
sięgając by je zdławić, 
gdy nie pomogło złoto.
Myśleli: — Wystarczy go zabić, 
aby Partia umarła.

W A n t w e r p i i  s t r a j k u j ą  d o k e r z y  
I  r d z e w i e j e  b r o ń  w y s t a w i o n a  na  d e s z c z  
—  Towarzyszu Lalmand!
Lahaut napewno by się cieszył, 
że walką opłakujecie Jego śmierć.

Z  Tomu W ierszy, lctóry ukaże się nakładem  „ C zyte ln ika “ .



Nr  25 N O W A  K U L T U R A Sir. 3

K R Z Y S Z T O F  * G R U S Z C Z Y Ń S K I

Nie zna granic ni kordonów...

P ociąg specjalny, wiozący polską 
delegację na I I  Kongres M iędzy­
narodowego Związku Studentów, 
szedł do Pragi „zieloną ulicą“ , 
nigdzie po drodze nie zapłonęło 
na rączce semafora czerwone 

światło sygnalizujące zamknięty przejazd.
Nie wszystkie delegacje podróżowały do 

Pragi specjalnymi pociągami; delegat M ala­
jów  maszerował miesiąc piechotą, zanim ja ­
ko pasażer na gapę wsiadł na okręt; pieszo 
rozpoczynali wędrówkę Vietnamczycy i In ­
donezyjczycy; studenci A rgentyny i  K uby 
odpłynęli do Europy z. turystycznym i pa­
szportami opiewającymi na W łochy; jak 
przedostał się przez granicę obstawioną żan­
darmami faszystowskiego kacyka Malana de­
m okratyczny delegat Południowej A fryk i?  
Prawda podróżuje bez wizy, powiedział Jo l- 
lio t. Bez w iz podróżują ludzie walczący 
o prawdę. Zdzierają stopy do k rw i, głodują, 
zaszywają się w najciemniejsze zakamarki 
handlowych parowców, idą, jadą, płyną już 
w  maju, już w czerwcu, kiedy dla nas K on­
gres jest jeszcze czymś bardzo odległym, nasz 
pociąg specjalny odjedzie z Otwocka dopie­
ro dwunastego sierpnia.

niu, duch międzynarodowej solidarności 
w  walce o pokój i postęp społeczny zapanu­
je niepodzielnie w tym  zbiorowisku m łodzie­
ży rozmawiającej wieloma językami, śpie­
wającej jedną pieśń.

I I I
Opowiadanie K an-Buka było opowiada­

niem o polskim wrześniu 1939 roku. Jak p i­
raci z Luftw affe , grasujący wówczas po na­
szym niebie, amerykańscy gangsterzy po­
w ietrzn i wałęsają się dzisiaj po niebiosach 
Korei, zrzucają bomby na szpitale i  szkoły, 
rozstrzeliwują z karabinów maszynowych 
chłopów pracujących w polu, m ordują dzie­
ci bawiące się na łąkach. A le  opowiadanie 
K an-Buka było  równocześnie opowieścią 
o zwycięstwie, faszystowscy interwenci po­
trafią polować na ludzi, nie są jednak w sta­
nie dotrzymać placu narodowi walczącemu 
o swoją niezawisłość.

K iedy K an -B uk skończył przemawiać, 
wbiegli na trybunę demokratyczni studenci 
amerykańscy. Za kw iaty, które wręczyli ko­
reańskiemu pu łkownikow i, zapłacą po po­
wrocie do Stanów więzieniem, ich ręce, bia­
łe i  czarne ręce, które uścisnęły dłoń K ore­
ańczyka, zostaną zakute w  kajdanki, ale nie

Przewodniczący delegacji koreańskiej pp łk . K an 'B uk

W czerwcu zdajemy w  Polsce egzaminy; 
w czerwcu jeden z delegatów koreańskich 
siedzi jeszcze w seulskim więzieniu, pod ko­
niec czerwca inn i delegaci koreańscy opusz­
czają uczelnie i  idą w pole nad 38 równo­
leżnik bronić swej ojczyzny przed najazdem 
im peria listów; w czerwcu delegat B razylii 
obrywa pałką gumową po głowie w czasie 
studenckiej manifestacji pokojowej; w czerw­
cu policja de Gasperiego, aresztuje m łodziu t- 
k.ego delegatą*,,włoskiego. za „zbieranie pod­
p i s ó w  Sztokholmskim; w  czer w - „
cu delegat chiński chodzi od w ioski do w io­
ski z elementarzem — Chińczycy wyjadą do 
Pragi w ostatnich dniach lipca. Z na jd łuż­
szych tras będzie to trasa najpiękniejsza: 
w iele tysięcy kilom etrów , wiele dni i  nocy 
jazdy po swobodnej ziemi. Jaka wspaniała 
odległość, powiedzą na dworcu Wilsona 
w  Pradze, ja k i kaw ał k u li ziemskiej należy 
do wolnych ludzi! Z In d ii jest bliżej do Pra­
gi niż z Pekinu, ale „są kilom etry, które wa­
żą tony“  — m ów i radziecki poeta Mieżirow. 
Już w  czerwcu delegaci hinduscy koczują 
w  porcie, oczekując na statek, już w czerw­
cu trw a Odyssea kolonialnych studentów, 
wyruszających na Kongres.

I I

14 sierpnia spotykamy się wszyscy pod 
szklanym  dachem Przemysłowego Pawilonu 
na Starej Wystawie. Proporczyki siedemdzie­
sięciu ośmiu kra jów  zdobią najwyższe piętro 
trybuny, k tóra dla niejednego delegata bę­
dzie pierwszą wolną trybuną w  życiu. W o l­
brzym iej ja k  dworzec kolejowy hali w  blasku 
słońca i  jup ite rów  film owych, jarzących się 
na wysokich pomostach, przy dźwiękach 
sygnału stanowiącego początek pieśni, k tó ­
ra jest „przeciw pożarom i  wojnie“ , rozpo­
czyna obrady studencki parlament świata.

Jest  ̂nas tu ta j ośmiuset sześćdziesięciu 
delegatów reprezentujących ponad pięć m i­
lionów studiującej młodzieży. W delegacji 
radzieckiej, składającej się z przedstawicieli 
wszystkich repub lik  związkowych — dwaj 
bohaterowie Związku, jeden z nich — B u - 
now bra ł udział w walkach o wyzwolenie 
Pragi; przedstawicielka Uzbekistanu, stu­
dentka ins ty tu tu  agrotechnicznego w ’ Tasz­
kiencie, jest Bohaterem Pracy Socjalisty­
cznej; przedstawiciel G ruzji — to dwudzie­
stodwuletni doktór nauk m atem atyczno-fi­
zycznych; delegatem jest również .Tamara 
Gusiewa, m łodziutka pianistka, laureatka 
Międzynarodowego Konkursu Szopenowskie­
go w  Warszawie.

Przewodniczący delegacji koreańskiej 
podpułkownik K an-B uk, absolwent Wyższej 
Szkoły Politycznej w Phenianie, zgłosił się 
ochotniczo do A rm ii Ludowej, odpierającej 
in terwencję im peria listów; również jako 
ochotnik walczy przeciw najeźdźcom poru­
cznik K im -B e-C hym , w przeszłości n iew y­
kw a lifikow any robotnik, obecnie student po­
litechn ik i.

Delegaci Chin Ludowych noszą szare, p łó ­
cienne bluzy: to zdemobilizowani żołnierze 
zwycięskiej arm ii rewolucyjnej, ustrój demo­
k ra c ji ludowej wprowadził ich na wyższe 
uczelnie. A/schodzące słońce złoci się na rę ­
kawach ’ niemieckich studentów z FDJ, ju ­
trzenka stała się herbem wolnej młodzieży 
niemieckiej, walczącej przeciw wszelkim pró­
bom odrodzenia nazistowskiej nocy. Włosi 
w  pomarańczowych, b łękitnych i zielonych 
pierogach obwieszonych jak  choinki rozm ai­
tym i świecidełkami, mają w swojej delegacji 
by łych partyzantów, wszyscy są aktyw nym i 
bo jownikam i o pokój, wyrozm onym i w akcji 
zbierania podpisów pod Apelem Sztokholm­
skim. Naszymi sąsiadami na sali są V ‘e‘ n^ '  
czycy, w ątli, drobni jak dzieci, Claudel b ło - 
bosław ił spadochroniarzy dokonującyc z 
machu na ich wolność, podpalających ich 
w ioski i rozstrzeliwujących cyw ilną ludność, 
na trybun ie  Kongresu francuscy koledzy 
uścisną ich dłonie w  braterskim  pozdrowie-

sposób przecież związać rąk wszystkim ucz­
ciwym  .Amerykanom, tych rąk, co nie chcą 
stać się przysłow iowym i brudnym i łapami 
imperialistów, wyciągniętym i po zyski i  pa­
nowanie nad światem.

Okrągłą godzinę trw a ła  owacja na cześć 
Koreańskiej Republiki Ludowej. Koreańczy­
ków porwano od stołu zasłanego naręczami 
kw iatów  i  niesiono przez salę wołającą 
„hąnds, o f Koreą“ , typłąjącą „won. .j?,^pręi,^ 
>V.płaia«3, ,,Hągi)dę.,weg ,von Kgrę.ą“ ,; j^o ła ją - 
eą „ręęę i>j^d.0K o rę i ‘ ‘j!d y m c z a s e n v ,& ą ,,try b u n ie  
podchodzili do Kan-B uka delegaci rożnych 
krajów , przyczepiali do jego m unduru zna­
czki swoich organizacji, objuczali go dosłow­
nie różami i storczykami, W łosi wcisnęli mu 
na głowę różowy kapelusz uniwersytetu 
w Pizie, M urzyn i z Zachodniej A fry k i tań­
czyli z nim, podrygując miarowo ramionami; 
szlachetny poryw doszedł do- zenitu, gdy rę ­
kę pu łkow nika podniósł w  bratn im  uścisku 
delegat Związku Radzieckiego.

Takie manifestacje, jazdy przez salę na 
ramionach kolegów, ko le jk i z kw iatam i i  po­
darunkam i przed mównicą powtarzały się 
codziennie. Najdłużej podróżowali na rękach 
przyjació ł z całego świata przedstawiciele 
studentów radzieckich, wśród grzmotu braw, 
wśród okrzyków na cześć Komsomołu i  na 
cześć Człowieka, którego Im ię we wszystkich 
językach oznacza pokój, wolność i  postęp.

Do Vietnamczyków pierwsi podbiegli 
Francuzi, do Indonezyjczyków — Holendrzy. 
Po przemówieniu delegata polskiego przy 
naszym stole p ierwsi z jaw ili się Niemcy. Ten 
wspaniały nastrój braterstwa, kró lu jący na 
obradach Kongresu, udowodnił światu, że 
młodzież studiująca, wierna masom ludowym  
swych krajów , przeciwstawi się obozowi w o j­
ny i  rozboju, że uniwersytety nie wyruszą 
burzyć uniwersytetów.

IV
Międzynarodowy Związek Studentów po­

w stał w  tej samej Z łotej Pradze w  roku 1946, 
liczy ł wówczas 1.500.000 członków z 38 
państw. Na I I  Kongres przybyli, ja k  już po­
dawałem, delegaci 78 państw, reprezentują­
cy ponad 5 m ilionów  studentów. K onstytu­
cja MZS, uchwalona przed czterema laty, 
wzywała studentów całego świata do zjed­
noczenia się w  walce o trw a ły  pokój, n ie­
zawisłość narodową, demokratyzację naucza­
nia i  lepszą przyszłość. W ierny ideałom za­
w artym  w  K onstytucji, Międzynarodowy 
Związek Studentów stał się w ciągu czterech 
la t swego istnienia ¡potężną orgahizacją jed­
noczącą wszystkich postępowych studentów 
k u li ziemskiej. Związek przystąpił do w ie l­
k ie j akc ji obrońców pokoju, poparł Apel 
Sztokholmski, popiera walkę ludów ko lon ia l­
nych o wyzwolenie, walczy przeciw faszy- 
zacji k ra jów  ujarzm ionych przez im peria­
lizm, przeciw m ilita ryzac ji nauczania, prze­
ciw  uciskowi człowieka przez człowieka.

W sprawozdaniu Kom ite tu Wykonawcze­
go, wygłoszonym przez Przewodniczącego 
MZS Józefa Grohmana, znalazł się szereg 
faktów  świadczących o tym, że ty lko  
w  Związku Radzieckim i  państwach demo­
k rac ji ludowej m yśl naukowa rozw ija się 
swobodnie, w yd a tk i na oświatę wzrastają 
z roku na rok, a słuchacze wyższych uczelni 
korzystają z pe łn i praw obywatelskich i  stu­
denckich.. W Stanach Zjednoczonych Am e­
ry k i Północnej, w  państwach zależnych i  ko ­
lonialnych nauka zaprzężona do karawanu 
im perialistycznej ideologii karleje i wyradza 
się w apoteozę barbarzyństwa, budżety w o­
jenne obcinają nieustannie dotacje na oświa­
tę, a studenci podlegają dyskrym inacji spo­
łecznej i rasowej, żyją w nędzy, są nieraz 
ofiaram i policyjnego terroru, często nawet 
celem po licyjnych salw karabinowych.

Dyskusja nad sprawozdaniem była — 
można powiedzieć — chóralnym wystąpie­
niem przedstawicieli ludów kolonialnych, lu ­
dów uciśnionych lub zaatakowanych przez 
imperializm . Delegaci Indonezji i  Vietnamu, 
K uby i  Porto-R ico, N igerii i  Cejlonu, Po­
łudniow ej i  Zachodniej A fry k i wstępowali 
kolejno na tę bajeczną mównicę, z które j 
głos prawdy brzm i bez przeszkód, donośnie 
ja k  dzwon. Ich  wypowiedzi sumowały się 
w posępny obraz „anglosaskiego ładu“ , ale 
równocześnie b y ły  płom iennym wyrazem 
wyzwoleńczego ruchu ogarniającego masy 
ludowe wszędzie, gdzie zdeptana i  opluta jest 
godność człowieka. A  kiedy na trybunę 
wchodzili reprezentanci wolnych narodów, 
tamci słuchali ich sprawozdań jak  baśni
0 przyszłych dniach,
ia iis itobo i" ' uaarnD '• .
■ u t  i a u l a c u í  s u ;  .anm sbsO M  /, » K i j  y r io y o

Nie obeszło, .się bez .prowokacyjnych prób 
obalenia Konstytuc ji MZS przez „opozycję“ ", 
pragnącą ograniczyć działalność Związku do 
tu rys tyk i. K to  stanowił tę tzw. „opozycję“ ? 
Narodowy Związek Studentów W ie lk ie j B ry ­
tanii, od dłuższego już czasu sabotujący — 
wbrew życzeniom i interesom większości 
studentów angielskich — wszelkie poczyna­
nia MZS, zmierzające do utrwalenia pokoju
1 poprawy bytu  młodzieży studiującej, w y ­
stąpił na Kongresie przeciw polityczności 
(czytaj: działalności w  obronie pokoju) K o ­
m itetu Wykonawczego. „A po lityczny“  prezes 
NZS W ielkie j B rytan ii, pan Jenkins chce je ­
dność między studentami całego świata bu­
dować nie w oparciu o Ape l Sztokholmski, 
a jedynie na bazie letn ich ekskursji. Jenkins 
jest z upodobań turystą, osobliwym turystą: 
lub i podróże do obozów koncentracyjnych, 
ostatnio zwiedził lagry faszystowskiej Ju -

Delegacj USA podnoszą w  górę delegata Chin Ludowych

PIĘCIOLECIE ŚMIERCI 
STEFANA JARACZA

Sztuka aktorska, ja k  każda inna, jes t 
sztuką twórczą. A k to r, podobnie ja k  pisarz  
czy m alarz, sięga do sw o je j wyobraźni, aby 
zaludnić św ia t postaciam i zrodzonymi ze 
swych m yśli, pragn ień i  przeżyć. Dlatego  
akto r swym dziełem aktorskim , swym i k re ­
ac jam i oddziaływa na odbiorcę nie ty lko  
jako  wykonawca dram atis personae, lecz 
sam, w łasną s iłą  twórczą przedstaw ia mu 
św iat  —  św ia t ludzi i  zdarzeń, tragicznych  
lub śmiesznych, ukazujących człowieka 
w rozległym  wym iarze dram atycznej kom­
pozycji.

S tefan Jaracz był jednym  z najw iększych  
twórców w h is to r ii polskiego teatru . Swą 
g rą  aktorską wznosił się nieraz ponad 
u tw ó r sceniczny, a często —  właśnie swą 
grą  —  ów u tw ó r podwyższał, ja kby  zrów ­
nu jąc go z swym w ie lk im , wspania łym  ta ­
lentem. B y ł nie ty lko  twórcą ró l, k tó ry  
powoływał do życia postacie ludzkie, lecz 
również inscenizatorem, twórcą w idow isk, 
kierow nikiem  teatru . B y ł wreszcie niezmę- 
czonym, ża rliw ym  wychowawcą młodych. 
Policzm y współczesnych a rtys tów  scen po l­
skich, k tó rzy  przeszli przez szkołę Jaracza: 
doliczym y się sporej i  w yb itne j kadry.

Z  ja k ich  źródeł, z ja k ich  fo rm acy j 
i-u tierstw  w yp ływ a łA u łe n t Jaracza? Talent 
artys ty , reżyśćrd1’' i  wychowawcy? B ra k  
nam m onog ra fii o jego życiu i  dziele, brak

nam czasem nawet ściśle ustalonych dat 
czy fak tów , A le  pam iętam y przecież jego 
kreacje, rep e rtua r tea tru  „A ten eum ", zna­
my również wypowiedzi Jaracza z opowia­
dań jego współpracowników, z prasy, czy 
wreszcie z anegdot. I  wszystkie te wspo­
m nienia, no ta tk i, zachowana i  przekazana 
pamięć o w ie lk im  artyście, rysu ją  nam je ­
go postać prostą, jednoznaczną lin ią . W ir  
dzim y w  n im  Jaracza  —  bojownika ludo­
wego tea tru , Jaracza  —  twórcę w idow isk  
przenikn ię tych postępową, demokratyczną 
ideą spraw iedliwości, w a lk i z przemocą i  
wyzyskiem ; Jaracza  —  kochającego p ro ­
stych ludzi, z k tó ry m i współczuł i  k tó rych  
bron ił każdą swą niezapomnianą rolą.

Upływa, pięć la t od jego śmierci. Z m a rł 
ja ko  o fia ra  faszyzmu, którego przez całe 
życie n ienaw idził. W  faszyzmie dostrzegł 
śm iertelne niebezpieczeństwo dla sztuki, 
o k tó rą  w a lczy ł: d la  sz tuk i pracującego, 
spraw iedliwego narodu, sztuk i głoszącej 
postęp, spraw iedliwość i  pokój.

Po S tefan ie Jaraczu, męczonym 
w  Oświęcim iu przez h itle ryzm , pozostało 
w polskim  teatrze niezastąpione, opusto­
szałe miejsce. Zapewne wiele jeszcze czasu 
up łyn ie, zanim  praca i  w ysiłek ludzi naszej 
sceny zdo ła ją  zagoić tę ranę. I  n ie w ą tp li­
wie w te j p racy w ie lk im : wzorem będzie 
J,egg.\żyeie; ,będą,\Jego idee,u-'twórczość.

gosławii. Trzeba bowiem wiedzieć, że „apo­
lityczny“  Jenkins jest fanatycznym adwoka­
tem T ita  i  titowskie j agentury młodzieżowej, 
usuniętej z MZS. W swoim raporcie z prze­
jażdżki po titowskich obozach śmierci 
z uznaniem wyraża się on o tych katowniach, 
w których pokazano mu... orkiestry. W Pol­
sce, gdzie w piecach Majdanka i  Oświęcimia 
m iliony ludzi spalono przy dźwiękach w o j­
skowych marszów, raport nie wymaga chyba 
komentarza.

Na dowód postępowej działalności NZS 
W ie lk ie j B ry tan ii Jenkins przytoczył fak t 
przesłania pewnej ilości książek do Połud­
niowej A fryk i... dla kogo? Oczywiście dla 
tych studentów, którzy są synami koloniza­
torów. Później reakcyjny delegat Południo­
wej A fry k i, typowy plantatorski synek, d łu ­
go i wylewnie dziękował za ów dar. Tak w y ­
gląda pomoc, okazywana ludom ko lon ia l­
nym przez NZS W ie lk ie j B rytan ii.

Jenkinsowi dzielnie sekundował m ister 
Henderson, szef delegacji szkockiej, wyróż­
niającej się m antylam i buraczkowego koloru 
i  apatią, rzadką u  m łodych ludzi. Tych 
dwóch podtrzym ał obserwator z ramienia 
NZS Stanów Zjednoczonych, młodzian o w y ­
glądzie początkującego esesmana nazwiskiem 
West .

Prowokacja „n ie wyszła“  jednak. Demo­
kratyczni studenci b ry ty jscy poinform owali 
Kongres o przebiegu akcji zbierania podpi­
sów pod Apelem Sztokholmskim na wyższych 
uczelniach A ng lii: większość studentów b ry ­
ty jsk ich  podpisała już Apel wbrew dy re k ty ­
wom NZS. Jedyny M urzyn w  delegacji Na­

rodowego Związku Studentów A ng lii w yg ło­
s ił ostatniego dnia Kongresu przemówienie, 
w  którym  odciął się od po lityk i Jenkinsa, 
podobnie „u rw a ł się“  jeden ze Szkotów (apa­
tyczni koledzy, ożywiwszy się nagle, zdarli 
z niego buraczkową m antylę za to, że śmiał 
oklaskiwać Koreańczyka).

V I
Z łota Praga, gościnna Praga, miasto ba­

rokowych pałaców i wesołej, ołękitnobluzej 
młodzieży, słoneczna Praga z dn i Kongresu 
będzie dla delegatów wracających w  noc ty ­
ran ii marzeniem o przyszłości, marzeniem, 
które w idzie li n a  w ła s n e  o c z y .  T u ­
taj Erenburg i  Bernal m ów ili im  o m iło ­
ści do ludzi (za słuchanie takich rzeczy 
u siebie w domu dostaje się pałką gumową 
po głow ie) i  n ik t nie ściągnął Erenburga ani 
Bernala z trybuny; tu ta j oni sami zabierali 
głos, oklaskiwano ich słowa, nie szli do w ię­
zienia, skopani przez żandarma; tu ta j biali, 
żółci i  czarni mieszkali w  tej samej bursie, 
jeździli tym i samymi autobusami, jadali przy 
tym  samym stole, a wieczorami na w ie lk ie j 
estradzie Indonezyjczycy tańczyli w l i l io ­
wym  blasku re flektorów  swój narodowy ta­
niec ze świecami, M urzyn i, b ijąc pięściami 
w  pomalowane jaskrawo kotły , śpiewali 
„K u r i-K u r i“  — skoczną piosenkę nigeryjską, 
publiczność szalała, a czarni studenci p ła­
kali, bo wolność po raz pierwszy była tak 
blisko nich w owe ciepłe, praskie wieczory.

M y, którzy wracamy do kra jów  szczęśli* 
wych, bądźmy czujni.

Krzysztof Gruszczyński

Na Międzynarodowym Kongresie Studentów przemawiał również wybitny b o jo w  
n ik  pokoju ks. Boulier. Ostatnio arcybiskup Paryża Feltin, znany kolaboracjoni- 
Sta z czasów okupacji, za jego walkę w  obronie pokoju zabronił księdzu Boulier 

pełnienia obowiązków kapłańskich
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B yło  wrześniowe niedzielne popo­
łudnie. W  podworskich czwora­
kach w  Modelu, w  k tó rych  
gn ieździli się jeszcze i członko­
wie Spółdzielni i  dwu p ry w a t­
nych gospodarzy, byłych fo rn a li 

dworskich, k tó rzy  do Spółdzielni dotąd 
nie  p rzys tą p ili —  panował spokój. Spół­
dzie lcy z żonami i dziećmi, przedszkolan­
k i,  nauczyciel —  cała praw ie wieś wyszła 
na szosę, żeby odprowadzić w racającą do 

^W arszawy ekipę łączności m iasta ze wsią. 
G rupa lo tn ikó w  i robotn ików  warszaw­
sk ie j gazowni przy jecha ła  do Modela 
wczesnym rankiem , p rzyw ioz ła  b ibliotekę 
i  deski, z k tó rych  na m iejscu zm a js trow a­
ła  ła w k i do świeżo zainstalowanego na te ­
ren ie  Spółdzielni kina.

—  Zostańcie jeszcze na pokazie —  p ro ­
s ił kap itana Burczaka Józek Jaros. Za­
p rz y ja ź n ił się z k ie row n ik iem  ekipy lo tn i­
ków  i ciężko mu było z n im  się rozstawać. 
Od k ilk u  tygodn i lo tn ic y  z W arszaw y 
p rzy jeżdża li co niedzielę do Spółdzielni 
i  Józek m ia ł już  . z Burczakiem  wspólne 
sekre ty.

—  J u tro  rano m usim y wszyscy być 
■przy p racy —  odpowiedział kap itan  B u r- 
czak, zwracając się do stojącego w  środku 
grom ady przewodniczącego Spółdzielni, 
Loren tza . Burczak trz y m a ł za rękę Józ­
ka, ale z odpowiedzią zw róc ił się do Lo ­
ren tza . D o rzuc ił jeszcze:

—  W ypoczęci!
—  I  punktua ln ie  —  roześm iał się ktoś 

z cyw ilnych członków ekipy.
—  W ieczorem kino, po k in ie  —■ a.ni chy­

b i — zaprosicie na kwaśne mleko —  k ie ­
dyż w róc im y do domu?

Loren tz , szczupły, raczej n isk i, n ie ­
śm ia ły  w  ruchach, uśm iechnął się dobro­
dusznie:

—  Prawda, 130 k ilom e trów  to  kaw a ł 
drogi.

Szoferzy izapuścili s iln ik i, dwie cięża­
rów ki^ zape łn iły  się szybko ludźm i i po 
m inucie  —  ostatn ie uściski d łon i, os ta t­
n ie  po k rzyk i —  gęsty obłok kurzu p rzy ­
s ło n ił odjeżdżających.

N ik t  już  nawet nie próbow ał ich że­
gnać: k ilka  w yciągn ię tych rą k  opuściło się 
powoli —  poprzez k łęby ku rzu  c i tam  na 
ciężarówkach nie do jrzą przecież tych po­
w iew ających dłoni.

Przeczekali chw ilę, i  całą gromadą, ja k ­
by się zm ów ili uprzednio, ruszy li w  k ie ­
run ku  nowych domów m ieszkalnych, k tó ­
rych  budowę m ie li nadzieję wykończyć 
jeszcze przed nastaniem  zim y.

—  T y la  roboty, ty ła  roboty  —  trag izo - 
w a ł na swój s ta ry  sposób K azim ierz D u r­
ka. C hw yta ł p rzy  tym  obiema rękoma 
k ry z y  kapelusza, zdejm ował go z g łowy, 
nasadzał z powrotem .

Lo ren tz  śm ia ł się:

Ojciec b y ł dziś bardzie j rozsierdzony 
niż zw ykle w  podobnych okolicznościach. 
Od rana p rzy tup yw a ł drewnianą nogą 
w podłogę, za każdym razem trzyk ro tn ie , 
m iarowo, z uporem. To znów z ryw a ł się 
z zydla, podchodził do łóżka lub stołu, 
w yp a try w a ł czegoś —  i w raca ł z powro­
tem  na swój posterunek w rogu izby, tuż 
p rzy  o tw a rtych  na oścież drzw iach. B a r­
dziej jeszcze rozdrażniony, nie mogący 
znaleźć sobie m iejsca.

Tuż po wyzw oleniu ojciec zaczął się 
skarżyć na ból w lewej stopie. Z każdym 
miesiącem było z n im  gorzej, w  końcu 
stopa sczernia ła zupełnie, uschła —  
w  szpita lu  w W arszaw ie ucięto mu nogę 
pow yże j kolana. Po operacji i spraw ieniu 
p ro tezy  ojciec czuł się znakomicie. B y ł 
•ruchliwy ja k  przedtem, na wszystko s ta r­
czyło mu ochoty.

Ilek roć  jednak coś ojca g ryz ło  —  k ik u t 
lewej nogi zaczynał drgać, s ia ry  ska rży ł 
•się na siLne bóle i często wpadał we 
wściekłość.

Od czasu ja k  w  ich w s i powstała Spó ł­
dzie ln ia , do k tó re j ojciec nie p rzys tą p ił —  
napady bólów w  okaleczałe j nodze i a tak i 
wściekłości pow ta rza ły  się coraz częściej. 
O jciec m ów ił, że to p rzy  z łe j pogodzie —- 
ale Józek od dawna już  rozum ia ł, że ta 
„•zła pogoda“  t ra f ia  się regu la rn ie  co n ie­
dz ie li, k iedy do wsi przyjeżdża robotnicza 
lub żo łn ierska ekipa łączności, 'albo 
w  czas robót polnych, k iedy z PO M -u 
w Lw ów ku nadciągają tra k to ry .

A N D R Z E J  K R U C Z K O W S K I

oporządzaniu krów , w ykonyw a ł bez sprze­
ciwu wszystkie polecenia starszego bra ta  
i s iostry , a każdą wolnę chw ilę spędzał 
w obejściu „w u jk a “  W iśniewskiego, do 
którego i  tra k to rz y s ta  Adam czyk często 
po pracy zachodził.

W iśn iew ski, szczupły, wysuszony, dziś 
ju ż  p raw ie  sześćdziesięcioletni, przez ca­
łe życie b y ł fo rna lem . A le  po wyzw oleniu 
ziem i z re fo rm y  ro lne j wziąć nie chcia ł —  
„p ó ł m org i ogrodu dla mnie starego s ta r­
czy?“  —  do syna, kapitana urzędu bez­
pieczeństwa w  Sosnowcu, an i do córki, 
robotn icy w w ie lk ie j tk a ln i łódzkie j, też 
jechać nie  chciał. Został „na  swoim“  —  
w  m ałe j izdebce w  czworakach, z jednym  
św in iakiem  w szopie na podwórzu i  trze ­
ma psami niewiadom ej rasy. P racował 
czas ja k iś  w  m łyn ie  spółdzielczym  jako 
m agazynier, a od czasu powstania Pań­
stwowego Ośrodka Maszynowego w Lw ów ­
ku zosta ł tam  w artow n ik iem .

Józek za trzym a ł się, p rzy lg n ą ł ciałem 
do dużej przydrożne j top o li i  w y jrz a ł 
w stronę ojcowskiego obejścia. Chcia ł się 
upewnić, czy ojciec siedzi w  progu chaty. 
Uspokojony, p rzebieg ł szybko w  poprzek

—  Przecie za t rz y  czy cz te ry  tygodnie 
i  studnie będą gotowe, i św ia tło , i  meble 
naw et z C e n tra li p rzyjadą. „T y la  roboty, 
ty ła  robo ty “  —  przedrzeźnia ł.
1 —  E, nie o tym  mówię —  obruszył się 
•Durka. —  D roga ! To je s t d roga?!
• Z a trzym a li się na chw ilę. Samochodów 
nie było ju ż  widać. K u rz  rozsnuw ał się 
•warstwami po k a rto flis ka ch  i zoranych 
polach, a daleko na horyzoncie w ype łn ia ł 
•gęstą masą szpaler przydrożnych drzew.

—  No i rac ja  —  p rzy ta kn ą ł Loren tz. —  
Do te j d rog i też p rzy jdz ie  nam się zabrać. 
A le  po kole i. N ie teraz...

Z atoczy ł ręką ko ło :
—  ...i razem z całą gminą.
Józek od łączył się od grom ady. O m inął 

m ur oka la jący zabudowania podworskie 
i  szedł w  stronę czworaków.
1 Burczak po w tó rzy ł mu dziś raz  jesz­
cze: chcesz być lo tn ik iem  —  popracuj 
w  POM-ie. Oswoisz się z maszynami, nau­
czysz się tra k to ra , kurs  skończysz —  ma­
szynę trzeba znać i  lubić.
1 Teraz cała nadzieja w  „w u jk u “  —  je s t 
przecież w a rtow n ik iem  w  POM-ie. Pomo­
że mu chyba w dostaniu te j pracy.

Józek odsuwał od siebie m yśl o domu, 
o ojcu. N ie chcia ł o tym  myśleć —  głową 
m u ru  nie przebijesz a rozbić ją  o m ur 
ła tw o .

' Teraz je s t czas ¡kopania ziem niaków 
i  o rk i jesiennej, ciężkie dyszenie tra k to ­
ró w  budzi ich co św itu  zanim jeszcze ma­
tka  ptactw o do sadzawki wypędzi, p rzy  
budowie nowych domów dla członków Spół­
dz ie ln i praca nie usta je —  Józek czuł, że 
d łuże j w  domu zostać nie może, że nie 
w y trzym a an i ojcowskiego poszturk iw an ia  
an i n ieustannych k łó tn i rodziców. Całą z i­
mę i najcięższy czas żniw  Józek p rzepra­
cował jako parobek u w u ja  w Słomko.wie. 
Ojciec oddając go na tę pracę liczy ł, że 
on tam  zostanie na dobre: w u j nie m ia ł 
dzieci —  komuż zostaw i te 17 hektarów  
pszenicznej z iem i, k row y , m aszyny, go­
spodarstwo? W u j b y ł m łody jeszcze, od 
pięciu zaledwie la t żonaty, ale dzieci już 
chyba mieć nie będzie, skoro mu ich do­
tąd żona nie dała.

K ie dy  przed pięcioma tygodn iam i Jó­
zek z ja w ił się niespodzianie w domu —  
ty lko  matce zawdzięczał, że ojciec nie 
p rz e trą c ił mu grzb ie tu . P ła ka ł ja k  małe 
dziecko na m atczynym  podołku, pokazy­
w a ł ręce obrzm iałe i  n ienorm aln ie  w ie l­
kie , m ów ił, że nie m ógł dłużej w ytrzym ać 
an i pracy nad s iły  an i trak tow a n ia  w  do­
mu wuja.

I  już  został p rz y  rodzicach. Do robót 
po lnych b y ł p ierw szy —  choć w u j w Słom­
kow ie od leniów  mu w ym yśla ł, zawsze 
dość m ia ł czasu, żeby matce pomóc p rzy

d ro g i i  sk ie row a ł się w  stronę obejścia 
W iśniewskiego.

Z a jrz a ł przez okno do izby, przedosta ł 
się przez o p ło tk i na ty ł  zabudowań. Spo j­
rz a ł na niebo, w  k ie runku  zachodzącego 
słońca. B yło  ju ż  chyba po szóstej.
: „T y  pójdziesz górą, ty  pójdziesz gó­
r ą “ .... do lecia ły go słowa piosenki.
. W padł biegiem do chaty,, p rzy lg n ą ł no­
sem do szyby.
i Skrajem drogi' pedaiówął'na swym no­
wym rowerze Wiśniewski.’ Dwa małe kun­
dle umieszczone w koszyku przed kierow­
nicą towarzyszyły jak zwykle swemu 
panu,

„...a ja  doliną
, T y  pójdziesz górą, t y  pójdziesz górą 

a ja  doliną 
T y  pójdziesz...“
W iśn iew ski o p a rł row er o ścianę domu, 

spo jrza ł ukosem w okno, uśm iechnął się, 
zsadził kundle na ziemię i  wszedł do 
chaty.

—  No i  co, do k ina  pó jdziem y dzis ia j... 
Gotowe?
> —  Gotowe. „Opowieść o p raw dziw ym  
cz łow ieku“  g ra ją  dzis ia j. O kropnie jestem  
c iekaw  —  to  p ie rw szy raz...
* —■ M ów iłem  dzis ia j z dyrektorem . M o­
żesz ju tro  rano przy jść. Naopowiadałem  
mu o tobie w ięcej n iż jesteś w a rt, ale

P I E R W S
•o latach, że nie masz jeszcze szesnastu, 
wcale nie wspom niałem . To ju ż  tw o ja  
głowa, ró b . żeby było dobrze.

Józek nie ru szy ł się z m iejsca przez 
dłuższą chw ilę. Tępo p a trz y ł w ziemię. 
Potem  w yb ieg ł szybko z izby, p rzyn iós ł 
spory kociołek, nasypał doń ziem niaków , 
u s ta w ił na pa lenisku, do la ł jeszcze wody 
do kocio łka i w y lec ia ł z powrotem  w obej­
ście. Po c h w ili w ró c ił z naręczem drew. 
i —  Zostaw to ju ż ! Sam rozpalę.
• —  O k tó re j rozpoczyna .się kino —  rz u ­
c ił jeszcze za wychodzącym już z izby 
Józkiem.
• —  O siódmej.

** *

• Józek nie spał dobrze te j nocy, w  ogó­
le nie b y ł pewien, co mu się śniło ty lko ,
0 czym m yśla ł na jaw ie , a co naprawdę 
z w ieczora w idz ia ł na ekranie k ina.
1 w  dodatku ta  rozmowa z dyrekto rem  
POM, to go przecież czekało n ieuchron­
nie. W praw dzie i  Adam czyk i  W iśn iew ski 
uspoka ja li go, że dy re k to r Roman to swój 
człow iek, z górn ików , i nie s traszny m imo 
oku larów  —  ale zawszeć nie  p rosta  to 
sprawa z ta k im  człow iekiem  rozm awiać.

M im o nieprzespanej nocy Józek nie czuł 
zmęczenia. Szedł wolno, w patrzony w zie­
mię, od czasu do czasu w yc iąga ł z k ie ­
szeni jak ieś pap iery, p rzyg ląda ł się je d ­
nemu z n ich szczególnie uważnie, p a trz y ł 
•nań pod św ia tło , z boku, pociera ł palcem 
powierzchnię.
: —  A  ty  dokąd?
i Józek w zdrygną ł się. N aw et nie zauwa­
ż y ł,  k iedy z bocznej ścieżki po lnej za­
szedł mu drogę agronom  —  M akowski, 
prowadząc za ¡kierownicę swój s ta ry  mo­
to cyk l.

—  Ja... ja ... —  ją k a ł się Józek, chowając 
¡pośpiesznie pap ie ry  do bocznej kieszeni 
b lu z k i —  ja  w łaśnie do POM-u. 
i —  No to pó jdziem y we trzech razem —  
M akow ski poklepał ręką siodełko moto- 
'cykla. —  M ój koń znowu dziś s tra jk u je . 
W yjecha łem  o czw arte j do Kamieńca, 
¡mają tam  dz is ia j zacząć siać —  no i  w i­
dzisz, jaką  mam prem ię za pilność. K o- 
inia za uzdę muszę prowadzić zam iast na 
’•nim jechać! Do rem ontu, do generalnego 
¡remontu oddam bydlę!
l —  W y już ta k  od pó ł roku.. —  odważył 
¡się Józek, widząc, że hum or u pomowskie- 
igo agronoma ja k  zawsze dobry.

:— Zaczekaj, może masz rację. O sta t­
n im  razem też ta k  było  —  bez rem ontu 
•słę obeszło.

Z a trzym a li się obaj. Józek w z ią ł w  rę ­
ce podaną mu przez Makowskiego k ie row ­
nicę i obserwował chciw ie ruchy agrono­
ma. Ten odkręcił czop baku, spraw dził 
Słomką zawartość, za tka ł bak z powrotem , 
po m a js tro w a ł p rzy  świecy, nacisnął s ta r­
te r  i —- m o to r zapalił. M akowski, podnie­
cony na g ie j w łą c z y ł/p ie rw s z y  b ie g /M o -  
to r  zaczął podryg iwać, ale ż m iejsca nie 
ruszy ł.
i —  No w idzisz, no w idzisz —  M akowski 
¡zgasił m oto r i  kopną ł nogą w  koło. —
¡Z tak im  koniem ja k  ten to leżysz bracie 
¡m artwym  bykiem .

Józek wskazał na łańcuch:
• —  Przecież łańcuch wam spadł! W isi....
1 M akow ski w a lną ł się d łon ią  w  czoło, 
¡przyklęknął i w  parę m in u t potem jecha li 
ju ż  obaj.

—- To dobra maszyna, ja  to  zawsze 
•mówię. I le  ra zy  słyszy o remoncie —  za­
ra z  rusza z kopyta.

Prychanie, niespodziane w ys trza ły  
i  ciężkie sapnięcia m otocykla M akow ­
skiego zna ł ca ły  POM, a na jlep ie j chyba 
w a rto w n ik  W iśn iew ski, k tó ry  jeźdźca 
i  w ierzchowca wpuszczał i  wypuszczał co

•dzień przez bramę. W iśn iew ski słysząc 
wzmagającą się kanonadę, nie m ia ł w ą tp li­
wości k io  i na ja k im  motorze nadjeżdża. 
N ie ruszy ł się jednak z w a rtow n i, p rzym ­
kną ł nawet drzw i od u licy  i czekał.
• M akow ski z daleka ju ż  zaczął trąb ić  
i  w ykrzyk iw ać coś równocześnie.
1 —  Takie ja  mam z nim  życie —  k rz y ­
czał M akowski do Józ.ka. —  Rano proś 
się, żeby wypuścił, 'te raz, żeby wpuścił. 
W u jku , otwórz, to ja !
1 —  K to  „ ja “ ? Tu Państwow y Ośrodek 
M aszynowy w Lw ówku. Do kogo wy ? 
Aha... ju ż  lecę.
’ W iśn iew ski wolno, poprzedzany przez 
dwa kundle, podchodzi do zaworu bram y 
i  wpuszcza wjeżdżających.

—  I  ty  także, ta k  wcześnie? M ów iłem , 
że dy re k to r dopiero po dziew iąte j będzie 
m ógł z tobą rozmawiać.

—  W ola łem  się nie Spóźnić... Pan M a­
kow sk i mnie podwiózł.

—  Siadaj u mnie w w a rto w n i, zacze­
kasz, p rzy jrzysz  się ludziom.

A le  M akow ski nie dawał ła tw o za w y­
graną:

—  Ja mu pokażę w a rsz ta ty , nasze pań­
s t w o —  ze mną p rzy jecha ł czy nie?

W iśn iew ski machnął ręką, podzwonił pę. 
kiem  kluczy i w ró c ił do w artow n i.

—  To, widzisz, s to la rn ia , łóżka te raz 
rob im y dla trak to rzys tów , części do wo­
zów, snopowiązałek —  prawda, zam knięte 
jeszcze, nic nie w idzisz. K tó ra  to w łaści­
w ie godzina?

—  Tu garaż, tam  —  no chodźże, co się 
gapisz —  m agazyn maszyn zapasowych. 
A  tam  w a rsz ta t mechaniczny i kuźnia —  
ale idź ju ż  sam, og lądaj! Przecież śniada­
nia  jeszcze nie jad łem  —  w yk rzykn ą ł 
z oburzeniem —  cóż ty  sobie m yślisz! Go- 
łowąs, zie lony, a ja  tu  będę go oprowadzał 
ja k  jakiego m in is tra . Ruszaj!

M akow ski zaw róc ił w  k ie runku  budyn­
ku m ieszkalnego. Józek nie b y ł zdziw iony. 
Cały pow ia t znał i  lu b ił agronoma M a­
kowskiego —  zabużanin, m ó w ili o n im  
ludzie w  Modelu i  brzm ia ło  to ja kb y  po­
w iedz ie li: dobry, swój człow iek. M im o 
swoich pięćdziesięciu la t M akowski w y ­
g ląda ł czerstwo i  b y ł n iezm ordowany 
w  objeżdżaniu spółdzielń, k tó re  POM 
w  Lw ów ku obsługiw ał. Do POM -u p rzy je ­
cha ł z ośrodka Samopomocy Chłopskie j 
gdzieś we w rocław skim  —• ale m imo 
swej rozmowności o tym  okresie swego 
życia n iezbyt chętnie opowiadał. W ta jem ­
niczeni m ów ili —  z żoną we W roc ła w iu  
rozszedł się, nie chcia ł wziąć ziem i, k tó ra  
r..u się w  zamian za zostawioną pod 
Krzem ieńcem  należała. „O t, prosta, ludz­
ka sprawa, nasze wnuczki —  m ów iła  one- 
gdaj s ta ra  G lin iarzow a z Modela —  już 
tego i  rozumieć nie będą“ .

M akowski doszedł tymczasem do 
drzw i jedinopi.ętrowego budynku m ieszkal­
nego. S p o jrz a ł‘w 'b ra m ę  ¡s - coraz częściej 
•przemykali się przez, w artow n ię  śpieśżący 
do pracy robotn icy. Większość z nich 
i m ieszkała dotąd, i pochodziła z oko licz­
nych wsi. Dojeżdżali na row erach i  szli 
pieszo co ranka po sześć i  w ięcej k ilom e­
tró w . POM w Lw ów ku b y ł jednym  z n a j­
starszych w Polsce: od czterech już m ie­
sięcy pracow ali pełną parą! A le  ludzie ci 
na teren ie zajm owanym  obecnie przez 
POM od w ie lu  la t  już  pracow ali. P rzyn a j­
m nie j n iek tó rzy , stars i. Na p rzysz ły  roK 
zbuduje się POM w nowym  m iejscu —  
staną tam , zgodnie z planem, nie ty lk o  
nowoczesne w a rsz ta ty  i  m agazyny, ale 
i  m ieszkania pobuduje się uczciwe. Na ra ­
zie. po starem u, większość ludzi k ilom e­
tra m i do pracy musi się mordować.

M akow ski zaw róc ił nagle, spo jrza ł na 
zegarek: zgadza się, w  pó ł do siódmej.

W arsz ta ty  b y ły  już  w  pełnym  ruehu; 
os ta tn i robo tn icy  w pośpiechu podpisywali

B. S. S E R E B R E N N IK O W

0 DYSKUSJI LINGWISTYCZNEJ W ZSRR

W początkach lipca zakończyła się 
na szpaltach „P raw dy“  dyskusja 
poświęcona sprawom języko­
znawstwa. Dyskusja ta nabrała 
ogromnego znaczenia społeczne­
go, dzięki pojawieniu się szeregu 

znakomitych prac towarzysza Stalina, które 
zadały druzgocący cios teo rii Marra. Teoria 
ta, rażące wypaczenie marksizmu, którą  ucz­
n iow ie i naśladowcy M arra przez długie la ­
ta uważali za niewzruszoną prawdę i  zale­
cali jako marksistowską naukę o języku — 
runęła, pozbawiona ja k ie jko lw iek  realnej 
podstawy.

Dyskusja w  sprawach językoznawstwa 
w yw oła ła  w  Związku Radzieckim żywy od­
dźwięk. Redakcja „P raw dy“  otrzymała ponad 
200 a rtyku łów  od uczonych, przeważnie ję ­
zykoznawców — pracowników instytu tów  
naukowo-badawczych i  uczelni Moskwy, Le ­
ningradu, U kra iny, B ia łorusi, G ruzji, K a ­
zachstanu, A rm enii, L itw y , M ołdaw ii, Ło tw y, 
Estonii, z różnych miast i  okolic. Redakcja 
otrzym ała również dużą ilość listów  od czy­
te ln ików , k tóre świadczą o tym , że zagad­
nienia poruszane w  dyskusji w yw o ła ły  zain­
teresowanie nie ty lko  wśród fachowców- 
lingw istów .

*

1 M arr, pretendując do ro li twórcy nowej 
m arksistowskiej nauki o języku, w  gruncie 
rzeczy upraszczał i  wulgaryzował marksizm. 
W ulgaryzacja marksizmu szła u niego w  pa­
rze z czczym, nadętym i  lekkom yślnym  za­
przeczaniem wszystkich osiągnięć nauki w 
przeszłości. M arr uważał, że cała dawna 
nauka językoznawstwa jest jednym  w ym y­
słem form alistów  i  idealistów, że jest zupeł­
nie pozbawiona podstaw naukowych i pow in­
na być w  całości odrzucona.

Na czym polegają błędy M arra i  dlaczego 
jego teoria okazała się zupełnie nie do p rzy­
jęcia dla radzieckiego językoznawstwa?

Moskwa, we wrześniu.

M a rr wniósł do nauki niesłuszną, n iem ar- 
ksistowską form ułę o języku, jako o nad­
budowie nad bazą — ekonomicznym ustro­
jem  społeczeństwa w  konkretnym  etapie jego 
rozwoju — przez co ty lko  sam zaplątał się 
i  wprowadził zamęt do nauki o języku.

Z marrowskiego twierdzenia, jakoby ję ­
zyk b y ł nadbudową, wynika, że zmiana i l i ­
kw idacja bazy prowadzi do lik w id a c ji języ­
ka, k tó rym  m ów ili ludzie w  danym ustroju 
społecznym, i do powstania wraz z nową ba­
zą nowego języka o nowym zapasie słów 
i  z nową budową gramatyczną.

Czy słuszne jest, że język to nadbudowa 
nad bazą?

M arksizm  uczy, że nadbudowa to p o lity ­
czne, prawne, re lig ijne, artystyczne, filozo­
ficzne poglądy społeczeństwa i  odpowiadają­
ce im  instytucje polityczne, prawne i  inne. 
„Nadbudowa — wskazuje towarzysz Stalin— 
jest wytworem  jednej epoki, w  ciągu które j 
żyje i  działa dana baza ekonomiczna. Toteż 
nadbudowa żyje niedługo, lik w id u je  się 
i  znika wraz z likw idacją  i  zniknięciem da­
nej bazy. Język natomiast przeciwnie jest 
w ytw orem  długiego szeregu epok, w  ciągu 
k tórych kształtu je się, wzbogaca, rozw ija się 
i  szlifu je. Toteż język żyje niezrównanie d łu ­
żej niż jakako lw iek baza i  jakako lw iek nad­
budowa“ .

Towarzysz Stalin podkreśla, że język nie 
rodzi się z tej lub  innej starej lub nowej 
bazy wewnątrz danego społeczeństwa, lecz 
z całego biegu h is to rii społeczeństwa i  h i­
s to rii baz w  ciągu wieków. Język stworzyła 
nie jedna jakaś klasa, lecz całe społeczeń­
stwo, wszystkie jego klasy społeczne, jako 
jedyny dla społeczeństwa i wspólny wszyst­
k im  jego członkom ogólnonarodowy język. 
Język może obsługiwać zarówno starą jak 
i nową bazę, może służyć zarówno w yzyski­
waczom ja k  i  wyzyskiwanym .

Narodziny i  likw idac ja  nie ty lko  jednej 
bazy i  je j nadbudowy, lecz nawet k ilk u  baz 
i  odpowiadających im  nadbudów nie prowa­

dzą w  h is to rii do lik w id a c ji danego języka, 
jego s tru k tu ry  i  do narodzin nowego języ­
ka z nowym zapasem słów, z nową budową 
gramatyczną.

Dlatego też mieszać jeżyk z nadbudową, 
ja k  to czyni M arr, jest grubym  błędem. Ję­
zyk to środek, przy pomocy którego ludzie 
obcują z sobą, dzielą się myślam i i  dążą do 
wzajemnego porozumienia się. „Język nale­
ży do zjaw isk społecznych — m ówi towarzysz 
Stalin — działających przez cały czas is t­
nienia społeczeństwa. Rodzi się on i  rozw i­
ja  wraz z narodzinami i  rozwojem społeczeń­
stwa. Umiera wraz ze śmiercią społeczeń­
stwa. Poza społeczeństwem nie ma języka'1.

Wychodząc z zasadniczo fałszywej, n ie - 
m arksistowskiej fo rm u ły  o  języku jako nad­
budowie, M arr wniósł do językoznawstwa 
drugą błędną, niemarksistowską form ułę 
przeczącą całemu biegowi h is to rii narodów 
i  języków: teorię „klasowości“  języka.

Mieszając język z nadbudową, M a rr do­
chodził do wniosku, że je ś li nadbudowa po­
siada charakter klasowy, to język także m u­
si być klasowy, wobec czego nie ma języka 
ogólnonarodowego. „Teoria jafetycka — pisał 
•Marr w  jednej ze swych prac — odrzuca 
samo pojęcie języka narodowego, pozasta- 
nowego, pozaklasowego, jako pojęcie pseu­
donaukowe“ . Z teorii M arra w yn ika  zatem, 
że język narodowy to ty lk o  suma różnych 
języków „klasowych“ , z ich „klasową“  g ra­
m atyką — „proletariacką", czy „burżuazyj- 
ną“ — choć takie gram atyk i w  rzeczywisto­
ści nie istnieją. Mówić o „klasowości“  języ­
ka — to utożsamiać język z ku ltu rą , nie ro ­
zumieć różnicy między k u ltu rą  a językiem. 
K u ltu ra  zmienia się w  swej treści z każ­
dym  nowym  okresem rozwoju społeczeństwa. 
K u ltu ra  może być i  burżuazyjna, i  socjali­
styczna, język natomiast jako środek kom u­
nikowania się jest zawsze językiem  ogólno­
narodowym, obsługującym jednakowo za­
równo starą, ja k  nową ku ltu rę .

Błędem M arra  jest niemarksistowskie 
wyobrażenie o istocie języka. M arr tw ie r­
dził, że czynność myślenia może odbywać się 
również bez uzewnętrzniania w  dźwiękach. 
Przyszły język — pisał M arr — to .m yśle­
nie rozwijające się w  technice wolnej od 
przyrodzonej m ate rii“ .,. Innym i słowy, M arr 
uważa, że obcowanie ludzi może odbywać się 
także bez języka dźwiękowego, za pomocą

samego myślenia, wolnego od „przyrodzo­
ne j“  m aterii języka, wolnego od „norm  przy­
rody“ . Tak — zdaniem M arra  — będzie 
w  przyszłości.

W  artyku le  „O niektórych zagadnieniach 
językoznawstwa“  J. Stalin wskazuje na to, 
że „odrywając myślenie od języka i  „w yzw a­
la jąc“  je  od językowej „m ate rii przyrodzo­
ne j“  M a rr grzęźnie w  bagnie idealizm u“ .

Panowanie teo rii M arra przyniosło dużą 
szkodę rozw ojow i językoznawstwa radzie­
ckiego. K ierownicze koła w  dziedzinie języ­
koznawstwa, uczniowie i  zwolennicy Marra, 
stworzywszy kastę nieomylnych, nawet nie 
stara li się poddać jego nauki poważnej re ­
w iz ji, nie mówiąc już o kry tyce  jego b łę ­
dów. S tw orzyli oni, ja k  m ów i towarzysz Sta­
lin , arakczejewski reżim w  językoznawstwie. 
W szelki k ry tycyzm  w  odniesieniu do nauki 
M arra  uważano za rew izję marksizmu. N a j­
mniejsza k ry ty k a  nauki M arra  pociągała za 
sobą dym isję z zajmowanego stanowiska lub 
degradację wartościowych pracowników i  ba­
daczy w  dziedzinie językoznawstwa.. W cięż­
k ie j sytuacji znajdowała się też sama nauka 
o języku. W ykłady z h is to rii języków w strzy­
mano lub sprowadzono prawie do zera. 
Wszelką próbę wytłumaczenia pokrewieństwa 
języków pochodzeniem z jednego źródła 
traktowano jako przejaw teo rii „pra języka“ 
Odrzucano zupełnie wspólność pochodzenia 
tak ich  na przykład języków, ja k  słow iań­
skie.

Centralny organ partii, „Prawda“  otwo­
rzy ła  na swych łamach szeroką i swobodną 
dyskusję w  sprawach językoznawstwa, aby 
drogą k ry ty k i i  sam okrytyki nadać w łaści­
w y  kie runek dalszej pracy nukowej w  tej 
dziedzinie.

Szczególnie doniosłe znaczenie m ia ły  
opublikowane podczas dyskusji a r tyku ły  
w ielkiego koryfeusza nauki J. Stalina: 
„W  sprawie marksizmu w  językoznawstwie“ , 
„O niektórych zagadnieniach językoznaw­
stwa“  i  „Odpowiedź towarzyszom“ , w k tó ­
rych po raz pierwszy w  literaturze m arks i­
stowskiej znajdują rozwiązanie najbardziej 
złożone problem y nauki o języku.

Towarzysz Stalin z genialną wn ikliwością 
uchw yc ił zasadniczy błąd teo rii M arra — 
określenie języka jako nadbudowy. Język 
nie jest nadbudową gdyż wszelka nadbudo­
wa znika wraz ze zniknięciem bazy, gdy

tymczasem język z jego podstawowym zapa­
sem słów i  s truk tu rą  gramatyczną zacho­
wuje się przez d ług i przeciąg czasu. T ak i 
jest argument towarzysza Stalina — genial­
ny w swej prostacie, jasności, głęboko nau­
kowy.

„Od śmierci Puszkina — m ów i towarzysz 
S talin — minęło przeszło sto lat. W ciągu 
tego czasu w  Rosji u leg ł likw id a c ji ustrój 
feudalny i  kapitalistyczny i powstał trzeci, 
ustró j socjalistyczny. A  więc z likw idow a­
ne zostały dwie bazy wraz z ich nadbudowa­
m i, powstała nowa baza socjalistyczna wraz 
ze swą nową nadbudową. Jeżeli jednak weź­
m iemy na przykład język rosyjski, to w cią­
gu tego długiego okresu czasu nie uległ on 
żadnej radykalnej zmianie i  współczesny ję ­
zyk rosyjski niewiele różni się w  swej s tru k ­
turze od języka Puszkina“ . |

Towarzysz Stalin w  sposób głęboko nau­
kow y i  niezmiernie jasny uzasadnił fakt, że 
w  rzeczywistości nie ma w rozwoju języków 
żadnych okresów, których charakter zależał­
by od określonych form acyj społeczno-eko­
nomicznych, że teoria M arra o okresowym 
rozw oju języków jest pozbawiona wszelkiej 
realnej podstawy.

M arr i  jego zwolennicy tw ie rdz ili, że 
przejście od jednego stadium rozw oju do 
drugiego odbywa się drogą raptownego s k o - : 
ku  czy wstrząsu, co stwarza zupełnie nowy 
jakościowo stan języka. !

Istotn ie — m ówi towarzysz Stalin—w  ja ­
k im  celu w łaściw ie istniejąca s truktu ra  ję -  : 
zyka, jego budowa gramatyczna i podstawo­
w y zasób słów, m ia łyby po każdym przewro­
cie ulegać zniszczeniu i  ustępować miejsca 
nowym, jak  to zwykle bywa z nadbudową? 
Kom u to potrzebne, by „woda“ , „ziem ia“ ,1 
„góra „las“ , „ryba “ , „człow iek“ , „chodzić“ , 
„lob ie  , „wytwarzać“ , „handlować“  itd . na­
zywały się nie wodą, ziemią, górą itd., lecz 
jakoś inaczej?“

Raptowna zmiana istniejącego języka na 
język jakościowo zupełnie nowy, doprowa­
dziłaby faktycznie do rozkładu społeczeń­
stwa. W rzeczywistości rozwój języka nie 
odbywał się na drodze likw id a c ji języka ju ż  
istniejącego i  budowy nowego, — lecz po­
przez stopniowe, d ługotrwałe nagromadzanie 
elementów nowej jakości i stopniowe obu­
m ieranie elementów starej jakości.

Stąd wniosek, że nie m a . w  rozwoju ję ­
zyków żadnych raptownych skoków, ja k .
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Ilustrował Marek RUDNICKI

PONIEDZIAŁEK
na w a rto w n i lis tę  obecności i  sz li prosto 
do swoich działów. Dwa zapasowe tra k to ­
ry ,  now iu tk ie  —  jeden czeski, jeden po l­
ski —  zapuszczano w łaśnie w garażu dla 
dotarcia. Obok w szopie oliw iono i  czysz­
czono duży radzieck i kom bajn.

—  No, przecież nic z tego nie będziesz 
rozu m ia ł —  krzycza ł z daleka M akowski 
idąc dużym i krokam i w  k ie runku Józka.
' —  Tu, w idzisz, trzydzieści la t  temu, 
N iem iec m ia ł kuźnię. Ciężko pracow ał 
w idzisz ten piec —  zbudował m ałą odlew­
nię, potem ta rta k . —  M akowski p row adził 
Józka dale j —  ...i fab rykę  narzędzi ro ln i­
czych, i  fab ryczkę maszyn do kopania 
to r fu , i m łyn  —  no przecież w idzia łeś go, 
tuż p rzy  bram ie, ten na jw iększy budynek. 
'Trzydzieści la t  ciężko na to pracow ał, ta k  
ciężko ja k  tw ó j ojciec, i  s ta ry  Loren tz, 
i  G lin iarzow a, i  inn i. A  gdzież je s t m łyn  
twego ojca? —  M akowski popychał Józka 
w  stronę ob rab ia rk i, na k tó re j m łody ro ­
bo tn ik , w okularach, w nieb ieskim  kom bi­
nezonie i drewnianych pantoflach na bo­
sych nogach obtaczał jakąś część m eta lo­
wą. —  T y  pomyśl o tym  —  dzieńdobry, 
T a rka  —  k rz y k n ą ł w stronę robo tn ika , 
k tó ry  na chw ilę odw róc ił tw a rz  w ich k ie ­
ru n ku  —  gdzie je s t ta r ta k  G lin ia rzow e j 
i  m łyn  Loren tza i fa b ryka  maszyn ro ln i­
czych ojca Kazika K raw czyka  —  no prze­
cież znasz K raw czyka?

—  K az ik  —  k rz y k n ą ł na przechodzące­
go obok robotn ika . K raw czyk  sk iną ł g ło ­
w ą i poszedł dale j w  k ie runku  kuźni.

Józek nie czuł się już obco i  b y ł wdzię­
czny za to agronom owi M akowskiem u, N îe 
pracow ał tu  jeszcze, ta rozmowa z dyrek­
torem  czekała go dopiero —  ale jak ież 
to  wszystko ła tw e, i toka rka , i t ra k to r , 
i  kom bajn nawet, wobec tych  trudności, 
k tó re  p o tra f ił pokonać ten lo tn ik  radziecki 
z wczorajszego film u , k tó ry  o dwu sztucz­
nych nogach i chodzić, i  tańczyć, i  naw et 
samolot prowadzić p o tra f ił.

—  Ten Niem iec -— ciągnął da le j M a­
kow sk i —  n ik t  tu  już  nawet nie pam ięta 
ja k  się nazywał, ten N iem iec, uważasz, 
co to tak  ciężko pracow ał przez trzydz ie ­
ści la t, uc iek ł razem z h itle row cam i. F a ­
bryczkę władza ludowa prze ję ła  pod swój 
zarząd. I  d d e j, ja k  przed w ojną, ja k  
w  czasie okupacji, rob iło  się małe m ło- 
carnie, jakieś m aszynki do to rfu . I  ja k  
m yślisz, któż je kupow ał?

—  No, wiadomo przecie —  Józek m óg ł­
by wym ienić tych  co kupowali, i  z Modela
1 z sąsiednich wiosek. P rzy M akowskim  
jednak w o la ł być ostrożny —  może go 
wyśm ieje?

M akow ski p a trz y ł na Józka spod oka, 
taksująco.

__ No, odważnie, ja k  myślisz, któż ku ­
pował te m aszyny?

—  Wiadomo, c; co m ie li pieniądze! —  
rąbną ł odważnie Józek.

—  A  ja  myślę, żeś ty  niepotrzebnie za 
c łjy.tuL . niepot.rzebnięś, ze ..mną zą ęh y jry . 
Po nazwislcu przecież mógłbyś wym ienić.

Agroriom  m ia ł rac ję  —  cóż to, na ple­
ban ii rozm awia?

M akow ski zadow olił się jednak w idocz­
nym  na tw a rzy  chłopca zakłopotaniem , 
przez chwilę, m ilcza ł, i  nie zwracając już 
uw agi na idącego w  pó ł k roku  za nim  
Józka, c iągną ł da le j:

—  M y to, w idzisz, ty m i w ie lk im i t ra k ­
to ra m i i  kom bajnam i odrobim y. Z naw iąz­
ką. I  tych  trzydzieśc i la t  „c iężk ie j n ie­
m ieckie j p racy“ , i nasze własne, powo­
jenne już  błędy. O drobim y w  sześć la t.

M akow ski za trzym a ł się, spo jrza ł na 
Józka bystro , splunął w bok głośno. B y ł
2 siebie w yraźnie niezadowolony.

—  Do p a r t i i należysz? Do ZM P? —  
p o p ra w ił się.

Józek nie bardzo rozum ia ł o co tam te ­
m u chodzi. Dlaczego M akowski m ów ił 
n a jp ie rw  o m ałych maszynach, k tó re  tu

dawniej produkowano, potem o tych  du­
żych kom bajnach -— i  naraz ZMP.

Jakby domyślając się jego w ątp liw ości, 
M akowski tłum aczy ł:

—  To bracie jes t w łaśnie p o lityka : bu­
dować maie maszyny i narzędzia, sprze­
dawać je temu „k to  ma pieniądze“ , ozy 
budować i  sprowadzać duże, wydajne, le ­
p ie j pracujące, ale za drogie na tęgiego

—  T rak to rzys tą .
—  Naprawdę ty lk o  o to chodzi? —  Ro­

man uśm iechnął się, bo w iedzia ł od W iś­
niewskiego o lo tn iczych marzeniach Józ­
ka.

—  Teraz chcę zostać tra k to rzys tą  —  
nie mówiąc p raw dy nie sk łam ał Jó'zek.

—  No tak —  dy re k to r Roman uśmiech­
ną ł się w stronę swego zastępcy. —  W y

naw et ku łaka . A  coś ty  m yś la ł takiego —  
ta  p o lityka  ?

M akow ski w b ieg ł do sto łów ki.
** *

K iedy W iśn iew ski wszedł do pokoju dy­
re k to ra  Romana, ten kończył jeszcze te le ­
fon iczną rozmowę z sekretarzem  K om ite ­
tu  Powiatowego w Gostyninie.

—  W ionczemin, K ą ty , Koszelew i  K le - 
n iew  aw an tu ru ją  się o resztę zia rna se­
lekcyjnego. Tak... tak... już  t rz y  razy. 
M eldunek o przebiegu o rk i w grupach p ro ­
ducentów dostaniecie ju tro  z rana, pam ię­
tam , pam iętam  o tym . N ie nadążamy z ro ­
botą. Tak... je s t lep ie j n iż można się by ­
ło  spodziewać. Te cz tery  tra k to ry , k tó re  
p rzysz ły  po żniwach —  p rzysz ły  w porę.

...W środę? Dobra, Duszczyk będzie na 
pewno, ju ż  b y ł w  Remkach z sześć razy.

Józek czekał w  p rzy leg łym  pokoju 
i  g łos dyrek to ra  Romana —  któż by to 
m ógł być inny? —  w yda ł mu się znajom y 
i b lisk i.

...Liczycie, że tym  razem pójdzie do­
brze?... co... p rz y s ła li do was... do K o ­
m ite tu ?  Na pewno b y li s ta ry  R obert i  Ju ­
rek  Troka... zgadłem ? Po osta tn im  kole 
p a rty jn y m  u nich Duszczyk w ró c ił na stu 
koniach... tak... postaram  się,^ M ów iłem  
wam d.o żniw  m ię liśm y 12 grup .produ­
centów. teraz do o rk i, na dzień dzisiejszy, 
je s t 34- M ało?... M nie też wszystkiego 
mało, przede w szystkim  maszyn.

...No dobra, dobra... tak... do środy 
w  Remkach. A le  dzis ia j na odpraw ie u nas 
będziecie? Macie przecież być w  K am ień­
cu. Po drodze... dobra.

__ Towarzyszu dyrekto rze, ten Józek
czeka.

—  Dawać go tu ta j!
Józek wszedł do pokoju i  podszedł 

w p ros t do b iu rka  dyrek to ra  Romana.
—  Siadajcie.
Z ty łu , po lewej jego ręce, siedzia ł dy­

spozytor O lkow icz (W iśn iew sk i p o in fo r­
mował go uprzednio) po p raw e j —  za­
stępca dyrek to ra  Duszczyk. Zastępcę^ dy­
rek to ra  dobrze znał zresztą z w idzenia.

—  W iśniew ski m i o was m ów ił —- chce­
cie tu  pracować ? Czym chcecie być ?

wiecie, że u nas je s t już po na jgorętsze j 
robocie. Jeszcze ze dwa tygodnie i t ra k ­
torzyśc i zjadą z pól. N ie dobieram y teraz 
w  zasadzie nowych ludzi. A le  je ś li chce­
cie być kiedyś dobrym  lo tn ik iem  —  dy­
re k to r . spo jrza ł te raz Józkowi prosto 
w  oczy —  to myślę, że i w arszta tow a 
p ra k ty k a  przyda wam się bardzo.

—  Byliście  w czora j w kin ie  ? —  zapy­
ta ł go Duszczyk i  k iw ną ł głową, nie cze­
kając ma odpowiedź.

—  Towarzyszu O lkowicz, k tó ry  to 
z tra k to rz y s tó w  z rana dzwonił, że mu 
pom ocnik .zachorował? Jak wchodziłem, 
odbieraliście w łaśnie telefon.

—  Jarm arkow sk i, jest. teraz na grupie 
producentów w  Słomkowie.

—  Dobra, dostaniecie się od razu w  rę ­
ce świetne, ale twarde.

—  T ak chyba na jlep ie j —  p rzy ta kn ą ł 
Józek.

—  Idźcie do sąsiedniego pokoju napisać 
podanie i  życiorys.

—  Józek sięgnął do kieszeni.
—  Macie gotowe —  pokażcie. Jak tam  

u was z la ta m i —  coś m i na szesnaście 
la t  nie wyglądacie. Bieda?

Józek nie zrozum iał ostatn iego słowa —  
coś w  g łę ^ . ,  dy rek to r a było ja kby  życz li­
wego —  dlaczego więc ma z n im  być bie­
da 7 ■ .

D y re k to r Roman rz u c ił okiem na po­
danie, podał je przez s tó ł swemu zastęp­
cy i odczytyw ał półgłosem  życiorys.

—  Urodzony... siedem klas... ja k  to 
z tym  ZM P u Was? Należycie?

—  Należałem, ale przez zimę i la to , ja ­
kem ro b ił u w uja, to ukradkiem  ty lko  mo­
głem  na zebranie się w yrw ać.

—  Jeśli będziecie się dobrze sprawo­
wać, wyślem y was w  zim ie na trz y m ie ­
sięczny kurs  i  na wiosnę będziecie t ra k ­
to rzys tą  całą gębą. Teraz idźcie do bu­
cha ltera , dowiecie się ja k ie  są w a runk i 
p racy —  jakąś zaliczkę też chyba zechce­
cie dostać? —  potem od in tendenta K ra w ­
czyka dostaniecie kombinezon —  i  jazda. 
O dziesiątej w róci z terenu po zapasowy 
lemiesz mechanik Janczuk, zabierze was 
z sobą do Słomkowa.

Józek podał kole jno rękę dyrekto row i, 
jego zastępcy i  dyspozytorow i, i  wyszedł 
poszukać bucha ltera.'

W łaściw ie nie skłam ałem  —  m yśla ł 
wchodząc do pokoju buchaltera —  za sie­
dem miesięcy będę m ia ł szesnasty rok.
A  to przecież też szkoła —  bo cóż ze mnie 
za rob o tn ik  —  do ma.szyn? Uczyć się... 
uczyć.

—  G ostynin 28... G ostynin 28... tak ! 
tak ! ta k ! POM.

Bucha lte r nie m ia ł chyba więcej n iż la t 
trzydzieści. B y ł n isk i, w okularach, szczu­
p ły . Jakiś strasznie nerw ow y człow iek —  
m yśla ł Józek, przysłuchując się ja k  tam ­
ten zam aw ia ł rozmowę.

—  Ja do pracy.
B uchalte r Łobodziński ledwo spo jrza ł 

na niego, p rz y trz y m a ł łokciem  zsuwają­
ce się .z b iu rka  papiery i  drugą ręką wska­
za ł mu wolne krzesło.

—  Siadajcie. Już dwa miesiące czekam. 
M usicie zaraz zacząć kontować.

Józek nie ru s z y ł się z m iejsca. Z rozu­
m ia ł ty lk o  ty le , że tam ten p ros i go sia­
dać.

—  Siadajcie, nie ma na co czekać —  
form alności później za ła tw im y.

—  Ja do tra k to ru , na S łomków mam je ­
chać. D yrekto r...

Teraz dopiero bucha lter oprzytom nia ł. 
M achnął z rezygnacją ręką i  obojętnie, 
nagle zupełnie uspokojony, po w tó rzy ł raz 
jeszcze:

—  No to siadajcie, zaraz was z a ła tw i­
my.

Zadzw onił te lefon.
—  PZGS, co? K to  p rzy  te le fonie? Tu 

Łobodziński. POM Lw ówek —  kiedy w re­
szcie wyślecie rachunek za wapno? Już 
trz y  razy zużyliśm y to wapno a rachunku 
nie  ma! Co! K iedy? Tydzień czasu wam 
nie w ys ta rczy?  Tydzień?.,. tydzień... —  
przedrzeźnia ł do telefonu, p rzy trzym u jąc  
drugą ręką wciąż zsuwające się z b iu rka  
papiery.

Z otrzym aniem  kombinezonu od Ka.zika 
K raw czyka  nie było oczywiście k łopo tu . 
Józek pogawędził jeszcze godzinkę z W iś ­
niewskim , ły k n ą ł sporo czarnej zbożowej 
kaw y, k tó re j pełne w iadro stało w sto łów ­
ce, p rze g ryz ł kaw a ł chleba i około dzie­
s ią te j przykucnąwszy na ty ln y m  siodełku 
m otocykla  w y jecha ł z mechanikiem objaz­
dowym do Słomkowa.

Józek b y ł oczywiście bardzo zadowolo­
ny, że poszło mu ta k  gładko —  za k ilk a  
miesięcy wyjedzie na kurs i »po pół roku, 
zarabiając przy  tym  na siebie, będzie już 
pe łnopraw nym  tra k to rzys tą . A le  z tym  
Słomkowem —  dlaczego a ku ra t tam  w y ­
padło mu jechać zaraz pierwszego dnia? 
W u ja  się nie ba ł —  je s t już  te raz  prze­
cież robo tn ik iem  POM-u i czu ł za sobą 
oparcie —  ale spotkać się z n im  m imo to 
nie m ia ł żadnej ochoty. W  czasie poga­
w ędki z W iśn iew skim , siedząc w w a rto w n i 
ju ż  w nowym  niebieskim  kombinezonie, 
zapy ta ł w p ros t:

—  Przecież znam Słom ków —  spół­
dzielń faun nie ma. W u j S topnicki zawsze 
m ów ił, że w  POM-ie sami kom uniści i  t y l ­
ko dla kołchozów rob ią. N ib y  spółdzie l­
niom. W u j m ów ił —  nie myślcie, zastrzeg ł 
sję od razu, że mu w ierzę —  że teraz po­
rządny go»spo»darz naw et to r f ia rk i 
w, POM -ie kupić nie może. Ty lko  hoibfcie 
sprzedają.

-— No tak, to prawda —  kułakom  nie 
■sprzedajemy ani to r f ia re k  an i innych m a­
szyn. T w ó j w u j prawdę m ów ił, zaś»miał się 
W iśn iew ski. Tym  co m ają za dużo nie  m y­
ś lim y dokładać. A  z o»brćbką 'ziemi —  to 
ca łk iem  inna sprawa. N a zespół produk­
cy jn y  jedziesz.

—  Cóż to takiego —  przecie nie spół­
dzieln ia ?

—  W idzia łeś ty  kom bajn?
—  W idziałem .
—  I  tra k to r  z sześcioskibowym pług iem  

w idzia łeś ?
—  Opłaci się to taką maszynę dla sko­

szenia albo zorania dwu hektarów  pola 
wysłać z Lw ówka do Radyczy? Wiesz ile 
to czas»u i  benzyny i  ludzkich dniówek 
zeżre ?

—  No, n ie  op łaci się.

__ A  trzeba, żeby biedniacy zrozum ie li,
że maszyną tan ie j się orze i  lep ie j ?

—  Trzeba.
—  Więc cobyś ty  w ym yś lił, żeby się 

op łaciło  ten kom bajn czy» tra k to r  posłać 
do Słomkowa czy Radyczy ?

— Spółdzielnię można założyć —  w te ­
dy ziem i dużo do obróbki będzie.

—  G łupiś! To by każdy w ym yś lił. Spół­
dzielnia to w ie lka  rzecz i  nowa. Bardzo 
nowa, Chłopi tego nie znają —  nie poma­
ca li jeszcze. N ie  wszyscy już  zrozum ieli. 
A  trzeba im  pokazać, i tak  żeby czuli. Po 
chłopsku, że t»a»niej je s t maszyną i lep ie j.

Józek jeszcze nie pojm ował.
—  Umowę się podpisuje —  rozumiesz. 

Czterech, pięciu biedniaków i średnich go­
spodarzy zmówić się musi, ugadzaj»ą się 
z POM-em, i w tedy można robić. I  im  ta ­
nio wypada, i maszynę posłać się opłaca.

Jazda m otocyklem  to była  dla Józka 
w ie lka  przyjemność. Przez k ilka  kilome­
trowy rozkoszował się pędem maszyny, 
o niczym  więcej nie m yśla ł. Dopiero tuż 
p rzy  podjeździe do wsi zaczął w  m yślach 
przeliczać w szystkie znane sobie ze Słom­
kowa nazwiska. Komuż to będą dzisiaj 
orać? W ysocki, M okicz, P a tryka?

Józek nie m óg ł przewidzieć, że odpo­
wiedź na to pytan ie  będzie pierwszą p ra k ­
tyczną lekcją  jego po lityczne j edukacji.

** *

W a rto w n ik  nocnej zm iany P iekarz z ja ­
w ił się dziś na służbę o dwie godziny 
wcześnie j: Jaskóła, szofer sekretarza
powiatowego p a r ti i,  up rzedził go, że po 
po łudniu będzie w raca ł z tow . K w ia tko w ­
skim  ze Św in ia r i po drodze zabiorą go 
z sobą.

O te j porze —  by ła  już chyba siódma 
wieczór —  mało kto  do POM-u zachodził. 
W ew nątrz zabudowań Ośrodka, na obszer­
nym , w ydłużonym  w  głąb dziedzińcu było 
zupełnie pusto. Z w arszta tów  mechanicz­
nych umieszczonych w g łęb i podwórza do. 
chodził rzadko i w nierównych odstępach 
czasu g łuchy z g rz y t obrabianego na to ­
karce żelaza.

P iekarz m óg ł się spokojnie wyciągnąć 
na ławce i odpo»czywać. N ie  ba ł się, że za­
śnie: obok siedzia ł szofer Jaskóła i czy­
ta ł Ażajewa.

—  Jak m yślisz, długo jes»zcze po trw a 
odprawa? —  zagadnął Jaskóła w  pewnej 
chw ili.

—  Chyba n ie ! Słyszałem, ja k  tow . Ro­
man p ro s ił in tendenta o benzynę do W i- 
lisa : ma być na ósmą w K len iew ie  na ze­
braniu.

—  Z pewnością dn iów ki obrachunkowe—  
co ? K w ia tkow sk i też nie daje m i teraz 
wolnego —  co w ieczór w innej spółdzielni. 
D n iów ki i  dn iów ki —  buchalterem  w k ró t­
ce będę, ja k  jeszcze ze dwa tygodnie ta k  
pojeżdżę. A  ten ma cierpliwość!

Odprawa m ia ła  się rzeczyw iście ku  koń­
cowi. Odbywano ją  dzis ia j w św ie tlicy  ze 
względu na obecność I  Sekretarza K om i­
te tu  Powiatowego. In tendent, K raw czyk, 
w ysoki blondyn o o tw a rte j tw a rzy , koń­
czy ł w łaśnie swoje sęprawozdanie:

—  Towarzysze m ó w ili na osta tn ie j na­
radzie produkcy jne j, że ja  za mało się 
b iję , o! części zamienne w  TOR-ze, że nie 
postara łem  się dotąd o pasy dla tra k to ­
rzystów , żeby n a m ; nie chorow ali na żołą­
dek —  ja  byłem , towarzysze wiedzą, t ra k ­
to rzys tą  i  rozum iem  co to znaczy trząść 
■się na m otorze przez dwanaście godzin 
dzień w dzień. I  pasów dotąd nie ma. To 
jes t może na jgorsze w  m oje j pracy —  nie 
w iedziałem  ja k  i gdzie uderzyć w te j spra­
wie.

K raw czyk usiadł. D y re k to r w sta ł, żeby 
podsumować sprawozdanie i dyskusję. A le  
o głos poprosił jeszcze sekre ia rz K om ite ­
tu  Powiatowego.

—  Proszę, towarzyszu K w ia tkow sk i, 
■mówcie —  zap ros ił Roman. Sekretarz 
K w ia tkow sk i, siedzący z boku stołu, w sta ł, 
schował do w ewnętrznej kieszeni m a ry ­
n a rk i duży czarny notes, w  k tó ry m  w cza­
sie odprawy od czasu do czasu coś zapi­
sywał, odsunął od siebie krzesło.

(dokończenie na s ir . 7)

również nie ma w  tym  rozwoju studiów je ­
dnakowych dla wszystkich języków świata, 
studiów regularnie po sobie następujących.

Ważne znaczenie posiada dla językonaw- 
stwa wyjaśnienie przez towarzysza Stalina, 
ja k  z g runtu  m ylna jest form uła o klasowej 
istocie języka. M arr i  jego zwolennicy m y l­
nie oceniwszy toczącą się w  czasach kap i­
talistycznych zaciętą walkę klasową jako 
rozkład społeczeństwa i zerwanie wszelkich 
więzów między w rogim i klasami — tw ie r­
dzili, że nie istnieje wspólny dla całego spo­
łeczeństwa język ogólnonarodowy. Każda 
klasa ma swój język. Burżuazja używa po­
noć swojego języka, pro le tariat - -  swojego.

Oczywiście rozmaite klasy nie odnoszą 
się obojętnie do języka; starają się w yko ­
rzystać go dla swych celów, narzucić mu 
swój słownik, swoje odrębne zwroty i  w y ­
rażenia. Jednakże te „klasowe“  dialekty, żar­
gony język i“ salonowe nie są językam i: nie 
posiadają własnej budowy gramatycznej 
i  podstawowego za»pasu słów. „Istn ien ie d ia­
lek tów  i  żargonów — wskazuje J. Stalin 
nie neguje lecz potwierdza is»tnienie języka 
ogólnonarodowego, są one jego odgałęzienia­
m i i  są m u podporządkowane .

P rym ityw ny, anarchiczny pogląd M arra 
i jego zwolenników na społeczeństwo, klasy 
i  język — dowodzi ty lko  ich ignorancji 
w  zagadnieniach marksizmu i  zupełnego 
niezrozumienia istoty języka.

„Oczywiście nie jest prawdą — pisze to ­
warzysz Stalin — że wobec istnienia zaciek­
łe j w a lk i klasowej społeczeństwo rzekomo 
rozpadło się na klasy, nie związane z sobą 
więzami ekonomicznymi w  ramach jednego 
społeczeństwa. Przeciwnie. Dopóki istnieje 
kapitalizm , burżua i  proletariusze będą zwią­
zani ze sobą wszystkim i n ićm i ekonomiki, 
jako części składowe jednego społeczeństwa 
kapitalistycznego. Burżua nie mogą żyć 
i  wzbogacać się nie mając do dyspozycji ro ­
bo tn ików  najemnych — proletariusze nie 
mogą kontynuować swego bytu, nie na jm u­
jąc się do pracy u kapitalistów.  ̂ Zerwanie 
wszelkich ekonomicznych więzi między n im i 
oznacza przerwanie wszelkiej produkcji, 
a przerwanie wszelkiej produkcji prowadzi 
do zagłady społeczeństwa i zagłady samych 
klas“ .

M a rr i  jego zwolennicy lekceważąco od­
nosili się do studiów nad rodzinami pokrew­

nych języków. W ich mniemaniu język i tak 
zbliżone do siebie ja k  słowiańskie to nie 
język i związane więzami pokrewieństwa 
lecz język i zupełnie różne, które w w yn iku  
krzyżowania się zdobyły jakąś nową cechę 
i  stały się podobne jeden do drugiego.

Towarzysz Stalin zadał druzgocący cios 
te j niedorzecznej teorii. Przez skrzyżowanie 
dwóch lub k ilk u  języków, nigdy nie powsta­
je inny, posiadający nowe cechy, niepodo­
bny do żadnego z języków skrzyżowanych... 
W istocie rzeczy — m ów i towarzysz Stalin— 

przy skrzyżowaniu jeden z języków wycho­
dzi zwykle zwycięsko, zachowuje swoją bu­
dowę gramatyczną, swój podstawowy zasób 
słów i  rozw ija się w  dalszym ciągu zgodnie 
z wewnętrznym i prawam i swego rozwoju, 
podczas gdy drug i język trac i stopniowo swą 
jakość i  stopniowo obumiera .

Stąd można wysnuć wniosek, że jeśli ję ­
zyki: rosyjski, polski, czeski, bułgarski,
ukra ińsk i i  inne wykazują uderzające podo­
bieństwo słownika i reguł gramatycznych, to 
oznacza to, że są one płodem rozwoju jedno­
litego niegdyś języka słowiańskiego, którego 
uk ład i  podstawowy zasób słów przy k rz y ­
żowaniu się na różnych obszarach w zią ł gó­
rę nad innym i językami. To samo da się 
powiedzieć o innych pokrewnych językach. 
Istnienie jednolitych języków na pewnym 
określonym etapie historycznym w ielow ieko­
wej drogi rozw oju ludzkości jest zjawiskiem 
naturalnym  i  zupełnie nie oznacza istnienia 
b iblijnego „pra języka“ , którego jak  strasza­
ka ba li się M arr i  jego zwolennicy.

Teoria odrzucająca początkowe pokre­
wieństwo języków słowiańskich potrzebna 
jest ty lko  kosmopolitom, pochlebcom p o lity - 
k ierów  z anglo-amerykańskiego obozu, ale 
nie przodującej nauce radzieckiej, opierają­
cej się na realnych faktach.

Na czym więc polega podstawowa funkcja 
języka?

„Język po to właśnie istnieje — mówi 
towarzysz Stalin — po to został stworzony, 
by jako narzędzie kom unikowania się ludzi, 
służyć społeczeństwu jako całości, by być 
językiem  wspólnym dla członków społeczeń­
stwa i jednym  dla całego społeczeństwa, ob­
sługującym członków społeczeństwa na rów ­
ni, niezależnie od ich sytuacji klasowej“ .

„Pod tym  względem — m ówi dalej to ­
warzysz Stalin — język, różniąc się zasad­

niczo od nadbudowy, nie różni się jednak od 
narzędzi produkcji, powiedzmy od maszyn, 
które są tak samo obojętne wobec klas, jak  
język, zupełnie tak  samo mogą obsługiwać 
zarówno ustrój kapitalistyczny ja k  i  socja­
listyczny“ .

Oczywiście język jako zjawisko społeczne 
ma te wszystkie cechy, jakie  są właściwe 
wszystkim  zjawiskom społecznym, i  bazie, 
i  nadbudowie. Język obsługuje społeczeń­
stwo, jak  obsługuje je baza i  nadbudowa, 
lecz ty lk o  na tym  polega ich wspólna cecha. 
We wszystkim  innym  język zasadniczo róż­
n i się o»d innych zjaw isk społecznych.

Prace towarzysza Stalina odnoszące się do 
zagadnień językoznawstwa są klasycznym 
wzorem prawdziwie marksistowskiej, d ia­
lektycznej metody badania zjaw isk języko­
wych.

Tak na przykład odpowiadając na lis t 
Sanżejewa towarzysz Stalin wykazuje różn i­
cę między „klasowym i“ żargonami a lo ka l­
nym i (te ry to ria lnym i) dialektam i. Klasowe 
żargony, obsługujące nie cały naród, ty lko  
nieliczne wyższe sfery społeczeństwa, nie 
mogą rozwinąć się w  samodzielne języki na­
rodowe, ponieważ nie posiadają własnych 
reguł gramatycznych i podstawowego zaso­
bu słów. Odwrotnie, lokalne (terytoria lne) 
dialekty, obsługujące masy ludowe, Posiada­
ją  swoje reguły gramatyczne i  podstawowy 
zasób słów. Dlatego w pewnych określonych 
warunkach historycznych niektóre d ia lekty 
lokalne w  procesie kształtowania się naro­
dów mogą stać się podwaliną narodowych 
języków i  rozwinąć się w  samoistne języki 
narodowe, podczas gdy pozostałe d ia lekty 
zatracają swoją samoistność, zlewają się 
z ty m i językam i i  giną w  nich.

Zdarzają się procesy odwrotne, gdy je ­
dno lity  język narodowości, która nie stała się 
jeszcze narodem, ponosi klęskę wskutek je j 
rozpadu jako państwa, a d ia lekty lokalne, 
które nie zdążyły się jeszcze przemieszać we 
wspólnym języku — ożywają i  dają początek 
samodzielnym językom.

Zwolennicy Marra, którzy przez długie 
lata zaszczepiali językoznawstwu idealizm 
i  m istykę, rozwiązywali wszystkie zagadnie­
nia w  sposób metafizyczny, troszcząc się je ­
dynie o to, by ich wnioski nie stały w  sprze­
czności z obum arłym i kanonami „nowej 
nauk i“  M arra o języku.

Odpowiadając na pytanie A . ChołoPowa 
towarzysz Stalin mówi:

„M arksizm  jako nauka nie może stać 
w  jednym  miejscu — rozw ija  się on, dosko­
nali. W rozwoju swym marksizm nie może 
nie wzbogacać się nowym doświadczeniem, 
nową wiedzą — a więc poszczególne jego 
fo rm u ły  i  w nioski nie mogą nie zmieniać się 
z biegiem czasu, nie mogą nie ustępować 
miejsca nowym  form ułom  i  wnioskom, k tó ­
re odpowiadają nowym zadaniom h is to ry ­
cznym“ .

Z opublikowaniem historycznych prac 
towarzysza Stalina: „W  sprawie marksizmu 
w  językoznawstwie“ , „O n iektórych zagad­
nieniach językoznawstwa“  i  „Odpowiedź to ­
warzyszom“ — radzieckie językoznawstwo 
wstępuje w  nowy okres swego rozwoju, k ie ­
dy nauka o języku staje na tw ardym  g ru n ­
cie, k iedy znów ożywa gramatyka, metoda 
porównawczo -  historyczna, oszkalowana 
przez marrystów, k iedy otw ierają się nieo­
graniczone możliwości dla prawdziw ie nau­
kowego, marksistowskiego badania zjaw isk 
językowych. Na podstawie teoretycznych za- 
łoiżeń , k tóre towarzysz Stalin rozw inął 
w  swych pracach, zostaną wydane pełnowar­
tościowe podręczniki i  pomoce naukowe, roz­
w inie się na w ie lką  skalę praca badawcza.

L ikw idac ja  arakczejewskiego reżimu 
w  językoznawstwie w p łyn ie  na rozwój k r y ­
ty k i i  sam okrytyki. Swobodna wym iana m y­
śli w  dziedzinie lingw is tyk i będzie bodźcem 
dla je j dalszego rozwoju.

Radzieccy lingw iści przebudowawszy nau­
kę o języku w myśl genialnych wskazań to ­
warzysza Stalina, będą w  dalszym ciągu 
rozw ijać językoznawstwo. Zajm ie ono należ­
ne m u miejsce wśród innych wspaniale roz­
w ija jących się w  Związku Radzieckim nauk,’ 
k tó rych  sukcesy napawają dumą naród ra ­
dziecki budujący komunizm.

Prace towarzysza Stalina z dziedziny ję ­
zykoznawstwa mają doniosłe znaczenie dla 
lingw istów  całego świata. W w ie lu  kra jach— 
na Węgrzech, w  Polsce, w  Szwajcarii, w  F in ­
landii, Norwegii i  innych — prace tow arzy­
sza Stalina wyszły w wielotysięcznych na­
kładach w tłumaczeniu na język i narodowe.

Wskazania towarzysza Stalina w  dziedzi­
nie zagadnień językoznawstwa posiadają bez­
sprzecznie duże znaczenie dla lingw istów  
w  kra jach dem okracji ludowej, gdyż kra je  te

posiadają język i bardzo ciekawe pod wzglę­
dem lingw istycznym , a ich naukowe zbada­
nie i  szczegółowe opracowanie mogłoby 
wnieść cenny w kład do nauki o języku.

Wśród języków kra jów  dem okracji ludo­
wych znajduje się język tak ciekawy ja k  w ę­
gierski, k tó ry  ma duże znaczenie dla studiów 
nad językam i systemu ugro-fińskiego. Ję­
zyk i niektórych narodów ZSRR ja k  np. 
Ostiaków i W ogułów posiadają wspólne ce­
chy z językiem  węgierskim. Przeprowadzenie 
studiów porównawczych nad tym i językam i 
i  językiem  węgierskim  jest obowiązkiem lin ­
gw istów zarówno radzieckich, ja k  węgier­
skich.

N iem niej ciekawy jest drugi, bardzo m a­
ło  znany język — albański. Reprezentuje on 
jedną z nielicznych zachowanych do naszych 
czasów pozostałości rozległej niegdyś rodzi­
ny języków  illiry jsk ich , które, ja k  się zdaje, 
m ia ły  ścisły związek z językam i T rać ji. 
Szczegółowe studia nad regułam i gram aty­
cznym i tego języka przyniosłyby również 
niemałą korzyść dla rozwoju nauki o języku.

Prace towarzysza Stalina otw ierają sze­
rok ie  horyzonty również dla językoznawców 
Polski, Czechosłowacji i  B u łga rii.

Towarzysz Stalin mówi, że „n ie można 
negować językowego pokrew ieństwa takich 
narodów ja k  słowiańskie“ . Przeprowadzenie 
studiów nad językowym  Pokrewieństwem 
tych narodów mogłoby przynieść języko­
znawstwu dużą korzyść w  dziedzinie stu­
diów nad prawam i rozw oju języka.

W ydanie naukowych gram atyk języków 
słowiańskich, studiowanie dialektów, wyda­
nie porównawczych i  historycznych grama­
ty k  tych języków, opracowanie rozległych 
problemów językoznawczych opartych na 
konkretnym  m ateriale — to podstawowe za­
dania stojące przed językoznawcami k ra jów  
dem okracji ludowej.

Towarzysz Stalin analizując historyczny 
rozwój narodowości i  języków rozm aitych 
narodów, wskazuje, że po lityka  ciemiężenia 
narodów skazana jest na zagładę. Uzasad- 
niając prawa narodów do samodzielnej pań­
stwowości, do własnej k u ltu ry , do własnego 
narodowego języka, towarzysz Stalin wzywa 
wszystkie narody świata do w a lk i z amery­
kańskim i i  angielskim i agresorami i  wroga­
m i ludzkości, pragnącymi pozbawić narody 
ich suwerennego bytu, ich ku ltu ry .

B. S. Serebrennikow
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P
UWAGI O PLASTYCE

-O W AŻN Y kryzys, ja k i przeżywają 
dziś sztuki plastyczne, ma głębsze 
podłoże historyczne. M alarstw o 
i  rzeźba przez stulecia ro zw ija ły  się 

, w  oparciu o us tró j feodalny i  koś­
ció ł. W iek dziewiętnasty, okres in du s tria li­
zacji, oddał sztuki plastyczne pod patronat 
p lu tok ra c ji i mieszczaństwa.

Jednocześnie nowe wym agania budowni­
ctwa, zan ik w ie lk ich  budow li m onum ental­
nych oderwał częściowo m alarstw o od na­
tura lnego podłoża, k tó rym  była a rch ite k tu ­
ra , wyodrębnia jąc m alarstw o stalugowe. 
Rozważając przyczyny kryzysu m alarstw a 
w  osta tn im  okresie .m iędzywojennym  —  
n iew ą tp liw ie  wziąć trzeba również pod 
uwagę rozpowszechnienie się fo to g ra f ii 
i  środków reprodukow ania zdjęć fo to g ra ­
ficznych. M a la rs tw u  i  rzeźbie odebrany zo­
s ta ł monopol na odtwarzanie na tu ry . Pa­
m iętać m usim y, iż b y ł to czynnik o w ie lk im  
em ocjonalnym znaczeniu. K iedy Benvenuto 
C e llin i odsłania ł swój posąg Perseusza, lu ­
dzie z odległych m iast g rom adzili się we 
F lo re n c ji. Zachw yt budziły  obrazy m i­
strzów, k tó rzy  oddawali piękno aktu  kobie­
cego czy m artw e n a tu ry  przedstaw iające 
k w ia ty  i  owoce, p o rtre ty  uderzające podo­
bieństwem. Ten czynnik emocjonalny za­
stąp iony. został .fo to g ra fią , co więcej, głód 
wrażeń, w izualnych, w  ostatn im  półwieczu, 
znalazł zaspokojenie nie ty lk o  w  licznych 
ilus trow anych  magazynach, ale i w  k ine­
m a to g ra fii.

Epoka im presjon izm u była  dalszym eta­
pem w  dążeniu do odtworzenia piękna na ­
tu ry . Chodziło tu  ju ż  nie ty lko  o barwę, 
ale i  o św iatło. I  tu  znowu w idzim y ja k  
postęp techn ik i w  dziedzinie rep rodukc ji 
kolorowej i  fo to g ra f ii ba rw nej ryw a lizu je  
z pracą a rtys ty . W ydawać by się mogło, 
że m alarstw o wyzwolone z zadań bezpo­
średniego reprodukowania n a tu ry  w ysub li­
m uje się i  oczyści. Zaszedł jednak fa k t  
wręcz odwrotny, m alarstw o oderwane od 
a rc h ite k tu ry  i  pozbawione monopolu od­
tw arzan ia  św iata zewnętrznego, a przez to 
oderwane od zainteresowań szerokich mas 
ludzkich, zaczyna coraz bardzie j popadać 
w  degenerację. N a rosnącą obojętność od­
biorcy a rtyśc i odpowiadają „epatowaniem “ , 
modną w  ostatn im  ćwierćwieczu pogardą 
dla konsumenta. Ta pogarda nieznana była 
w ie lk im  m istrzom  Odrodzenia. W  lis tach 
D ü re ra  znaleźć można długą epistołę, 
w k tó re j a rtys ta  tłomaczy się p rz > l jak im ś 
mieszczaninem, k tó ry  odrzucił obraz zamó­
w iony. D ü re r z prostotą i skromnością w y ­
jaśn ia , że uży ł fa rb  najlepszych i  nam a­
low a ł zamówioną ilość an io łów i N ie ^ma tam  
an i cienia pogardy i  wyższości.' Wzniosłe 
lekceważenie Odbiorcy je s t cechą rosnącą 
w raz z upadkiem sztuk plastycznych 
i  związane je s t ściśle z ustro jem  k a p ita li­
stycznym.

Po pierwszej w o jn ie  św iatowej m a la r­
stwo zaczyna być przedmiotem i  spekulacji 
i  inw estyc ji finansowych. Paryscy hand la­
rze obrazów sprzedają dzieła sztuki ja k  
akcje giełdowe. Spekulu ją na zwyżkę 
i zniżkę U t r i l la  czy M odilianiego. K lije n c i 
kup u ją  obrazy, nie widząc ich na oczy. 
T ransakcję  dokonywują się telegraficznie , 
przyczym obraz, kup iony i schowany w ka ­
sie ogn io trw a łe j, sprzedawany je s t z za-

I. G. FARBEN
robkiem czy s tra tą  następnemu k lije n to w i. 
M alarz nie ma prawa do eksperymentowa­
nia, musi naśladować sam siebie, gdyż m a­
n iera raz uznana na giełdzie m alarsk ie j 
jes t znakiem próbnym . Ta „ f ila te lis ty k a “ , 
w k tó rą  zam ienia się m alarstwo, ma jesz­
cze jedną cechę fa ta lną . M alarz, pragnący 
wejść na giełdę, aby zwrócić na siebie uw a­
gę kunsthandlera i rynku , w  poszukiwaniu 
oryg inalności i „ t r ic k u “  popada w  n a j­
skra jn ie jsze dziwactwa. K ie ru n k i i „szko ły“  
zm ienia ją się co parę la t. D aw nie j m alarz 
kszta łc ił się i ro z w ija ł w  jednej szkole, bę­
dąc w ie rny  jednemu k ie runkow i, gdyż by ły  
to k ie run k i trw a jące  przez pokolenia. 
W  ostatn im  ćwierćwieczu w ie lu  m alarzy, 
k tó rzy  rozpoczęli od szkoły m onach ij­
skie j —  przeszło przez im presjonizm , post­
im presjonizm , kubizm, surrea lizm  aż do 
m alarstw a abstrakcyjnego i z powrotem do 
taniego na tu ra lizm u, ja k  to m ia ło miejsce 
z Chirico. Ten gorączkowy pościg za modą 
i  rynk iem  nie wiele ma^wspólnego z w o l­
nością sztuki. B ra k  k ry te r ió w  i  dowolność 
absolutna, k tó ra  zapanowała w  plastyce, 
daje różnym  kom binatorom  i  oszustom 
okazję do żerowania na naiwności ludzkie j.

Ten „ b lu f f “  kw itn ie  obecnie w Ameryce, 
gdzie zaostrzona w a lka  o by t i b rak tra d y ­
c ji k u ltu ra ln ych  sprzy ja  wszelkiego rodzaju 
m is ty fikac jom . N a załączonych zdjęciach 
w idzim y paru  czołowych m odernistów ame­
rykańskich. M r. R ichard L ippo ld  trzym a 
w ręku kulkę drucianą, a troska, k tó ra  m a­
lu je  się na jego tw arzy , zdaje się mówić
0 głębszych mękach twórczych, k tó rych  ten 
d ruc ik  je s t owocem. M rs. M a ry  C a lle ry 
z zadumą w  oczach dem onstru je parę 
sztab stalowych w yg ię tych bez powodu, 
a M r. Ib ram  Lassaw s fo tog ra fow a ł się 
w kla tce druc ianej, k tó ra  prawdopodobnie 
wyraża jego stan psychiczny. Trzeba je d ­
nak odróżniać błędne eksperym enty p ra w ­
dziwych a rtys tów  zagubionych w  epoce de­
kadencji sztuki mieszczańskiej, od tak ich  
cynicznych „ tr ic k ó w “  obliczonych na sno­
bizm am erykańskich giełdziarzy.

To poszukiwanie, „o ryg ina lnośc i“  za 
wszelką cenę i zależność m ateria lna  od 
mieszczańskiego k lije n ta , k tó ry  zobojętnia ł 
na sztuki plastyczne, poniża godność a r ty ­
s ty  i czyni go, w  społeczeństwie k a p ita li­
stycznym, albo pariasem  albo kuglarzem. 
Zanika poczucie związku ze społeczeń­
stwem, kompleks niepotrzebności pogłębia 
gorycz i  niechęć do św iata.

U s tró j socja listyczny przyw raca godność
1 znaczenie a rtys ty . M alarz, rzeźbiarz czy 
g ra f ik  sta je  przed nowym i, w ie lk im i za­
daniam i, sta je  się potrzebny nowym, sze­
rok im  masom odbiorców. N ie  zdany na ka ­
prysy mody i  wym agania rynku , może po­
głębiać swą sztukę. Opieka państwa nad 
a rtys ta  w  u s tro ju  socjalistycznym  nie ma 
nic wspólnego z patronatem  dworu. A rty s ta  
nie służy m ałej g rup ie  up rzyw ile jow ane j, 
r.ie je s t zależny od fa n ta z ji księcia czy łask i 
papieskie j, ale zw iązany z w ie lk im i masa­
mi ludowym i, w yraża tro sk i i nadzieję tych 
mas, wnosząc element piękna w życie i p ra ­
cę codzienną.

Ten nowy hum anizm  w  plastyce, w ierzyć 
musim y, przyniesie nom odrodzenie m a la r­
stwa i  łzeźby. N ie  wolno jednak zapominać, 
iż a rtys ta  w społeczeństwie socjalistycznym  
musi mieć praw o do eksperymentowania 
i szukania na jw łaściwszej drog i wypow ie­
dzenia się artystycznego. To prawo do po­
szukiwań, zag in ione i  zdegenerowane 
w epoce kap ita lizm u, m usi być p rzyw ró ­
cone artyście. Jak potrzebne są la b o ra to ra  
p rzy fabrykach, ta k  potrzebne są pracow­
nie eksperyment alne. Powściągnąć m usim y 
zrozum iałą niecierpliw'ość. Proces do jrze­
wania i zrozumó-nia nowych zadań wymaga 
współczynnika czasu. Tworzenie się i  umac­
nian ie k u ltu ry  p ro le ta ria tu  je s t procesem 
historycznym  idącym  w  pokolenia. N ie mo­
że to jednak b /c  żadnym usp raw ied liw ie - 
niem dla artyscy dzV.ejszego, k tó ry  odłącza 
się i s tron i od współpracy w  w ie lk im  dzie­
le przebudowy. N ie możemy oczywiście w y ­
magać od a rtys ty , aby tw o rzy ł na poczeka­
niu w ie lkie, monumentalne dzieła, ale a r ty ­
sta w  społeczańi tw ie  socjalistycznym  zro­
zumieć m usi to prawe niewzruszone, iż nie 
może liczyć na pamięć przyszłych pokoleń 
ten. kto  nie w idz ia ł trosk i  nadziei w łasne­
go pokolenia. A n to n i S łonim ski
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lipca 1948 r. nastąp iła  s tra ­
szliwa eksplozja w zakładach 
I. G. Farbenindustrie  w L»u- 
dw igshafen n. Renem. Po ka. 
tas tro fie  ulice m iasta w yg lą ­
da ły ja k  po trzęsieniu ziemi. 

Przeszło 6 tys. osób zostało rannych, 
a ogromna ilość zabitych i  oślepłych od 
wybuchu. Zakłady zosta ły zniszczone 
w 80% , płom ienie w ydobyw ały się z nich 
jeszcze przez parę dni, podczas któ rych  
sanitariusze w maskach gazowych k rą ż y li 
wśród gruzów i żelastwa wynosząc zm ar­
łych i udzielając pomocy rannym .

W  M annheim  ogłoszono a larm  ostrze­
gający ludność przed niebezpieczeństwem 
gazów tru jących. M im o to t łu m y  ludzi 
p rzedziera ły się przez kordony p o lic ji 
i  wojska, aby pomagać służbie san itarne j 
w  wydobywaniu o fia r z gruzów. W iele 
zw łok m ia ło  twarze zabarwione na f io le to ­
wo, wskutek wybuchu chem ikaliów. U ra ­
towani robotn icy tw ie rd z ili jednogłośnie, 
że w fabryce wyrabiane b y ły  części do 
bron i V -1  i  V-2 oraz inne m a te ria ły  wo­
jenne. M iarodajność tych wypowiedzi po­
tw ie rdza ł fa k t, że cen tra lny  gmach zakła_ 
dów, k tó ry  p ierwszy w ylec ia ł w powietrze, 
od pewnego czasu- znajdował się pod ści­
słym  nadzorem wojskowym  w ładz francus­
kich, okupujących tę część Niemiec.

Oczywiście francuskie  M SZ zdemento­
wało o fic ja ln ie  wszelkie podejrzenia, ja ko ­
by zakłady A n ilin  und Soda produkowały 
jak ieko lw iek m a te ria ły  wybuchowe —  nie­
m nie j dziennik „H um an ité “  .dostarczył 
w ie lu danych stw ierdzających ponad wszel­
ką w ątp liw ość charakter produkc ji fa b ry k  
w  Ludw igshafen. W prawdzie M . Reinhard 
Goldberg, jeden z dyrekto rów  zakładów 
I.  G „ ośw iadczył uroczyście, że I. G. nie 
produkuje żadnych m ateria łów  wojennych, 
k tó re  m og łyby być niebezpieczne —  spe­
c ja lny  korespondent „H um an ité “  w ysłany 
na miejsce ka ta s tro fy , pozw o lił sobie jed­
nak na pytanie , czy pan dy re k to r zna 
„bezpieczne“  m a te ria ły  wojenne.

W  ram ach kom entarzy na tem at w y ­
padków w Ludw igshafen ukazało się na ła ­
mach „H u m an ité “  ciekawe zestawienie 
chronologiczne, dotyczące powojennych 
dziejów koncernu I. G. Farben. Oto o-no:

8 lipca 1945 r.
W  senacie am erykańskim  sekretarz K il-  

go-re oświadcza: „Z ak łady  I. G. Farben zo­
s ta ły  skonfiskowane. W  ten sposób zysku­
jem y pewność, że koncern ten nie odbudu­
je  już  n igdy swego wojennego potencja­
łu “ .

15 października 1945 r.
Gen. Clay anonsuje w czasie „n a jb liż ­

szym“  kon fiskatę  i  demontaż 300 fa b ry k  
I.  G. Farben.

1 marca 1946 r.
A m erykańsk i senator Rüssel N ixon 

z łoży ł ra p o rt przed senatem na tem at „za­
gm atw anej sy tuac ji w demontażu przem y­
słu niem ieckiego“ .

3 września 1946 r.
Dziennik „A llem agne d‘a.ujourd‘hu i“  do­

nosi o utworzen iu nowego ośrodka cen tra l­
nego I. G. Farben w  H am burgu celem 
złączenia różnych gałęzi tru s tu  pod jed­
nym  kierownictwem .

28 sierpnia 1947 r.
Rozpoczyna się proces przeciwko dy­

rektorom  I. G. Farben, „g łów nym  w inow a j­
com I I  w o jny św iatow e j“ , według słów 
generalnego p roku ra to ra  Taylora.

28 lipca 1948 r.
Eksplozja m ate ria łów  wybuchowych 

w  Ludw igshafen.

„O to  ja k  w ygląda sytuacja w  niespełna 
3 la ta  po spotkaniu w  Jałcie i po uchwa­
łach poczdamskich“  —  w idnie je smętna 
uwaga w  końcu zestawienia. Dodajm y 
również, że w dniach eksplozji w yrokiem  
am erykańskiego sądu wojskowego 23 dy­
rek to rów  zakładów I. G. Farben zostało 
uwolnionych od w iny. W yrok  um otyw ow a­
no trudnością przeprowadzenia ścisłej l i ­
n ii dem arkacyjne j m iędzy w innym i a n ie­
w innym i. Oskarżeni jakoby nie m ie li do­
statecznie wyraźnego udzia łu  w polityce 
koncernu I.  G., nie mogą więc być odpo­
w iedzia ln i za jego zbrodnie.

D la tra fn ie jszego zrozum ienia tego 
orzeczenia w arto  skorzystać z kom entarza 
czasopisma am erykańskiego „N e w  Repu­
b lic “  wskazującego na w p ływ  am erykań­
skiego w icem in is tra  w o jny Drapera na 
w yrok  w procesie I. G. W p ływ  ten tłu m a ­
czy się zupełnie jasno na tle  stosunków 
handlowych, łączących Drapera z Schäch­
tern i osobistościami z I. G. T rze j zaś sę­
dziowie amerykańscy, k tó rzy  prow adzili 
ten proces, zosta li obsadzeni przez podse­
kre ta rza  stanu w am erykańskim  m in is te r­
stw ie w o jny Patersona, k tó ry  już  od daw­
na pozostawał z I.G. Farben w  ja k  na jlep ­
szych stosunkach handlowych.

Sprawa dyrekto rów  z I.G. Farben w y ­
znaczała wprawdzie poważny, ale byna j­
m nie j nie pierwszy etap na drodze „em an. 
cypowania się“  spod nader uc iąż liw e j dla 
w ie lk ich  businessmanów k o n tro li poczdam­
skie j. W ysta rczy przypom nieć sobie 
w  tam tym  okresie tak ie  chociażby „aw an ­
se“  ja k  w yrok  3-miesięcznego więzienia 
na h itlerow skiego zbrodniarza wojennego, 
barona K u rta  von Schroedera, k tó ry  w r. 
1933 zorgan izow ał w swym  domu spotka­
nie m iędzy H itle rem  a przem ysłowcam i 
R uhry. Baron v, Schroeder b y ł nie ty lko  
prezesem potężnego banku kolońskiego 
I.G. Stein, lecz również g łów nym  wspól­
n ik iem  nowojorskiego Schroeder Bank, te ­
go samego, w  k tó rym  funkc ję  radcy p raw ­
nego p e łn ił John Foster Dulles, a funkc ję  
dyrekto ra  b ra t jego, A llen  Dulles.

W arto  również dla odtworzenia p o li­
tycznego k lim a tu  wybuchu w  zakładach 
I.G., k iedy to nag łów k i kolum n w  czoło­
wych dziennikach św iata opatrzone b y ły  
o lb rzym im i znakam i zapytan ia: „I.G . —  
tru s t śm ie rc i? “  —  przypom nieć jeszcze h i­
storię procesu „czarodzie ja“  finansowego 
Rzeszy, Schachta, k tó ry  u n i e w i n ­
n i o n y  w  procesie norym berskim , na­
stępnie skazany przez niem iecki sąd dena- 
z if ik a c y jn y  na 10 la t obozu pracy, założył 
apelację (w  okresie k a ta s tro fy  w  I.G. F a r­
ben) i  sprawę w yg ra ł. Przewodniczący są­
du, Gerhard Skubich, odczytując w yrok  
ośw iadczył: „M uszę stw ierdzić, że Schacht 
nie b y ł nazistą. N a leża ł do p a r t i i sk łada-

jące j się ty lko  z jednego członka —  H ja l-  
m ara Schachta“ .

A m erykańsk i pu łkow n ik  C. M. G ilbert, 
po swej w izycie w norym berskie j celi w ię­
ziennej Schachta, opowiadał, iż („Sunday 
Express“ , Londyn, 19.X.1946) „Schacht 
śm ia ł się, gdy słyszał, że oskarża się nie­
m ieckich przemysłowców o zbrojenia N ie­
m iec“ . „Jeś li chcecie oskarżać przem ysłow­
ców, k tó rzy  pom agali przy zbrojeniu się 
Niemiec, musicie i swoich w łasnych oskar­
żyć“  —  powiedział. —  „Z ak łady  Opla na­
leżące do General M otors, produkowały 
przecież wyłącznie dla w o jny“ .

N ie ty lko  zresztą Zakłady Opla należą­
ce do General M otors... Trzeba jednak po­
dziwiać Schachta za rzutkość, z jaką w la ­
p idarnym  „pa rs  pro to to “  t r a f i ł  w sedno 
rzeczy. Schacht śm ia ł się i m ia ł się z cze­
go śmiać. M ia ł zresztą powód do śmiechu 
również w tedy, gdy w 2 la ta  później za­
k ła d a ł apelację od w yroku  sądu denazifi- 
kacyjnego. Sytuacja po lityczna budziła już 
w tedy w  pogrobowcaeh h itle ryzm u nieby- 
le jaką otuchę. Tego la ta  przecież konfe­
rencja londyńska uchwałam i swoim i roz­
poczęła akcję, zm ierzającą do rozbicia 
Niemiec, a tym  samym odizolowania s tre f 
zachodnich od w p ływ ów  dem okratyzacji. 
Tego la ta  gen. C lay zażądał zwołan ia za­
chodnio - niemieckiego „zgrom adzenia kon­
s tytucy jnego“ , k tó re  m ia ło potem stać się 
zalążkiem przyszłe j kadłubowej T rizon ii, 
tego la ta  weszła na wokandę obrad za­
chodnich okupantów sprawa p ro je k tu  sta-

waga niemieckiego przem ysłu chemiczne, 
go w świecie, zwłaszcza w dziedzinie barw ­
ników, nad przemysłem chemicznym była­
by —  według mnie —  zapewniona, gdyby 
został zorganizowany ka rte l chemiczny“ .

K iedy marzenie jego zostało spełnione, 
jednym  z pierwszych kroków  karte lu  I.G. 
było w strzym anie dostaw zależnych od je ­
go monopolu środków leczniczych. Innym  
niem niej chlubnym posunięciem było p rzy ­
gotowanie pamiętnego ataku pod Ypres... 
W  r. 1935 poszczególne koncerny I.G. zo­
s ta ły  wchłonięte przez f irm ę  „Badische 
A n ilin  und Soda F a b rik “  w Ludw igshafen 
i  o trzym a ły  nazwę I.G. Farben Industrie  
Aktiengesellschaft. Powstała potężna mo­
nopolistyczna całość.

Po um iejscowieniu I.G. w  zespole w y­
darzeń historycznych i obnażeniu jego ro l i 
jako narzędzia p o lity k i klasowej, Sasuly 
daje jednemu z następnych rozdzia łów ty ­
tu ł „Zbawca“ . Nazwa ta jes t przenośnią 
niezwykłe tra fn ą  dla określenia organicz­
nego związku planów w ielkiego kap ita łu  
niemieckiego z program em  H itle ra . H it le r  
b y ł nie ty lko  rzecznikiem  im peria lis tów  
niemieckich, b y ł najm ocnie j skoncentrowa­
ną kw intesencją ich dążeń, n iezwykle chy­
try m  sługą niemieckiego kap ita łu . „ L w i 
pazur“  wodzów I.G. zyskał w tedy nieogra­
niczone pole do popisu, obracając na cele 
agresji cały o lbrzym i potencja ł w iedzy na 
polu technik i i  chemii, ja k i zdo ła li sobie 
przyswoić dzięki sprzyja jącym  warunkom  
rozwoju. „S a le tra , benzvna i  kauczuk: we

tu tu  okupacyjnego w  miejsce przew idzia­
nego w  Poczdamie tra k ta tu  pokojowego, 
tego la ta  konferencja w  K ob lencji sank­
cjonowała rozdzia ł N iem iec —  tego la ta  
przestała istnieć M iędzysojusznicza K o­
mendantura w Berlin ie , rozsadzona od 
w ewnątrz rozb ijacką działalnością a lian r 
tów  zachodnich. Tego la ta  odwrót od Po­
czdamu do jrza ł już  do tego stopnia, że za­
równo wybuch w Zakładach I.G. Farben, 
ja k  uniew innienie dyrekto rów  tych zakła­
dów nie mogło być traktow ane jako fa k t 
sporadyczny i  odosobniony.

W szystkie znaki w skazyw ały już  wtedy, 
iż w  fak tach  tych tk w iła  metoda. Metoda 
przyśpiesZ&negó montowania sojuszu nie­
m ieckich i  am erykańskich im peria lis tów , 
by zbożne dzieło an tyradzieck ie j kam panii 
prowadzić dalej. W yn ik  w o jny uczyn ił w y ­
łom  w wyprawach krzyżow ych wielkiego 
kap ita łu  przeciw socjalizm ow i —  ze zdwo­
jonym  w ys iłk iem  należało potem łatać, ten 
w yłom . Goering i  H im m le r odeszli —  ale 
przecież K rupp , Schacht i  im  podobni zo­
s ta li i mogą nadal służyć jako partnerzy.

Pożar w  zakładach w  Ludw igshafen 
b y ł w ie lk im  ostrzeżeniem, uderzeniem 
w  dzwon alarm ow y, odsłonięciem strasz li­
wego oblicza rem obilizae ji faszyzmu. I  po­
żar ten wraz z w szystk im i, towarzyszący­
m i mu okolicznościam i, b y ł przejawem  
systemu, którego łańcuch w  początkowych 
ogniwach gu b ił się w okresie, kiedy w ie l­
kie monopole w ype łz ły  z embrionalnego 
stadium  la t sześćdziesiątych i siedemdzie­
sią tych ubiegłego stulecia i  w  drapieżnym  
pochodzie ruszy ły  na podbój świata. W ie l­
ką zasługą pub licysty i  ekonomisty ame­
rykańskiego, R icharda Sasuly * )  jes t od­
tworzenie dziejów koncernu I.G. Farben 
w powiązaniu z ogólnym  układem  elemen­
tów  rozw oju kap ita lizm u , a raczej jego 
przejścia w  im peria lis tyczną fazę. Zasługą 
autora je s t nie ty lko  rzetelne zebranie m a­
te ria łów  dotyczących dziejów I.G. w prze­
szłości, ale uszeregowanie ich w  sposób 
ukazujący punk ty  w yjśc ia  i  perspektyw y 
rozwojowe. Sasuly, k tó ry  przecież zbiera­
nie m a te ria łu  do swej ks iążk i zakończył 
na jw yże j w  roku 1946 (pierwsze wydanie 
ukazało się w 1947 r . ) ,  p o tra f ił w ykryć  
w ko tłow isku  zdarzeń po litycznych nić 
dialektyczną, wyznaczającą miejsce dla 
I.G . w  kontekście h is to rii.

Po kom entarzu wstępnym , w y jaśn ia ją ­
cym udzia ł I.G. w  d rug ie j wo jn ie św iato­
w ej i  sytuację bieżącą, Sasuly cofa się aż 
do początku X IX  w ieku, wskazując źródła 
powstania i  rozw oju  najw iększego ka rte lu  
św iata. W  dociekaniach nad genezą s ił na­
pędowych w zrostu I.G., Sasuly rozb ija  bieg 
ana lizy na dwa równoleg łe to ry : pierwszy 
odtwarza proces kszta łtow an ia  się nowo­
czesnego przem ysłu chemicznego na sku­
tek wynalazczości naukowej i  um iejętności 
o rgan izacyjnych —  d ru g i obrazuje układ 
po lityczno -  ekonomiczny w aspekcie prze­
m ian uwarunkowanych rozwojem  środków 
p rodukc ji na tym  etapie h is to rii.

W  drug ie j połow ie w ieku dziew iętna­
stego N iem cy przeobraziły  się w nowocze­
sne mocarstwo kap ita lis tyczne i s tw orzy ły  
znakom ity  apara t p rodukcyjny, k tó ry  im  
pozw o lił nie ty lk o  zrównać się z innym i 
m ocarstw am i, lecz —  w nowych gałęziach 
przem ysłu, ja k  np. w  przemyśle chemicz­
nym  i  e lektrotechnicznym  —  zająć miejsce 
przodujące.

Zm iany s truk tu ra lne  kap ita lizm u  prze­
ja w ia ją   ̂się w tym  okresie w  stopniowym  
zan ikaniu wolne j konkurencji i w rosną­
cych tedencjach zrastan ia  się przedsię­
b io rs tw  przem ysłowych.

Sasuly św ietnie odtwarza ten proces 
w  płaszczyźnie rozbudowy zakładów „B a ­
dische A n ilin  und Soda F a b r ik “  w L u d ­
w igshafen, późniejszych I.G. Farben. D u- 
isberg, naczelny dyrek to r tych zakładów, 
pisze w  r. 1902: „...is tn ie jąca obecnie prze-

* ) R ichard Sasuly, I.G. Farben —  
z dziejów  jednego ka rte lu , W arszawa, 
1949, P IW , s tr. 274.

wszystkich trzech wypadkach I.G. odniosła 
sukces, dając Niemcom niezależność. Gdy 
wozy pancerne toczy ły  się na oponach 
z buny —  S, poruszane syntetyczną ben­
zyną, niem iecki Sztab Główny wiedział, że 
zbro jenia osiągnęły swoje ostatn ie sta­
dium. W ojna m ogła się teraz zacząć w ka­
żdej ch w ili na skinienie H itle ra “  (s tr. 95).

„S krom nym “  uzupełnieniom  usług od­
danych ag res ji h itle row sk ie j zosta ły po­
święcone następne rozdzia ły  książki, obra­
zujące potworne metody grabieży w podbi­
tych kra jach i  rozw ój systemu masowych 
m orderstw  w laboratoriach I.G.

W  dalszym ciągu swoich przenik liw ych, 
celnych i gruntow nie po tra k tow a nych 'ro z ­
ważań nad „na jw iększym  drapieżcą 
św iata“ , Sasuly wprowadza czyte ln ików  
w  krąg  powiązań pomiędzy koncernem 
I.G. a ka rte lam i U S A  i  W ie lk ie j B ry ta n ii. 
Oto n iektóre z wniosków autora, dotyczą­
cych tego zagadnienia: „zam iast działać 
jako perm anentni m ediatorzy, karte le  
światowe s ta ły  się czynnikiem  powodują­
cym powstawanie m iędzynarodowych kon­
f lik tó w , ich dojrzewanie i wybuch. Do tych 
celów karte le  są szczególnie przystosowa­
ne. U p raw ia ją  one w ie lką  po litykę  często 
w  im ien iu całych narodów. T y lko  dzięki 
mechanizmowi umów karte low ych Niem cy 
m og ły swobodnie się dozbrajać... Tw órcy 
k a rte li dz ia ła ją  jako pryw atne jednostki, 
odpowiadają jedynie wobec swych zarzą­
dów, i to ty lko , gdy chodzi o wykazanie 
się p rzyzw o itym  zyskiem“ .

W  św ietle dziś znanych fa k tó w  dziw i 
nieco nagłówek rozdzia łu dwunastego: 
„C zy koniec I.G. w Niemczech?“  A u to ra  
uspraw ied liw ia  jednak czas, w k tó rym  p i­
sał swą książkę, t.zn. rok  1946. P rzy dużej 
ilości optym izm u, m ógł się jeszcze łudzić.

Czy koniec I.G . w Niemczech —  poka­
zała pierwsza część recenzji, biorąc za 
punk t w yjścia  eksplozję w Ludw igshafen 
w  roku 1948. A na lizu jąc zw iązki przyczy­
nowe tego fa k tu  z całokszta łtem  ówczes­
nej sy tuac ji po lityczne j i na tle  je j ten­
dencji k ierunkowych —  trudno ju ż  w tedy 
by ło  pozostawać p rzy  jak ichko lw iek z łu ­
dzeniach. Należy też sądzić, że inaczej w y­
padłoby zaakcentowanie pewnych p a r t i i 
w książce Sasuly, gdyby op ierała się na 
późniejszych doświadczeniach. A  wobec 
dalszego rozw oju wypadków przesunąłby 
na pewno punkt ciężkości bardzie j na nie- 
niem ieckie w ynalazki i, dokładnie j jeszcze 
niż to uczyn ił w  swej książce, w ydobyłby 
tożsamość hyd ry  monopolów bez względu 
na to, na ja k ie j szerokości geograficznej 
się znajdują.

Zofia Rzeplińska

f f C zyte ln ik
Stefan Żeromski 
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PIERWSZY PONIEDZIAŁEK
(dokończenie ze s tr. 5)

—  Pamiętacie naradę produkcyjną na 
początku lipca? Ja ją  w tedy podsumowa­
łem . Towarzysze wiedzą co powiedzia­
łem  o sprawozdaniu starszego mechanika 
Bracha ? —  że przestoje c iągn ików  i sprzę­
tu  można zm niejszyć do sera, je ś li ruszy 
•u was lep ie j szkolenie pa rty jne . Towa­
rzysz  B rach zaw iadom ił nas dzisia j, że 
i p o tra filiś c ie  powiązać w arsz ta ty  mecha­
niczne z pracą brygad trak to rzys tów , że 
n ie  ty lko  W ichłacz pop raw ił swój w yn ik  
,do 270 procent norm y, ale ci trak to rzyśc i, 
k tó rz y  w  a kc ji żniwnej b y li na szarym 
ikońcu, k tó rzy  w y ra b ia li 80, 90 czy 105 
procent, teraz wszyscy skoczyli powyżej 
istu. Ja myślę, towarzysze, że szkolenie 
p a rty jn e , że sta łe  czytanie i  dyskutowa­
nie prasy p a rty jn e j —  to dobra rzecz. 
I  myślę, że w y się ze mną zgadzacie.

Sekretarz c:'<ginął da le j:

—  Towarzysz dy re k to r podsumuje w a­
sze sprawozdania i dyskusję. Ja chciałem 
ty lk o  jedną rzecz tu  w trąc ić . Towarzysz 
K raw czyk  m ów ił może najobszernie j 
z was wszystkich o błędach i  brakach 
swojej pracy. Że w PO M -ie b rak tego 
i  owego. A le  tow . K raw czyk  nie m ów ił 
o  jednym : że spółdzielnie, k tó rych  macie...

—  Z Staropolem i  Radyczą już będzie 
piętnaście —  k rz y k n ą ł iz sa li p rzew odni­
czący Rady Zakładowej Pakulski.

—  Macie rację, towarzyszu P aku lski —  
uśm iechnął się sekretarz. Otóż ja  m-uszę 
powiedzieć, że od czasu ja k  towarzysz 
K raw czyk  awansował z tra k to rz y s ty  na 
in tendenta POM-u, p rzes ta li do mnie ze 
Spółdzielń dzwonić o nawozy, o plandeki,
0 deski czy wapno. I  muszę wam pow ie­
dzieć, że się o to na towarzysza K raw czy­
ka nie  obraziłem...
' D y re k to r Roman i  k ilk a  osób na sali 
zaczęło klaskać w dłonie. W szyscy p a trzy ­
l i  na Kraw czyka, k tó ry  siedzia ł p rz y g a r­
biony, ze spuszczoną głową.

__ A  pasy dla tra k to rzys tó w , tow a rzy ­
szu K raw czyk, dostaniecie —  k rzykn ą ł 
jeszcze sekre tarz K om ite tu  podsuwając 
sobie krzesło i  śmiejąc się całą tw arzą. 
W y, na ochotnika, troszczycie się o zao­
patrzenie Spółdzielń, muszę ja  zatrosz­
czyć się o POM.

D yre k to r Roman w sta ł, śm iejąc się ja k
1 wszyscy zebrani, klaszcząc w dłonie d łu­
żej .niż inn i.

W tedy w b ieg ł do św ie tlicy  P iekarz.
—  Telefon, towarzyszu dyrektorze... —  

wysapał.
N ik t  nie m ia ł w ątp liw ości, że stało się 

coś niedobrego. Ludzie poderw ali się 
z krzeseł. D y re k to r Roman chw ilę się za­
trzym a ł, ja kby  chcia ł o coś jeszcze P ieka­
rza  zapytać, i  w yb ieg ł .z św ie tlicy . ,Za nim  
wyskoczył dyspozytor O lkowicz.

Obstąpiono P iekarza, rzucając zewsząd 
chaotyczne pytan ia .

Łapiąc ciężko oddech, w a rto w n ik  w y ­
ja śn ia ł:

—  D zw on ili z Kamieńca«.., pomocnik ■ 
tra k to rz y s ty ... dał znać, że Ja rm a rków - 
skiem u ku łacy chcą rozbić tra k to r...

W szyscy w yb ie g li ma dziedziniec. O t­
worzono garaż. Zanim  dy re k to r Roman 
wyszedł z b iu ra , W illis  i  wóz sekretarza 
powiatowego b y ły  już  gotowe do drogi.

—  Pojedziecie chyba z nam i ? —  zw ró­
c ił się dy re k to r do sekretarza. —  To 
Słomków, spółdzielcy z Kam ieńca już  tam  
są na m iejscu, możemy być spokojni. Ten 
ch łopak —  p rzy ję liśm y go dopiero dzisiaj 
do pracy —  zanadto się p rze ją ł. A le  je ­
chać trzeba zaraz.

—  Brach, walcie m otocyklem  przez 
K onstan tynów  —  zabierzecie stam tąd Du- 
szczyka. Uprzedźcie go telefonem. K ra w ­
czyk, Szwedo, Górski i  M akowski jadą 
z -nami. Reszta zostaje. •— Roman uśmie­
chnął się: —  Możecie spokojnie iść na ko­
lację.

B ram a była  już  o tw a rta . Wóiz Jaskóły 
w y jecha ł pierwszy. Tuż za nim , nie zwa­
żając na duszący kurz, p row adził pomow- 
skiego W ilłisa  dy re k to r Roman. Po paru 
m inutach jazdy re f le k to ry  w  W illis ie  zga­
s ły : była późna szarówka, smuga kurzu 
ciągnąca się za wozem Jaskó ły nie draż­
n iła  tak  nozdrzy p rzy  wyłączonych świa­
tłach...

W  niespełna dziesięć m in u t b y li już na 
m iejscu. Z os taw ili samochody pod opieką 
Jaskó ły i  na p rze ła j poszli gromadą 
w  k ie runku  płonącego pod laskiem  ogn i­
ska.

__ Ja tam  byłem  spokojny —  powiedział
,Szwedo wskazując ręką widoczny p rzy  
ognisku tra k to r  —  z Jarm arkow sk im  dia­
b łu  nie radziłbym  zaczynać!

Jarm arkow sk i s ta ł op a rty  o tra k to r  
i  p a lił papierosa; w ysoki, z tw a rzą  czarną 
od słońca, plam o liw y  i ziemnego pyłu, 
•z w ysta jącą szczęką i  krzaczastym i 
b rw ia m i -  p a trz y ł na otaczający go tłum  
ludz i, ja kby  nie jego to już była  sprawa.

Sekretarz K om ite tu  Powiatowego i  lu ­
dzie z POM-u podeszli do ucich łe j nagle 
c iżby chłopskie j. T łum  rozs tąp ił s l§> t*a" 
jąc  możność p rzyby łym  podejść do tra  - 
to ru . Sekretarz K w ia tkow sk i wysunął się 
naprzód, stanął obok Jarm arkowskiego. 
i —  Mówcie, co tu  było —  rz u c ił w  tłum .

K toś dorzucił do ogniska naręcz ga­
łęzi. Ogień zam arł, a po chw ili buchnął 
jeszcze m ocniej w  niebo.
I K w ia tkow sk i przenosił w zrok kolejno 
z tw a rzy  na tw a rz : na wszystkich, i  tych 
znanych mu, i na obcych, m alowała się 
złość i  rozdrażnienie.

__ Jarm arkow sk i —  na jp ie rw  mówcie
wy.
; _  Do obiadu —  zaczął powoli, zacina­
jąc się Ja rm arkow sk i —  zaoraliśm y u Ga­
lin y . Tak ja k  było w planie —  brygad ier 
pola obejrza ł z rana i porządek naznaczył. 
Potem przy jecha liśm y tu ta j, do F ilins .ne - 
go. Ten Józek, nowy pomocnik, py ta  mnie, 
czym  się nie p o m y lił —  co mam lSI? m y llc ’ 
napisane przecież!

Ja rm arkow sk i w y jm u je  z kieszeni kaw a ł 
pap ieru , tłucze po nim  wierzchem  o lb rzy­
m ie j dłoni, podaje pap ier K w ia tkow sk ie ­
mu.

__ Józka skrzyczałem  i o ra liśm y dalej.
Pod wieczór, ja k  już  szarzało, ludzie, pa­
trzę , podchodzą. Po dwu, po trzech —  
większość baby.

—. „U  ku łaków  naję liście się“  —  k rz y ­
czy ta, o tu ta j —  Jarm arkow sk i wskazuje 
ręką niską, zakutaną w  szalik trzydz ie ­
sto le tn ią  kobietę.

—  Jak to u ku łaków  —  pytam , a już  
złość mnie bra ła . Galina —  to ku łak, B i­
liń sk i Zygm un t to ku ła k  —  ja k  to  u k u ­
łaków  ?

—  A u  Zenka F ilińsk iego  też będziesz 
o ra ł i  u Pawlaka ? —  py ta ją  ludzie.

-—■ No tak.
A  oni w  śmiech. A  potem do mnie 

-z pięściam i i  krzyczą:
—  T y ku łaczy parobku, udawaj komu 

innemu, nie nam ! D la ku łack ie j rodz iny 
orzesz! Tw ój pom ocnik nie ro b ił tu  przez 
ro k  w .Słomkowie? N ie  zna tu  lu dz i? !

—  W tedy w łaśnie nadlec ia ł Paw lak 
i  dwaj F ilińscy . A le  ja  ju ż  w iedziałem  
wszystko. B y ła  szarówka, nie w iele do 
końca roboty. Pom yślałem  sobie: w y ja śn i­
m y to w  POM -ie, a tymczasem zjeżdżam 
z pola. I  w tedy P aw lak i  F iliń scy  irzuc ili 
się na mnie.

—  K ró l Pelagiia to jego żona!
—, F iliń scy  i  Paw lak to jedna rodzinka!
—  P odz ie lili ziemię przed re fo rm ą !
Ludzie krzycze li jedn i przez drugich.
T y lko  robo tn icy  z POM-u i  spółdzielcy

z Kam ieńca —  pierwsza odsiecz dla Ja r- 
m arkowskiego —  s ta li spokojnie.

K w ia tkow sk i z trudem  uspokoił zebra­
nych. K iedy się uciszyli, zw róc ił się do 
Jarm arkow skiego i  Górskiego:

—  Puśćcie go!
S topnieki o trząsną ł się i  nie patrząc 

w  stronę Józka, nie zwracając na niego 
uw agi, poszedł w  k ie runku  drog i. Za n im  
z k rzyk ie m  w ypad ła z tłum u  żona Pela­
gia, z domu K ró l. F ilińscy  i  Pawlak, 
niepewni siebie, ty łe m  w yco fa li się z k rę ­
gu ludzkiego.

Ludzie podeszli teraz b liże j tra k to ra , 
sto jący dotychczas z ty łu  i  n iew idoczni 
w  cieniu wysunęli się naprzód.

—  O, w idzisz go, bohater! —  krzycza ­
ła  chłopka, k tó ra  przedtem  napróiżno 
w zyw ała mężowskiego świadectwa. —  To- 
żeś się znalazł, Jasieńku! —  ciągnęła 
chłopa za połę surduta —  popatrzcie lu ­
dzie na zgubę!

: Ja rm arkow sk i przerw ał. S ta ł żywy i  ca­
ły ,  o tra k to rze  nie wspom niał, więc też 
chyba w  porządku.

Z tłu m u  w ysunął się s tarszy cliłop , 
z k ijem  w ręku, w kapeluszu odsuniętym 
na ty ł  g łowy.

—  Galina, panie dyrektorze —  zw róc ił 
się do K w iatkow skiego, wskazując k ijem  
za siebie —  je s t nędzarz, dziewięcioro 
n  niego w chałupie i  jedna krow a na to. 
Rozumiecie? Żeby sto la t  ży ł 'jeszcze i  je ­
go dzieci sto, to nie wyp łacą się F iliń sk im  
i  Stopnickim .

K w ia tkow sk i p rze rw a ł mu.
—  Zaczekajcie.
R ozw inął papier podany mu przedtem 

przez Jarm arkowskiego, odw róc ił go 
w  stronę św ia tła  bijącego od ogniska 
i  czy ta ł głośno i  wyraźnie.:

—  Galina P io tr  —  2 hekta ry , F iliń s k i 
Zenon —  9 hektarów , F iliń s k i Zygm un t —  
9 hektarów , Stoipnicki M icha ł —  8 hek­
ta rów , K ró l Pelagia —  9 hektarów , Pa­
w lak  Jan —  6 hektarów .

P rze rw a ł czytanie i  uważnie -spojrzał po 
tw arzach stojących w  k ręgu  św ia tła  
chłopów.

—  To rodzinka, towarzyszu sekreta­
rzu  —  krzyczała chłopka, na -którą przed­
tem  wskazyw ał Ja rm arkow sk i —  ła jd a ­
cka rodzinka. Chodź tu, s ta ry  —  krzyknę ła  
-poza siebie —  powiedz co c i S topnieki 
m ów ił, j-akeś tyd-zień tem u poszedł kon i 
do o rk i pożyczać? Co ci m ów ił, ja k  w z ią ł 
żyto do m łócki?

K toś chrząknął, ludzie p o sz tu rk iw a li się 
łokc iam i, ale kobieta daremnie w y p a try ­
wa ła tw a rzy  męża.

—  Prawdę m ów i —  odezwał się m łody 
chłop sto jący na w prost Kw iatkow skiego. 
B y ł w butach, w samej ty lk o  koszu li i bez 
czapki. —  M nie też P aw lak i  F ilińscy  
m ów ili, że od tra k to ró w  idzie -nasza zgu­
ba, ja k  nam raz miedzę -zaorzą —  ko-niec 
z nami.

—  Tu ich n ik t  nie kocha —  rzuc iła  
stara babina, s try jn a  W ypycha (s ta ł obok 
n ie j te raz ), przewodniczącego Spółdzielni 
w  Kam ieńcu —  ale oni bogaci, widać mą­
drzy, odradzali, żeby choć po poradę cho­
dzić tam do was. T ra k to ra m i -straszyli... 
Stopnickiego spytajcie...

K w ia tkow sk i raz jeszcze odczytał z pa- 
' p ie ru :

—  F ilińscy, Pawlak, Stopnieki...
K ilk u  chłopów wysunęło się naprzód. 

Szli pow oli w k ie runku  stojącego z boku 
dyspozytora Olkowicza.

—  Podpisaliście z nam i umowę? Co ? —  
rz u c ił ten, k tó ry  szedł przodem. —  Ga­
dajcie, podpisaliście z nam i umowę ?

W  głosie Stopnickiego była  nuta groźby. 
Józek sto jący w ty le  za trak to rem , znał 
dobrze ten ton zim nej wściekłości, -nieraz 
jego sku tk i czuł na swojej skórze.

—  Podpisaliśm y —  twardo odpowie­
dzia ł O lkowicz. —  Podpisaliśm y, ale i  w y ­
ście podpisali. A  teraz -sprawdzimy —  
z k im  podpisaliśm y tę umowę naprawdę. 
He macie ziem i?

Józek wysunął się naprzód. S tanął p rzy 
Jarm arkow skim .

—  W uju , przecież nie 9, ty lko  17 hek­
tarów  macie. Po żonie.

S topnieki rz u c ił się w stronę Józka 
z w yc iągn ię tym i pięściami.

—  Gadzino...
Ogromne łapy  Jarm arkowskiego osa­

dz iły  go na m iejscu. Szamotał si?, ro z ju ­
szony i z pia-ną na ustach, ale Górski 
i  Ja rm arkow sk i nie w ypuśc ili go z swych 
rąk.

—  Towarzyszu dyrektorze —  tłum a czy ł 
się Romanowi zdenerwowany M akow ski —- 
m oja w ina, nie sprawdziłem , ca ły dzień 
po spółdzie ln iach rozjeżdżam. P ryw a tn i, 
m yśla łem , to nas tak  nie obchodzi. Spół­
dzielcom trzeba pomagać... Teraz widzę... 
No, a ja  tego chrząszcza —  palcem wska­
zał na Józka —  dz is ia j rano sam. poucza­
łem.

Po chw ili, w idząc że d y re k to r m ilczy, 
‘do rzucił jeszcze ze złością:

■— Galina przychodz ił do nas żeby 
umowę zrobić —- fa k to ra  -sobie zna leźli!
1 Galina, k tó ry  s ta l gdzieś z ty lu , poza 
kręg iem  postaci w idocznych dzięki b la ­
skom ogniska, -przepchał się teraz aż do 
K w ia tkow skiego, odw róc ił .się, spo jrza ł 
ludziom  w oczy —  wszyscy dokoła p rzy ­
c ich li. Jego ly-sa czaszka odbija ła  rażącą 
bielą od spalonej słońcem tw arzy , k tó ra  
te raz, ja k  s ta l tak  odwrócony ty łem  do 
dogasającego ogniska, by ła  dla p a trzą ­
cych nań ty lko  ciemną plamą.

—  Ja myślę, chłopy —  zaczął Galina —  
że ju tro  też dzień będzie.

—  A  ino!
j —  Do rzeczy, gadaj!
: —  M ądrala !

—  Dobrze m ów i —  przekrzyczała in : 
nych stryj-na W ypycha —  ju tro  też dzień 
będzie, orać trza . I  wiosną też dzień bę­
dzie, od kogo koni i sprzętu pożyczym?

—  Ja to już  myślałem  —  ciągną ł G ali­
na —  dzień będzie, dzieciaki trza  karm ić, 
a S topnieki dobrze w y liczy ł, ile  orka ko­
niem  kosztu je , a ile maszy-ną. N auczył 
mnie tego, dziesięć razy rachowałem.

.— To i  m y teraz w idzim  po szkodzie —  
k rz y k n ą ł ktoś z tłum u.

—  Jaka tam  szkoda! I le  to razy -statut 
spółdzielni czyta ł nam dyrek to r Dusz- 
czyk —  m ów iła jakaś chłopka trzym ająca 
dziecko na ręku —  jut-ro możem podpisać.

Galina, ożywionym nagle głosem, pod­
chw yc ił te słowa:

—  Podpiszmy aby dziś, na co czekać!
—  Dobrze m ówi!
—  Gorączka.
Podniósł się znowu tu m u lt p rzychylnych 

i niechętnych głosów. K w ia tkow sk i wycze­
k a ł chw ilę, chciwie ło w ił uchem ton po­
k rzyków  i zdań padających z tłum u, w y ­
c iągną ł w górę rękę na znak, że chce mó­
wić, i  zw róc ił się do G aliny:

—  Żelazo dobre, ja k  się je ku je  na go­
rąco. Nam  dzisia j w szystk im  gorąco _ —  
aleśmy nie z żelaza. Spółdzielnia to w ie l­
ka rzecz, trzeba ją  hartow ać na zimno. 
Jak m yślicie, dyrektorze Roman? Jakby­
ście ra d z ili ?

Roman nie odpowiedział od razu. Ł o w ił 
uchem, ja k  i  K w ia tkow sk i, szepty i  pó ł­
słówka padające z grom ady, szybko je w a­
żył, taksow ał —  choć odpowiedź m ia ł 
przecie gotową:

—  Towarzysz M akow ski i  O lkowicz 
pójdą teraz z tym i, k tó rz y  -zechcą orać 
trak to re m , do sołtysa. Podpiszecie um o­
wę. A  o spółdzielni pom ówim y na zebra-niu 
w  przyszłą  niedzielę —  tak  chyba będzie 
dobrze ?

—  Zgoda! Z-goda! Lep ie j na zim no! —  
padło z w ie lu  ust chłopskich.

Chrust dorzucony czyjąś ręką do ogn i­
ska buchną! w te j chw ili w ysokim  p łom ie­
niem.

—  Ja słyszę „zgoda, zgoda“  —  roze­
śm ia ł się do chłopów K w ia tkow sk i —  
a trak to rzys tę  i tego tu  —  wskazał ręką 
na Józka —  pomocnika k to  z was przeno­
cuje ? Pomyśleliście ?

A ndrze j K ruczkow sk i

WŚRÓD KSIĄŻEK
Jak ży ją  i  p racu ją  iv kołchozach Ra­

dzieckiej Ukra iny .  Książkę przygo tow a li: 
Roman .Juryś, Irena Kow alska i  M arian  
Ponikowski. W arszawa, „K s iążka  i  W ie ­
dza“ , 1950. —  s tr. 137 i  7 nl.

Jest to praca zbiorowa, zaw ierająca 
szesnaście re la c ji chłopów polskich, uczest­
n ików  zeszłorocznej wycieczki na U kra inę  
Radziecką. W ycieczka liczy ła  p raw ie  400 
esób; podzieleni na k ilkanaście grup, je j 
uczestnicy zw iedzili w  ciągu dwóch tygodni 
127 kołchozów, obejm ujących ok. 300 tys. 
ha. Z tych c y fr  w yn ika , że autorow ie w ra ­
żeń i wspomnień m ie li dość m ate ria łu  do 
obserwacyj, porównań, ocen, sądów i  w n io ­
sków.

D om inującym  tonem całego zbioru jes t 
uczucie podziwu i entuzjazm u w  obliczu 
gospodarczych i  ku ltu ra ln ych  osiągnięć ko ł­
choźników ukra ińsk ich , ich dobrobytu i  w y ­
sokiej pod każdym względem stopy życio­
wej. Obok podziwu, a nawet zachwytu, 
przew inie się tu  i ówdzie m otyw  ja k  gdy­
by żalu, że Polska dopiero teraz może czy­
nić pierwsze k ro k i na drodze uspołecznienia 
i unowocześnienia gospodarki ro lne j, z czym 
wiąże się zrozumiałe pragnien ie , by te k ro ­
k i by ły  coraz szybsze i coraz bardziej zde­
cydowane.

Uczestnicy wycieczki in teresowali się ab­
solutnie wszystkim , co dotyczy bytu  k o ł­
chozowego: metodami i w yn ikam i up raw y 
ro lne j, ogrodnictwem, sadownictwem, go­
spodarką hodowlaną, postępami mechani­
zacji, stanem szkolnictwa, zdrowotności pu ­
blicznej, urządzeń k u ltu ra ln o  -  rozryw ko­
wych, wysokością indyw idua lnych zarobków 
kołchoźników i  dochodów zbiorowych. A  na 
wszystkie swe pytan ia , zaprawione niekiedy 
niedowierzaniem i  w ątp liw ością, znajdow ali 
zawsze odpowiedź pełną, szcze-ą i  po b ra ­
tersku życzliwą.

W rażen ia i  uczucia powracających do 
Polski uczestników wycieczki nie dadzą się 
opisać an i zrecenzować. A by dać w łaśc i­
we pojęcie o treści omawianej tu  książki, 
trzeba by ją  stronica po s tron icy cytować. 
N ie  jes t to jednak zadaniem sprawozdaw­
cy, k tó ry  w  k ró tk ie j notatce m usi się ogra­
niczyć do przytoczenia zaledwie paru  zdań 
z re la c ji M a r ii Is k ry , m ałorolne j chłopki 
z Krakowskiego, charakteryzu jące j w  ta ­
k ich  oto słowach życie kołchozów: „N a b ra ­
łam  przekonania, że gospodarka zbiorowa 
poza tym ,, że u ła tw ia  i ulepsza m ateria lne 
w a ru n k i kołchoźników, wychowuje lepszych 
ludzi, wychowuje ich w  duchu solidarności, 
b ra te rs tw a i  serdeczności. W iem, że taka 
prostota w  życiu i taka szczerość je s t moż­
liw a  ty lk o  w  tak ich  warunkach, ja k ie  są 
tam... Ta wycieczka na U kra inę  przekona­
ła  mnie, że w  kołchozach ży ją  dobrze, a m ło­
dzież rośnie na ludzi, k tó rzy  mogą dać w ię ­
cej korzyści narodowi...“

Książka o życiu i  p racy w  kołchozach 
U k ra in y  przełożona ju ż  została na język 
ukra ińsk i. Omawiano ją  też w ie lokro tn ie  
w  prasie radzieckie i. Jest to książka dobra, 
cenna i potrzebna. Rozprasza ona m g ły  n ie ­

porozumień, nieufności i po prostu  p lo tk i 
snujące się jeszcze tu  i ówdzie po wsiach 
polskich wokół spraw y zespołowej gospo­
d a rk i ro lne j, w ytrąca  z rą k  wrogów klaso­
wych i  dywersantów po litycznych fa łszyw e 
„a rg um e n ty “  przeciwko ko lektyw nym  fo r ­
mom pracy i p ro du kc ji —  wskazuje wresz­
cie wsi po lskie j siłę świetnego wzoru 
i  p rzyk ładu : prostą, jasną i  szeroką drogę 
wiodącą do odrobienia w iekowych zanied­
bań, do wszechstronnego rozw oju i dobro­
bytu , na gruncie zasadniczej przem iany so­
c ja lis tyczne j.

bd

B ib lio teka  „S zp ilek“ . 5. —  K a ro l Czapek. 
Humoreski. T łum aczyła z języka czeskiego 
M a ria  E rha rd tow a. I lu s tro w a ł Jerzy S ro­
kowski. Okładkę pro jek tow a ł E ry k  L ip iń ­
sk i —  W arszawa, „C zy te ln ik “ , 1950. s tr. 
139 i 5 nl.

Hum oreski K a ro la  Czapka czynią w raże­
nie błahych i  nieobowiązujących drobiaz­
gów powstałych na m arginesie w łaściw ej 
jego twórczości —  te j, k tó ra  obejm uje prze­
de wszystkim  szereg wartościowych, zna­
nych także w  Polsce, u tw orów  powieścio­
wych. Tem atyka humoresek je s t dość je d ­
nostronna, dotyczy bowiem niem al w yłącz­
nie zakresu p ra k ty k i sądow o-po licyjne j, 
po traktow ane j oczywiście w  sposób gro tes­
kowy. W  ta k im  doborze tem atów dopatrzyć 
się można osobistych rem iniscencyj autora, 
k tó ry  za m łodych la t, w  czasach „cesarsko- 
kró lew skich“ , próbował „k a r ie ry “  urzęd­
niczej.

H um or Czapka nie je s t spontaniczny 
i  po ryw a jący, ma natom iast cechy in te lek- 
tua lizm u , niekiedy fa n ta s ty k i (np. hum ore­
ska p. t. „A u re o la “ ). Na dowcipie i  inw en­
c ji au torow i nie zbywa; je s t on pod tym  
względem podobny do bohatera jednej 
z humoresek —  Haw leny, k tó ry  „n a  je d ­
nym  posiedzeniu w ym yś lił dwadzieścia je ­
den karnych spraw sądowych, jedną lepszą 
od d rug ie j...“  Czapek z upodobaniem w y ­
m yśla i s tw arza dość n iezwykłe w ą tk i 
swych humoresek; sytuacje są tu  zabawne, 
lecz na ogół sztuczne, można się więc z nich 
uśmiać szczerze, lecz nie do rozpuku.

Należy zaznaczyć, że w  omawianych tu  
humoreskach Czapka nie ma akcentów k r y ­
ty k i i s a ty ry  społecznej, k tó rą  przecież czę­
sto spotykam y w  powieściach autora „Z w y ­
kłego życia“  i  „F a b ry k i absolutu“ , au tora 
znanego ze swych przekonań postępowych 
i  demokratycznych, k tó ry  nie zdołał przeżyć 
h itlerow skiego na jścia  na Pragę Czeską 
w  r . 1939. Ten dość uderza jący m ankam ent 
spraw ia, że wartość humoresek sta ła  się 
dziś anachroniczna —  i nie można uważać 
tyc.h bezpretensjonalnych igraszek p is a r­
skich za reprezentatywną —  choćby w pew­
nym ty lko  stopniu —  pozycję w  twórczości 
w ybitnego autora czeskiego.

Polski przekład „Hum oresek“  bardzo po­
praw ny. Rysunki i  okładka utrzym ane 
w  s ty lu  i  dobrze dostosowane do tekstów.

bd

Stolik montażysty filmowego 
------- ——------ ?—— ■—--------------——

Licja, W ic in iu s  i Chrystus  
w  techn iko lorze

Na s to liku  Puka znalazł się ametrykań- 
sko-w łosk i „p rospekt“  film o w y  donoszący 
o rozm aitych cudach, które  „staną się 
prawdą“  w  czasie rea liza c ji a rcy film u  M e- 
tro -G o ldw yn -M ayer „Quo V ad is?“ .

N ie ma mowy, abym zajm ow ał miejsce 
w  „N ow e j K u ltu rze “  cytu jąc wszystkie 
g łupstw a, nonsensy, przeoczenia, prze ina­
czenia, jawne id io tyzm y, dowody igno ran­
c ji itd ., itd ., od k tó rych  ro i się ten b iu le tyn.

Chcę jednak zwrócić uwagę na pewne 
dysproporcje, k tó re  A - ze względu na epo­
kowe znaczenie f i lm u  •—  nie mogą przejść 
niezauważone.

A S P E K T  SPO ŁECZNY

F ilm  rea lizu je  się w  Cine C itta  w  Rzy­
mie, ale w  czasie całego f ilm u  —  co z du-_ 
mą podkreśla b iu le tyn  —  nie będzie ani 
jednego pleneru z Rzymu. „Ten sam f ilm  
m oglibyśm y kręcić w  H ollyw ood —  pow ia­
da b iu le tyn  -— ale w  H ollyw ood nie ma 
Roku Świętego i  nie ma Papieża. Nasz 
na jdroższy na świecie f i lm  ka to lick i po­
wstawać będzie w  cieniu b a zy lik i św. P io ­
tra , na m iejscu, gdzie Chrystus ukazał się 
uciekającemu P io trow i...“ .

W  f ilm ie  b iorą udzia ł gw iazdy am ery­
kańskie, angielskie i  jedna m łoda W łosz­
ka. Scenarzyści, technicy, rea liza to rzy , a r ­
tyśc i, dekoratorzy, tap icerzy, stolarze, mu­
rarze, m alarze, e lektrycy, montażyści, ro ­
botn icy zosta li specjalnym  sta tk iem  a czę­
ściowo samolotam i prze transportow ani 
„w p ro s t z Nowego Jo rku “  •—  chw ali się 
b iu le tyn.

źród ła  w łoskie dodają, że „na jazd ame­
ryka ń sk i“  spowodował bezrobocie wśród 
3000 pracow ników  Cine C itta , gdyż całe 
miasteczko zajęte je s t pod produkcję tego 
film u . T rzy  tysiące bezrobotnych

N ie ma co mówić, piękny cel, ja k  na 
„na jb a rdz ie j ka to lick i f i lm  św iata“  o bu­
dżecie 7 —  10 m ilionów  dolarów.

A S P E K T  P O L IT Y C Z N Y

Postępowy reżyser John Huston został 
odsunięty od tego film u , ponieważ chciał 
nadać scenariuszowi charakter re w o lu cy j-

no-ludow y, ta k i, ja k ie  m ia ło  wobec w ładzy 
absolutnej Nerona pierwotne chrześcijań­
stwo. Na jego miejsce przyszedł osław iony 
„producent m elodram atów“  M ervyn  le Roy 
„w ie rn y  zasadom am erykan izm u“ . Le Roy 
dostał polecenie „n ie  liczenia się z w yd a t­
kam i, tak  aby am erykańska ekipa rep re ­
zentowała bogactwem ra j panujący 
w  U S A “  — pisze b iu le tyn.

W idz im y już  reżysera mówiącego do 
tłu m u  (tym . razem w łoskich ) s ta tys tów : 
„Pójdźcie o W łosi, pójdźcie wszyscy r a ­
zem, na podwórko planu M arshalla...“

A S P E K T  (P R Z E P R A S Z A M ) „H IS T O R Y ­
C ZN Y “

„W idz ie liśm y już  C hrystusa w  f ilm ie  
czarno b ia łym  „K ró l K ró lów “  i  rękę C h ry­
stusa na kolorowo w  f ilm ie  „Ben H u r“ . 
W  f ilm ie  „Quo V ad is?“  u jrz y m y  po raz 
p ierw szy w iz ję  Chrystusa w .„Techn iko lo­
rze“ . 50 na jw yb itn ie jszych  znawców „T ech- 
n iko lo ru “  p rzygotow uje  to superzdjęcie, 
szczytowe osiągnięcie k in e m a to g ra fii ame­
rykańsk ie j, z okaz ji Roku świętego...“  (itd ., 
itd .) .  W  ro li W IC IN IU S A  w ystąp i nasz 
niezawodny, gen ia lny RO BERT T A Y LO R , 
w róg  kom unizm u n r 1, w  ro l i L IC J I, Debo­
rah  K err... Celem dokonania zdjęć w  cy rku  
w ybudujem y Circus M axim us, około 5 ra ­
zy w iększy od oryg ina lnego!...“

Tym  tonem 12 stron „bogato ilu s tro w a ­
nych“ .

Tylko jeden tak zwany „feler“ ... ani sło­
wa o H. Sienkiewiczu. Może to i dobrze 
dla nieszczęsnego scenarzysty „Chrystusa 
w Technikolorze“ .

Puk.

SPRO STOW ANIE

W  zw iązku  z a rtyku łe m  m o:m zamiesz­
czonym w  „N o w e j K u ltu rz e “  (nr. 22)) r t .  
„Jeszcze o f ilm ie  dokum entarnym  ‘ s tw ie r­
dzam, iż w k ra d ła  się do niego pom yłka, 
a m ianow ic ie  tw ó rcą  f i lm u  „Ó sta tn ; P a r­
te itag  w  N orym berdze“  je s t A n ton i" B oh­
dziew icz.

Jerzy Piórkowski

CZYTAJCIE! PRENUMERUJCIE

PRENUMERATE PR ZYJM U JĄ  
WSZYSTKIE ODDZIAtY P P K

_______T l H C + f
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P O W IA D A  h is to ria , że niegdyś
t  i  Przebiegała przez św iat gruba l i -  

w  nia. Po jedne j je j  stronie leżała
oświecona, chrześcijańska-, c y w ili-

fy '- '  zowana E uropa, po d ru g ie j —
rozciągała się barbarzyńska, po­
gańska, ciemna ziemia n iczy ja . 
W E urop ie  zachowywano fo rm y  

pokoju i  w o jny, na ziem i n iczy je j każdy 
czynił co chciał. No w a r beyond the linę, 
nie ma żadnej w o jny poza lin ią , głosiło s ta ­
re przysłowie kolonizatorów angielskich. 
Z a ta rg i kolonialne „n ie  liczy ły  się“ . K ró l 
hiszpański uśm iechał się do swego ang ie l­
skiego kuzyna, a jednocześnie korsarz b ry ­
ty js k i m ordował ko r sadza hiszpańskiego na 
morzach południowych, europejskie p u łk i 
w yrzyn a ły  się wzajemnie, kupcy w ydz ie ra li 
sobie z rą k  bogate łupy zdarte z narodów  
kolonialnych. I  na od w ró t: m og li się kap i­
ta liśc i niemieccy nienawidzieć z angie lskim i 
i  francusk im i, m ógł K ru p p  konkurować na 
śmierć i  życie z Vickersem czy Creuzotem, 
ale na ch ińsk ie j ziem i „n ic z y je j“  wszyscy 
b y li so lid a rn i: żołdak b ry ty js k i, ju n k ie r  
niem iecki, legionista francusk i. Cyniczne 
w yrzynanie narodów było jedną z fo rm  
„ha nd lu “  m etropo lii kap ita lis tycznych z ich  
kolon iam i. Opowiada h is to ria , że wiele 
portów  w zachodniej E urop ie  wzbogaciło 
się, rozkw itło  i  w sław iło  się wskutek u p ra ­
w ian ia  tzw. handlu tró jką tnego. Z  E uropy  
odchodziły do A f r y k i  pacio rk i, świecidełka 
i  wódka. Za pa c io rk i kupowano n iew o ln i­
ków, k tórych te same okrę ty  odstaw iały do 
obu. A m e ryk ; po czym okrę ty w raca ły  do 
m acierzystych portów , załadowane bawełną, 
kawą, korzeniam i, złotem, mahoniem  —  to­
w aram i wyprodukow anym i rękoma ty lko  
co sprzedanych niewolników . N ie  zawsze 
jednak zysk by ł tak  ła tw y . Czasem trzeba 
było prowadzić krwawe w o jny  dla zby­
cia towaru. B u rżu azy jn i h is to rycy ang ie l­
scy chętn ie j piszą o sukniach kró low e j W i­
k to r ii n iż o wo jn ie opium owej z Chinam i, 
gdy okrę ty angielskie p a liły  m iasta ch iń­
skie, położone nad sp ław nym i rzekam i, 
m ordowały setk i tysięcy ludzi, łam iąc opór 
narodu, k tó ry  nie chciał zat?-uwać się in ­
dy jsk im  opium rzucanym  tysiąca:ni ton 
przez b ry ty jsk ich  kolonizatorów na rynek  
chiński.

N ie  było w o jny  poza lin ią . N ie  ty lko  w o j­
ny, nie było również k u ltu ry . Im pe ria liśc i 
u ra b ia li pracowicie legendę o braku k u ltu ­
ry , o ciemnocie i  zezwierzęceniu narodów  
kolonialnych, sław iąc swą m isję „c y w iliz a ­
cy jn ą “ . P rzyw o z ili do E u ro py  jak, do ZOO  
egzotyczne zwierzęta, roś liny , wyroby, 
przeszczepiali tan ią, hollywodzką egzotykę 
„dziewcząt z B a li“ ,, popu laryzow a li m it  
wschodniego bezruchu i  m istycyzm u re l i­
gijnego, kon tem plac ji wieczności i  obojęt­
ność „ wschodu“  wobec św iata, pusząc się 
swą europejską ruch liw ością i  energią. Jak  
gdyby walczący przez cały w iek X IX  i  X X  
naród chiński m ia ł skłonności do kontem­
p la c ji im p e ria lizm u ! Jak gdyby buntu jący  
się H indus i, dziesią tkowani przez a rm a ty  
angielskie  —  tęskn ili do N irw a n y , a nie do 
chleba i  wolności!

Opowiada jednak h is to ria  również 
o W ie lk ie j' R ew oluc ji Paździę r  n i k  o w e. j , 
o bohaterskim  K ra ju  Rad, o zryw ie" naro­
dów kolon ia lilifch . P rzem ien ili/ one życie 
ludów „poza ■ l in ią 1! . N ie  wa. l in i i  dziehęcej-. 
św ia t na m etropolie i  kolonie.. Jest lin ia

dzieląca św ia t na k ra je  socjalizm u i  ziemie 
deptane przez im peria lizm . L in ia  p rze ry ­
wana i  odsuwana przez narody kolonialne. 
One d y k tu ją  ju ż  n ieraz im peria lis tom  swą 
wolę. Przed pól w iekiem  Zagłębie R u h ry  
produkowało a rm a ty  i  ka rab iny  przezna­
czone do uśm ierzania ludu chińskiego. Dziś  
fa b ry k i Zagłębia otrzym ały zamówienie na 
sto tysięcy szyn kolejowych od Chin Ludo­
wych. Jak wiadomo, okupanci angielscy 

' zabron ili ‘ niem ieckim  przemysłowcom p rzy ­
jęc ia  o fe rty . P ozw olili jedynie na produk­
cję dziesięciu ton szyn. Resztę skwapliw ie  
po lec ili ' wykonać własnemu, angielskiemu  
przemysłow i. Ś w ia t s ta ł się dla im p e ria li­
stów zbyt ciasny. M in ę ły  czasy, gdy a rm a­
tam i otw ierano nowe ry n k i zbytu.

1 fo rm y  poznania k u ltu ry  k ra jó w  „k o ­
lon ia lnych“  przem ieniło zwycięstwo socja­
lizm u w Zw iązku Radzieckim  i  pełna suk­
cesów w a lka wyzwoleńcza narodów wschod­
nich, a frykańskich , po łudniow o-am erykań­
skich. Za pośrednictwem w ie lk ie j k u ltu ry  
narodów radzieckich zapoznajemy się z w y­
b itn ym i osiągnięciam i k u ltu ry  narodów ko­
lonia lnych. D z ięk i temu pośrednictwu krze­
pnie międzynarodowa solidarność, umacnia 
się przy jaźń , u trw a la  się dzieło pokoju, 
umacnia k u ltu ra  ludzka, wzbogaca się
0 nowe treści narodowe, rozw iew ają się 
podłe m ity  im peria lis tów  o ich m is ji „ k u l­
tu ra ln e j“ .

P row adzim y ożywioną wym ianę handlo­
wą z Ludow ym i Chinam i, naw iązujem y  
braterskie stosunki z Koreą i  Vietnamern. 
W ślad za tym  pójdzie coraz żywsza zna jo­
mość k u ltu ry  naszych narodów. B liską  nam  
się stanie wspaniała, postępowa poezja 
chińska, pamiętne wiersze M ao-Tse-Tunga
1 Kuan-Chao, wielkiego klasyka P o -C h ii-y i, 
u tw o ry  vietnamskiego przywódcy ludu H o- 
S zi-M inha , realistyczne opowiadania M u lk  
R a j Ananda, koreański taniec i  burm ań- 
ska pieśń. Trzeba wzmóc pracę naszych t łu ­
maczy, obficie korzystać z pośrednictwa  
mowy rosy jsk ie j. Trzeba również zapozna­
wać się z postępową prasą tych narodów. 
Daje ona pełny obraz w a lk i narodów kolo­
n ia lnych o toyzwolenie, p rzyb liża  nam ich  
bohaterów p a rtyza n tk i czy po-acy soc ja li­
stycznej, je s t łącznikiem  i  przyjacie lem . 
Opowiada h is to ria  o wspaniałym  rozkw icie  
k u ltu ry  narodów złączonych w Zw iązku  
Radzieckim. J u lia n  Tuw im  w  pięknym  
wierszu „E x  O riente“  w y ra z ił naszą m i­
łość i  podziw dla poezji lezgińskiego starca, 
Sulejm ana Stalskiego, Baszkira  K u lib a ja , 
azerbajdżańskiego poety Sameda W urguna, 
dla swych p rzy jac ió ł z Tadżik istanu i  G ru ­
z ji, dla k u ltu ry  w y k w it łe j między Uralem  
a A la ską :

„O  was, zbudzonych radośnie, w pochód 
ludzkości włączonych,

O was, bracia świecący nowej epoki brza­
skiem  —  śpiewam.“

Jest to hołd poezji po lsk ie j nie ty lko  dla 
k u ltu ry  Uzbeków czy Ewenków, lecz rów ­
nież dla rozkw ita ją ce j poezji indonezyjskie j 
i  v ie tnam skie j, burm ańskie j i  h ind usk ie j; 
dla słowa głoszącego walkę o wolność 
w dialekcie kantońskim  i  Ke Chia, Am oy  
i.C h d o  Ghop, , d la  kiüfuhy.Y'Vßatodöw budu­
jących socjalizm  i  walczących o zrzucenie , 
ja rzm a  im peria lizm u.AlVin f r»

Tadeusz Borowski

JÓ ZEF P R U T K O W S K I

G O Ś C I E

Pewien przodownik rzucił wezwanie:
— Przekroczę normy w sześcioletnim planie! 
Ogłoście!

Wziął się natychmiast do pracy w dwójnasób 
Ale niestety zabrakło czasu,
Bo przyszli goście.

Przyszedł reporter: Drogi przodowniku,
Muszę o tobie napisać artykuł.
Opowiadaj.

Przyszedł poeta: nareszcie mam temat 
Zaraz o tobie napiszę poemat,
Skąd jesteś, gadaj...

Przodownik wszystko powiedział poecie 
Gdzie, co, jak, ile —  tak jak w ankiecie. 
Aliści,

Ledwo poeta z redaktorem znika 
Już nowi goście do przodownika: 
Kino.foto-reportażyści.

Potem redaktor wprost ze stolicy,
Potem z sąsiednich kopalń przodownicy 

— No, ile normy odwalasz?

Potem koledzy z różnych komitetów 
Przyszli pogadać z nim w sprawie bankietu 
Wreszcie artysta malarz.

Po szychcie bankiet. Na tym bankiecie 
Przodownik wstał i powiedział: „Wiecie,
Muszę wykonać plan ten!

Lecz bardzo proszę, grzecznie ogłoście,
Że owi wszyscy serdeczni goście 
Robią mnie bumelantem“.

Za policyjną kurtyną
Am erykański Departament Stanu, k tó ry  

odm ówił prolongaty paszportu zagranicznego 
murzyńskiemu śpiewakowi Paul Robesonowi, 
postanowił roztoczyć skrupulatną kontrolę 
nad amerykańskim i poddanymi, wyjeżdżają­
cymi za granicę. Obecnie odmówiono rów ­
nież wydania paszportu znanemu pisarzowi 
i  publicyście A lbertow i Kahnowi, autorowi 
książki „W ie lk i spisek przeciw ZSRR“ . Kahn 
należy do tych ludzi, którzy pozwalają sobie 
mówić prawdę o imperialistycznej polityce 
zagranicznej Stanów Zjednoczonych i  dema­
skują wojenne plany amerykańskich podże­

gaczy wojennych. Obrońcy „zachodniej w o l­
ności“  wolą przeto mieć go pod ręką. A lbert 
Kahn zw rócił się do „K om is ji dla praw czło­
w ieka“  przy ONZ z prośbą o przekazanie 
jego sprawy Zgromadzeniu Generalnemu 
ONZ. W odpowiedzi rzecznikowi rządu ame­
rykańskiego, twierdzącemu, że wydanie pa­
szportu Kahnow i byłoby „sprzeczne z in te ­
resami Stanów Zjednoczonych“ , pisarz 
oświadczył: „M ożliwe, że Departament Stanu 
uważa wszelką k ry tykę  swojej p o lity k i za 
wrogą działalność. Możliwe, że sfery finan­
sowe nie aprobują mojego przeświadczenia, 
którem u dawałem często wyraz, że należy 
ludzkie życie wyżej cenić od zarobków prze­
m ysłu zbrojeniowego, że pokój jest bardziej 
pożądany od wojny. Naród amerykański do j­
dzie samodzielnie do przekonania, co należy 
o tym  sądzić“ . rk .

W „mocarstwie kultury“
Austriaoki kanclerz F ig i w  jednym 

z ostatnich przemówień oświadczył dumnie, 
że A ustria  jest „mocarstwem k u ltu ry “ . Cie­
kawym  komentarzem do tych słów jest ar­
ty k u ł w wiedeńskiej „Volksstimme“ , obrazu­
jący sytuację austriackich muzyków. W „m o­
carstwie k u ltu ry “  dwie trzecie muzyków 
zrzeszonych w  związku zawodowym są cał­
kow icie lub  częściowo bezrobotne. Członko­
w ie w ie lu orkiestr u trzym ują się ze sprzeda­
ży programów na u licy. Gmach wiedeńskiej 
o-pery straszy pustkami, rząd nie znalazł do­
tychczas ani grosza na jego Femont. N iektó­
rzy muzycy, ratując się od śmierci głodowej,

zorganizowali zespoły uliczne koncertujące 
na placach Wiednia. A le  i  do nich zabrał się 
Zarząd M ie jski. Postępując w  myśl zasady: 
„wyrzućcie biednego, gdyż jego w idok k rw a ­
w i m i serce“ , zarząd miasta W iednia posta­
now ił usunąć nie nędzę artystów, lecz sa­
mych muzyków. Zabroniono wiedeńskim 
muzykom koncertować na placach m iejskich 
z powodu „nieprzyzwoitego żebractwa“ , co 
oczywiście nie przeszkadzało, że władze 
m iejskie w  ostatnich dwóch latach ściągnęły 
z tych żebraczych imprez ponad 30.000 szy­
lingów podatku. Na skutek tego zarządzenia 
wypadnie niejednemu m uzykow i wiedeńskie­
mu żebrać po domach. Jednocześnie odbywa 
się w  Salzburgu festiwal muzyczny, dostęp­
ny ty lko  dla bogatych snobów z zagranicy, 
gdyż b ile ty  wstępu można nabyć jedynie 
za... dolary. Tak przedstawia się życie m uzy­
ków  i  sprawa popularyzacji sztuki w  zame­
rykanizowanym  „mocarstwie, k u ltu ry “ .

kst.

W Anglii nie lepiej
Angielska prasa donosi o zlikw idowaniu 

czasopisma literackiego „New W riting “ , k tó ­
re przestało wychodzić z powodu trudności 
finansowych. „New W riting “  było p ierw ot­

nie tygodnikiem  o demokratycznym zabar­
w ieniu; ostatnio, chcąc się ratować od za­
głady, pismo posterowało na prawo, ale po-

mogło mu to jak  um arłem u kadzidło. „New 
W riting “  zbankrutowało, podobnie jak  po­
przednio „Strand Magazine“ , „W orld Review" 
i  „Horizon“ . Angielskie dzienniki biadają, że 
A ng lia  jest obecnie pozbawiona czasopism 
literackich, że „podobna sytuacja nigdy nie 
m iała miejsca w  dziejach A ng li“ . Londyńska 
prasa ma całkow itą rację, — podobnej sy­
tuacji nigdy nie było w A ng lii. Ten sukces 
w  rozwoju ku ltu ra lnym  k ra ju  zawdzięcza 
W ielka B rytan ia rządowi Attlee. Anglicy nie 
mają pieniędzy na kupowanie literackich 
czasopism, ponieważ Anglia zbroi się... dla 
ratowania „zachodniej k u ltu ry “ . A rty k u ły  
żywnościowe drożeją w kra ju , „socja listy­
czny“  rząd P a rtii Pracy zaleca ludności a r­
m aty zamiast masła, chociaż żaden poddany 
Jego K rólewskie j Mości nie dokazał tej sztu­
k i, by posmarować sobie armatą kromkę 
chleba. rk .

Łzy, które przynoszą 
dochód

Większe miasta amerykańskie, które z re ­
gu ły  nie mają sta łych, tea trów , dram aty­
cznych, zaspokajają głód ku ltu ra lny  m ie­
szkańców różnym i konkursami. Tak rów ­
nież postąpiła F iladelfia. Ponieważ Nowy 
Jork zorganizował konkurs śmiechu, Palm 
Beach konkurs piękności, a Chicago konkurs 
obżarstwa, nie pozostało F ilade lfii nic inne­
go, ja k  zorganizować konkurs płaczu. M a­
nager zgromadził na scenie kilkadziesiąt ko­
biet, z których najwytrwalsza m iała sobie 
wypłakać tysiąc dolarów prem ii, a przedsię­
biorcy kilkanaście tysięcy dolarów zysku. Na 
sali zebrało się k ilka  tysięcy amatorów cu­
dzych łez. Podobne imprezy są źródłem do­

skonałych dochodów, zarobki przynoszą bo­
wiem nie ty lko  b ile ty  wstępu, ale i dzierżawa 
prawa fotografowania płaczek, prawa sprze­
daży lodów, parówek i gumy do żucia. Osta­
teczna rozgrywka filadelfijskiego konkursu 
nastąpiła między 62-letnią byłą śpiewaczką 
operową i  19-letnią sprzedawczynią w  skle­
pie lodówek. Zwycięstwo odniosła młodość: 
źdbfe^wczjmT^pierwśzef ̂  ńagłró?!y ■ szWcih&fd; 
ja k  „bezspórftie stw ierdzili rzeczoznawcy“ , 
cztery godziny i  trzynaście m inut. Jej star­
szą konkurentką, którą to poniżające w ido­
wisko złamało psychicznie, zajęło się pogo­
towie ratunkowe.

W  tym  samym czasie, w  którym  odbył 
się konkurs filade lfijsk i, tysiące kobiet 
amerykańskich opłakiwało swoich mężów 
i synów poległych w  Kore i. kst.

W kraju wotności
W  kra ju  wolności... oczywiście w  Stanach 

Zjednoczonych wolność w  praktyce wygląda 
następująco:

W stanie Alabama w  mieście Birm ingham  
rada miejska wydała zarządzenie na mocy 
którego „kom uniści“  w inn i w ciągu 48 go­
dzin opuścić te ry to rium  miasta. Po up ływ ie 
tego term inu każdy napotkany komunista 
mógł być osadzony w więzieniu. Jako „k o ­
munistów“  zarządzenie określiło członków 
P artii Komunistycznej USA oraz tych, k tó ­
rzy „przebywali z członkami P a rtii K om u­
nistycznej w prywatnych lokalach“ .

W nreście Houston (Texas) tłum  rozwy­
drzonych rzezimieszków udał się o północy 
pod mieszkanie Sekretarza miejscowej orga­
nizacji party jne j, zdemolował je i w yb ił 
wszystkie szyby. W ciemnościach ucierpiały 
również szyby sąsiadów. Skutek: właściciel 
domu w ym ów ił mieszkanie sekretarzowi 
pa rtii w obawie, że straci pozostałych loka­
torów.

W Los Angeles grupa „patrio tów “  napad­
ła na k ilk u  robotników z fab ryk i Chryslera, 
którzy powracali do domu z pracy. Robot­
n icy zostali, jako. komuniści, pobici dotkliw ie, 
„na pamiątkę i w nagrodę za działalność 
komunistyczną“ . Później okazało się, że 
wśród pobitych byli-przeważnie marynarze— 
weterani drugiej wojny światowej, co w y­
wołało w prasie nieco wrzawy. Prawicowe 
gazety opublikowały zdjęcie powalonych na 
ziemię robotników z napisem: „Sock and 
then ask“  (na jp ierw  b ij, a potem pyta j).

O powyższych szczegółach można dowie­
dzieć się z tygodnika „T im e“ , k tó ry  jest zna­
ny jako orędownik hasła „amerykańskiego 
stulecia“ . rn

Jeszcze o korekcie
Ossolineum od dawna przyzw yczaiło nas 

do wydań wzorowych. Obydwie serie „ B i­
b lio te k i Narodow ej“ , obejmującej lite ra tu rę  
polską i obcą, są —  że ograniczym y się do 
tego ty lko  z a k re s u ---- przykładem  niezwy­
kle staranne j korekty. ■ Tymczasem coś się 
zaczęło psuć. w  państw ie duńskim. - Ossoli­
neum wydało ostatn io „A lk h a d a r“  Edm unda 
Chojeckiego ze wstępem i objaśnieniam i 
W ik to ra -H ahna. B y łoby przesądą powie­
dzieć, że cztery duże tom y te j powieści ro ją  
się od  ̂błędów korektorsk ich , n iem niej jed­
nak nie należy ukryw ać fa k tu , że pod 
względem koirektorskim  wydanie to nie 
bardzo zasłużyło :sobie na firm ę  Zakładu 
Narodowego im  .Ossolińskich. W  szczegól­
ności obficie rozsiane po książce kom enta­
rze zaw iera ją  dużo poważnych, a raczej 
niepoważnych błędów zecerskich, k tóre w y ­
b itn ie  szkodzą rzeczowości tych kom enta­
rzy.

Oto k ilk a  p rzyk ładów : „H e n ry k  Żewuski“  
(k i czort ? —  ma prawo zapytać czyte l­
n ik ) , „R a ba ila is “  zam iast „Rabelais“ , „M o ­
lière... Paquelin“  zam iast „Poque lin“ , „ N i-  
siecki“  zam iast „N ies ieck i“ , „sym pton“  za­
m iast „sym ptom “ , „A pp o lin a 1“  zam iast 
„A p o llin a “ , „les Liaisons danjereuses“  za­
m iast „..dangereuses“ , „m ito lo g i“  zam iast 
„m ito lo g ii“  itp .

Słusznie p isał niedawno r.m . w „Nowej 
K u ltu rze“ , że należy skończyć z anonimo­
wością korekty, zwłaszcza w  odniesieniu do 
pub likac ji naukowych. Jest to praca odpo­
wiedzialna, a więc pow inniśm y wiedzieć, na 
kogo spada odpowiedzialność za niedbal­
stwo lub ignorancję. Poza tym  ins ty tuc je  
wydawnicze w inny powierzać korektę oso­
bom w ykw a lifikow anym , dla k tórych u ja w ­
nienie nazwiska będzie dodatkowym bodź­
cem staranności. Trzeba podjąć środki za­
radcze, bo w  innym  razie zła korekta ła tw o 
urośnie do rozm iarów  prawdziwe j k lęski 
społecznej. si
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